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A dres Redakcyi: K ijów, K re sz cz a ty k 3 8 . Tel. 2 < 6 4 ,  
Adm. i Druk. Polskiej: K ijów, Kreszcz. 38 . Tel. 1672.

R ękopisów  Ruciakćya nie zw raca .

R e d a k to r  prze jm uje  oK 12 2. S e k re ta rz  od 6 8 
A d m in is traey a  otwarta od 10 -| po poł i od 6 —8

w ieuzorcm .

O głoszenia  przyjm uje sio do godziny 6 w ieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PiSIO POLITYCZNI. SPOŁECZNE i LITERACKIE.

Rok VI
mieś. kw art, półrocz. rocz. 

Prenumerata AY kraju 1. -  3 . — 6 .— 12.—
„ Z a  gi anicą 1.50 4.50  9 .— 18.—

Z a  z m ia n y  a d r e s u  30 k o p .
OCłOSZENIA: Z a  w iersz  petitow y lub jeg o  m iejsce  
przed tekstem 40  kop. p ie rw sz y  i 20  kop. każdy na- 
s tępiij  raz, za tekstem 2 0  k. p ie rw sz y  i 10  kop. n a ­
stępne raz, zaw iad. żałobne po 40  k. W  ru b ry c e  
„N ad esłane"  w ie r sz  petitowy lub jeg o  m iejsce  1 rb.

R u m e r  p o je d y n c z y  5 ko p ..
Prenumeratę i og ło szen ia  przyjmuje Adm in istraeya.

I S T J z a a k  Szwarci
99 P A D Ó Ł

w p r o s t  g m a -  
[ | m  cJiu  k o n tra k -

„Największy sklep towarów f a f a y c i  w Kijowie.
to w e g o

( l

59

Po zamknięciu rachunków rocznych, jak 
i w latach zeszłych, we wszystkich od­
działach została odłożona część towarów 
z sezonu ubiegłego do sprzedaży ze zniżką od

T n a ł n  s s a i i a S e l r i  D y r e k c y a  S . B r y k in a .  Dziś <Jn 6 go 
*  I l I ł C J a R I  stycznia w  południe 1) „ C y r u l ik

S e w ils k i" .  I 'ezestniezą pj).: Starostina, P latbnow, Kam ieński, Tieho- 
u iw. ptpnii nko; 21 B a le t  D iv e r t is s e m e n t  i B a le t  n a p o w ie trz n y .
Rouzątck o godz. 12 i pół. W icezorent „ F a u s t* 1 z nocą W a lp u rg i i ,  
uuz&ąnicza pp. W o ro n io i ,  R ybczyńska , l>olittin, t tyr lcnko , G i la ro w ; 2) Ba* 
fet n a p o w ie t r z n y .  Początek o g. 7 i pół. Dnia 7-go stycznia 1) „ P a ­
ja c e ’1, 2) „ C a w a le r ia  R u s t ic a n a ’1. I>nia 8 „ Z lo t y  k o g u c ik ’1. Dnia 
o g °  w  południe „ S a d k o ” , w ieczorem  „ D u b r o w s k i” . Dnia to-go 
„ K r ó le w s k a  n a r z e c z o n a ’ ’ . Dnia i i -g o  benefis  p. B r u n  „ T o s c a ” . 
Bilety  n a b y w a ć  można.

Teatr* D ram a tyczn y A.Df f i Ł
"W Dietek dn. 7-cjo Myozniii po n\z j - sz y  k o m e d y a  z repertuaru  
M oskiew skiego  i Pt ters ln irskicgo T e a t ró w  C esarsk ich  „ Ż U L I K "  w  
.S-ciu aktach IJataul-iiki. .Met 54  v „ Ź r ó d ł o 11 roboty artysty-dekora- 
tora s . A. S i ł o w n i k o w a .  W yłączne prawo w y sta w y  tej sztuki nale­
ży do A. N. Kruczinina. Uupcstnięzą: pp. B o r iS ła w ik a ja ,  W olcltow -
skaja, Insaro w a, K o z ło w ska ,  Marina, Sm ie lsk a ,  pp. Bluniental- T am a-  
rin, R id a j e w , .  B ie lsk i .  W ysocki ,  Carin, L itw inow , Rogożin, Cztiżoj.

R c ż y s c r y a  1. Lejna. Początek  o g. 8-cj wiecz. 60

T e a tr  d ra m a ty cz n y Dyrekcya 
A. N. Kruczinina.

Dnia 6-go w  południe „ I d y o t a ”  D ostojew skiego. C e n y  znb.one. 
W ie c z o re m  „ M a t a  c z e k o la d z ia r k a ” . Początek o g. 8. W  piątek dnia 
7-go kom. z repertuaru  teatn .w  cesarsk ich  „ Ż u l ik ”  w  5-ciu aktach Pota- 
p-mki. I czestniczą pp.: R o r i s la w ik a ,  Hołchowska, Insarowa, Kozłow ska
I G m e m a l - 1 amarin, B ie la jcw , Bie lski,  W yso ck i ,  Garin, Rogożin. P oczą­
tek 'i g. 8-cj w ieczorem . Dnia 8-go I melis Sn roczana  „ D u s z a ,  c ia ło  
i s z a ta * 1 w 4 akraul.. Dnia u-go w  południe p rzedstaw ienie  dla  dziec 
„ D z ie c i  k a p ita n a  G ra n ta '* . Początek « goifz. 12 i pól. W ieczorem: 
1 > „ D o  ko g o  n a le ż y  H e le n a ” , 2 ) „ Ś w ię t o  z g o d y ” .

T eatr1 sgSolowcow” .
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D y r e k c y a  
s  j .  E . D u w a n -T o rc o w .

Dziś dnia 6 stycznia w  południe  po raz ostatni

G a u d e a m u s ”  —
4 aktach Leon ida A n d re je w a .  R e ż y se r  N. S a w in ó w .

12 w  Roi. W ieczo rem  po raz 8-y
Początek  o godz.

Jfenryk jfowarski
w  5-eiu aktach. R e ż y s e r  A  Sokolow  ki. Początek o godzinie 8 w ie c z o ­
rem. C e n y  zw yczajne. W p ią te k  dnia 7 go  stycznia benefis  A. T o kare-  
wej [i „ M o r a ln o ś ć  p a n i D u lsk ie j"  tragi farsa  w  3  aktach, 2) D ra ż -  
I w e  p o le c e n ie "  w  i-ym akcię. W  sobotę dnia 8 po raz 3  „S zatan * *  
lakóba Gordina. W  niedziele d. p w  południe. , ,G o r je  o d  u iria ”  G rvbo- 
■rdowa. W ie cz o re m  po raz 4 „ R y c e r z e  p ó łn o c n i”  w  4 akt. W" po­
niedziałek dnia 10 ogo lno-przysiępne  przedstaw . „ E r o s  i P s y c h e ”  v 6 
f.brazaSłt Ż u ła w s k ie g o .  W ■ w torek  dn. 1 1  po raz 2 „ J a z d ą  na g a p ę ”  
kom. K ad e lb iirga .  W  czw artek  dnia 13  go przedstaw ienie  d la  p ren u m era­
to ró w  gazety  „K i jo w s k ie  Wie;  W  próbach: „ M iserere* *  Juszk iew icza ,
„ B e z d r o ż e ”  A'. R y s z k o w a ,  
i w ie lb ic ie le ”  O strow sk iego .

W p
„IN a z e p a ”  S ło w a c k ie g o ,  „ T a le n t y

Rada Gospodarzy Klubu Polsk>ego

„OGNIWO”
ttinicj.-ż-m zaw iadam ia, żc w czw-art -k dnia 6 stycznia o g. 4 pp. z .w o z a -  
jeni d4rt>eznviu w połączeniu z zab aw a ?fck|«iimą i n ie sp o d z ia n o d b ę d z ie  sic

CHOINKA.
( piata dla dzieci cz łonków  po 30 kop., dla gości po 1 rb. od osoby Od 
g o d z in y  8-e j z a b a w a  ta n e c z n a  d la  d o r a s t a ją c e j  m ło d z ie ż y .
I cząca m ii młodzież za w e jśc ie  na w ie c z ó r  płaci po 40 kop., goseie po 1 
i*l). od osoby.

Kursy Muzyczne M. N. Diomidl
K ijó w , u l.  Ż y la ń s k a  JVr 44  m . 3. P o d a n ia  p r z y jm u ją  s ię .  

O p ła ta  30 r b .  p ó łr o c z n ie .

S t a r a n ie m  Z w ią z k u  R ó w n o u p ra w n ie n ia
K o b ie t  P o ls k ic h  w  K ijo w ie

Dnia 8-go stycznia 19 1 1  r. w  sali klubu .O g n iw o "  odbędzie się

Zabawa taneczna z amatorskiem przedstawieniem
„Na przekór” , „Pokój do wynajęcia” 

i „Chrapanie z  rozkazu'*.
R e ż y s e r  p . ie r z y ń s k i .

P oczątek  punktualnie o g. 8-ej wiecz. Bilety  n a b y w a ć  można codziennie 
w  „O g n iw ie "  od 6 8 po południu. L e n y  od 35 kop. do 3 rb. io k 72

Syndykat J| otnle zy
K ijów , B u lw a rn a  Ks 9. T e le fo n  307.

Po leca :
a  n ł  m in era lny  i kostny, o zaw artości

D U p B r  l l l S I n "  kw asu  fo sfo ro w e g o  16  20 proe

S a le tr ę  chilijską ° azolu
O brachunek w e d łu g  analizy  I .a b j ra t o r y u m  Sy nd ykatu . 20512

Cyrk J-ci jtfikiitnych
(Gmach Cyrku Hippo-Palacef 20172

Dziś “ dnia 6-gr> st\ezni;i d w a  przedstawienia, w  po

' " ' ' C U i S t " "  trupa J a p o ń s k a .
W  południc ceny zniżone. Początek o godzinie 2 
po poi. W ieczo rem  w s p a n ia ły  program . W y stę p y  
now ych  artyst. Początek o godzinie 8 i pól w ie ­
czorem.

Poszukuje się dzierżawy
do 500 dziesięcin ziemi. Dom H a n d lo w y  W a rc h a ło w s k i i S -k a , 
K r e s ł C ł a t y k  N s  25.___________________________________________ %

Pierwszorzęd. w T Y p O K T C C l C i  Kreszczatyk 25 
Rosyi Teatr-B>ograff ■ *  ■— wpr os t  poczty.
T y lk o  2 dni: b i 7-go stycznia 19 11  r. oprócz 7-111 i u w sp an ia ły ch  obrazów .

m  i r A T  A T  1 /  A  _ _ _ _  w szech św iato -
Słynna, W A L K A  - i* * " *
ZBYSZKO-CYGANIEWICZA skim niedźwiedziem!

G A M Ą  lwem Inflyi dnia,9? o nia w Londynie,
P o c z ą te k  s e a n s ó w  o g o d z . 12-ej w  p o łu d n ie .

T e a tr  M ianowskiego.
f .1  ej Ostatni poranek świąteczny. Radlina

i ż y w y  ka le jd oskop  znakomitości) .
W  F o y e r  K _ ___ |  B _ _ ___  Ż eg n a jc ie  święta. Dzieci d<
clektrycz-  ■ -  I I  ■ ■  8 ■ ■  H f f  9 |  £• 5-ej na w szystk ie  miejsca
lia ----- B s l i  w B I B i a u ł  p łacą  pc 25 kop. z p raw em

— ■ ■__ otrzym ania  bez i ł .  podarunku

g .V 5^ p oż e gn a li t e ' w  v s L KOZakÓW S y b e ry js k im i  B r . J . k . « l . w , c h ,
N o w y  ur< zmr-icony p ro g ra m  obr.ti.2w.

Nad p ro gram  L ’Chaim sceny  dram atyczne  z życia żydów .

Pierwsza Kijowska Fabryka Bielizny

W. M. KAUFM AN i S-ka
ulica Funduklejowska 12, wprost kolegium P a w ia  G alagana. Telef. 16-50 .

Otwarty specyalny fabryczny magazyn bielizny dla sprzedaży 
detalicznej i przyjmowania zamówień.

Sta le  w  w ielk im  w yb o rze  najrozmaitsza b i e l i c a  najmodniejszych iasonów
i kolorów.

Dla przyjmowania obstalunków wielki wybór z a g r a n ic z n y c h  
i k r a jo w y c h  m a te i y a łó w .

104 W yko n anie  zam ówień punktualne i na czas.

Biuro porad P r a w n y c h
K l f l o r i n i n u f e l r i  K ' j ,V'v- Kreszczatyk , w  Pasażu ,V.! 34,

.  T n a L l C j U W a l t l  lok. Nu 24, tel. 24-08.
F u n k c y e  D iiura:

1) ( 'p ra c o w a n ia  umów, ustaw roz 2;  l i t e r n ia c w -  i w iadom ości o stanic 
m ait\ch  T o w a rz y s tw ,  spółek. D om ów  , sprast w  tu zęd o w ych  i p ry w atn ycn  

H and lo w ych  etc. I in itytucyaeh w  K ijow ie .
Osoby, żądające  in io n naey i ,  d o łącza ją  na odpów iedz  3 rb. 19

Skład Fortepianów i Pianin 900

J. K er-ntopf i S y n
d os tawcy  k i jowski ego oddziału Rosy jski ej  ( esarske-j  szkoły  Muzycznej  i 
K o n se rw a to r yu m W a r s z a w s k i e g o .  Kij  -w, K r e s /c z a l y k  Ni 33. 1 clefon 60:

zê uacye Bluthnera, Szredera, Berduksa, Renisza
i innych fabryk. W ynajefc  i  reperacye.

W ie lk a  o r k ie s t r a  k o n c e r t o w a .

F A B R Y K A  FO R TFP IA N u W

^Chojnacki&Suchowiecki
założona w  P aryżu  w  1885 roku, przeniesiona do K i jo w a  w  19 10  r. 

S P E C Y A L N O Ś 0 1  pianina „M oderne" najnov zej am eryk ańsk ie jko n strukc y i
i K T  C E N Y  F A B R Y C Z N E  ~ W

G w a ra n e v a  io-ci>a-letiiia. mmmmmm P ro s im y  o zw rócen ie  u w ag i na ton i styl
R e p e r a c y e z a m ia n a .

O kazyjne  fortepiany, pianina i fisharmonie n a jlepszych  m arek. 
Popieraicie'przerrysł narodowy, o ile znajdziecie w  te m ‘ w łasną korzyść.

K R E S Z C Z A T Y K  JU-fi 32.  20482

W s a l i  a k to w e j  u n iw e r s y t e t u  ów . W ło d z im ie r z a

Wystawa Obrazów
O p ła ta  w e jśc io w i. £0 k o p . U c z ą c a  s ię  m ło d z ie ż  25 k o p ., w  

ś r o d y  i p ią tk i 30 k o p ., u c z ą c a  s ię  m ło d z ie ż  15 k o p . 93

NOWOŚCI MUZYCZNE

p e - ”  2 u a p
^ N C E R T  fortepianowy
w  układzie na 2 fo rtep ian y  na 
4 ręce. Cena Rb 3 kop. 6 0 .

K W A R T E T  ferlepianowy
na fortepian, skrzypce, a b  i 
w io lonczelę .  Ufira rb. 3 k. 6ó. 

Na siad L. IHZIKfW SKlEGO  
w  K ijow ie . 28

Katalogi nut bezpłatnie.

Do sprzedania  nasienna kukurydza 
p ie rw sz a  produkc. oryg in alna  „ C z i r -  
k w a tin o ”  po cenie 1 rb. za pud 
7 w ork iem  loco st. B ia ła -C e rk ie w  
P g la -z a c  się do Żarz . D óbr B ere -  
zianskich, jiocz. W o lo d a rk a  gub. kij- 
w Bcrc.niic . 20835

Konie
miesiącznic, dziennie i na godziny do 
w ynajócia. MnsidewsKa 17 111. 5. 52

Mcyc ję z y k a  64

p o ls k ie g o  
M a ła  W ło d z im ie rs k a  4 0  m . 22

DrCzernidkT-/TT3'’ T
Syf. ,  wen.,  moczoplc . i spec. kur. jttrict. 
pwmi. p il-.). W szyst. ss])cc. spos. 
kur. Oddziel,  biżka. 1 1 1 8 1

L e c z n ic a  c h ir u r g ic z n a
1 '-IV. Mcci. I. M akowski .4,, >1 -Wtodz. 
by.1) tel. 26-c;2. p r .  M akow ski przyjm. 
') 10 i 4 6. “rżyj. stal. chor. o kaz-
ch i |)(u-ifc. BI. od 3 rb. na dobę. 1301 t

Gabinet kosm etycznego 
m asażu tw arzy .  

Haliny Adelhc.im pod clozor. lekarza.

”  mstltut de Reauie iL kończ 
Paryżu

tifioie Francaise proł. Archam-
h P 2 l l  hlv Fte n - pielęgn. tw arzy , usuw. 
UCaU zmarsz., p iegó w , w ą g ró w ,  b ro ­
daw ek, podwójn podbród i p ry szc zy  
EM ALIO W AN IE t w a r z y .  M ANI­
C U R E . S p e c y a l .  pielęgn. w ło s ó w  
i p rz y w ra ca n ie  pterwot. kol. .według 
uainow. sposobów . FA R B O W A N IE  
W ŁO SÓ W . M fk o ła jo w s k a  1?. 
Od II - I i otf 5 - - 7 . 20779

Cennik Nasion
N  ■ Si narządzi ogrod niczych  na rok S

Ł. 1911. 20792 3  
o

r2  w v s z e d ł 'z  druku i ro zsy łany  jest

o
CŁ
3
o ’
N I

bezpłatnie

C. Ulrich
Warszawa. Ceglana 11.

B ezp ośred n io  poszukuję rozmiedzo-

;r«h m a i a t i t ó w  WZS ; 2
K r a ju  i lepszych  pow . 1000 - 1200 dz 
L istow n ie : T im o f ie io w sk a  5 tn. 5 A
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Q  ' t Y f l T s .  ■

KAWKA  Z KI
v /-NATURALNY .

B iu ro  i skład  dla  P o łu d n ia  R o sy i  
T Z O B O Z Y A  

P r z e d s t a w ic ie l  T . N. C z e b o ta -  
r ie w  w  K ijo w ie . 20884

f l ł  w ie rz c h o w e  i zaprzę
n u i l l w  gow e.

Buhajki kraińskiej 
sp rzedaje  Ja n  Drzev. iecki,  maj. Strzv- 
żaków , st. kol., poczt., te legr. G r a ­
tów , g u b  kijowskie j.  1̂ 15S

O ły  tea
gub. w o łyń sk ie j  - 

P ren um eratę  i ogłoszenia  do

„Ciien. Kijowskiego"
przy jm u je

o* Dm M  -BttdfcowsiiL1 ■ rw n ifn fłl . - WnłwWwYMnriwWłw

„Biuro pracy” “ S :
Żyto m iersk a  8 telef. 1788 R ekom end . 
nauczycie lki, bony, ofieyal., rzem ieśln . 
i w sze lk ą  służbę dom ow ą. P rz y  biurze 
w spó łm ieszkan ie  dla  szukających  p ra ­
cy m łodych  katoliczek p. n. „ S c h r o ­
nisko św. J a d w ig i " .  i 2774

iampol - Podolski
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego"
przy jm uje

p. Właaztalirz B le s U lin U .'

Ankieta v  sprawie litera­
tury polskiej.

ra n jż , w sly itiu u .
Ki,, równik A gcncyi 1’olskiej w Paryżu 

p. Kazim ierz Woźnicki rozpocząłj w lipctt ze­
szłego roku w ysoce pożyteczne w ydaw nictw o 
miesięcznika p. t. „W iadom ości Francuskie" 
j„N ouveltes Fratięa iscs11'), m ającego na celu 
inform ować w sposób w yczerpujący i do­
kładny prasę tudzież czytelników polskich o 
ruchu literatury) i uniysłowo.ści francuskiej. 
W  ostatnich trzech numerach tego św ietnie pro­
w adzonego pisma znajduje się nader ciekaw y 
szereg odpowiedzi w ybitnych pisarzy i publicy­
stów francuskich na zapytanie, co m yślą o zna­
nych int utworach literatury polskiej i w ogóle 
o naszym  dorobku um ysłowym . Odpowiedzi te, 
otrzym ane bezpośrednio na konkretnie sform u­
łow ane pytanie, pozw alają łatw iej się zoryen- 
tow ać w opinii, jaką  F ran cya posiada o nas, 
niż szczegółowe, a coraz liczniejsze w ostatnich 
czasach dzieła francuzów' o Polsce i polakach. 
Pozw olę sobie przeto podzielić się z czytelnikami 
„D ziennika K ijow skiego" z najbardziej charakte 
rystycznem i odpowiedziami naszych nadse- 
kwańskich przyjaciół.

M argrabina G  u y  d e  B  o i s ł i  ( - b e r t ,  
pisująca jako M arie-A nne cle B oyet, autorka 
„C onfesion  d une Filie de trente a n s", „Craco- 
v ie “ L H eritier", obecnie, jak się dow iaduję, zajęta 
tlómaczeniem „C hłopów " Reym onta, przez czas 
dłuższy mieszkała w GaHcyi, zna przeto język 
nasz 1 nasz kraj. Pisze ona:

„Przytaczanie nazwisk rozszerzyłoby nie­
pomiernie rozm iary mojej odpowiedzi. Streśz 
czając się, powiem, ż.e literatura polska trochę 
gardzi w'szvstkieni,’ co sztuczne, co stanowi 
realizm, nawet nie realizm brzydoty, ,Je c z  
realizm praw dy. Nie znaczy to, aby me była 
sztuką, owszem, sztuką jest sam a prostota. Lecz 
nie znajdujem y w literaturze polskiej w łaściw ej 
nam precyzyi konstrukcyjnej, dbałości o Wy­
kończenie, pogoni za ja.snem wyrażeniem  myśli 
przewodniej. Je st  też mniej literacka, lecz bar­
dziej blizka życia, bo życie samo nie jest ani pre- 
cyzyjn e, ani kunsztowne, an i.jak  kryształ jasne. 
D ostrzegam y następnie w ielką miłość ku przy-

o dzie  i z n a k o m it e  j e j  o d c z u c ie . . .  W r e s z c ie  
l i t e r a t u r a  p o ls k a  p r z e m a w ia  d o  d u s z y  i w z r u s z a  
n ie sk o ń c z e n ie  s w o je m  su b te ln e m  o d ź w ie r c ia -  
d len iem  s w e j  o g ó ln o lu d z k ie j  i s t o t y " .

Cztonc k Akademii francuskiej, d\ rektor „Co- 
medie F ranyaise" J  u 1 e s C 1 a r c t i e, w kilku 
słowach podkreśla w łaściw y jego zdaniem lite­
raturze polskiej idealizm.

„Kocham  w w as i my w szyscy kochamy 
ten niezw yciężony idealizm, który od Mickie­
wicza do współczesnej poezyi polskiej jak wasz 
Orzeł B iały  unosi się ponad literaturą innych 
narodów-. I właśnie dzięki temu idealizmowi 
ffyjG żyć będzie literatura polska, jak  żyje wasz 
naród polski".

Subtelny znawca literatur europejskich 
1 znany tlóinacz p. T e o d o r  d e  W  y z e w a  
dłużej się zastanaw ia nad piśmiennictwem na­
sz em:

„W e wszystkich literaturach znajdujem y 
dw a rodzaje pisarzy, P ierw si z nich zasługują 
n- nazwę narodow ych, drudzy —  europejskich 
Iud  m iędzynarodowych. N arodow i pisarze do 
głębi przejęci duchent sw ego narodu. D la n a­
rodu i przez naród pracow ać tylko mogą. U tw o­
ry  ich, naturalnie, z trudnością dostają się poza 
granice ich kraju, tak że niemal wyłącznie re­
prezentują literaturę ojczystą na obczyźnie tylko 
luźnie z krajem  związani pisarze „europ ejscy". 
Lecz ci znów' gorzko tnuszą pokutować zazw y­
czaj za łatw o zdobytą popularność w Łuropie: 
nie posiadają oni bowiem takiej miłości rod a­
ków i uznania, jak ie  są udziałem pisarzy naro­
dowych. Przytem  dzieła ich nigdy nie są w sta­
nie dorów nać w piękności artystycznej dziełom 
natchnionym przez spuściznę intelektualną i ino 
ra lną długich pokoleń, tącząc3’m w bardziej 
trw ałą i jednolitą treść żyw otną narodow e 
pierwiastki sztuki. D ługoletnie doświadczenie 
przekonało mnie, że literatura narodu tem jest 
bogatsza i piękniejsza, im większą jej trudność 
spraw ia wydostać się poza granice kraju.

...Rozumiem doskonale niemożliwość i bez­
płodność starań polskich, w ytężających swe 
siły, by spraw ić, aby publiczność francuska zro­
zumiała i pokochała geniusz tak potężnych 
wieszczów, jak  Mickiewicz lub Słow acki. C i 
cudowni ludzie wcielili w całej pełni duszę Pol­
ski— tak, że serce cudzoziemca nie jest w sta 
nie w zupełności odczuć wszystkich ich emo 
cyi, tnyśli, a także harm onijnego niezrów nanego

jezy Ci tylko odczuwają rozkosz najw yższą 
czytając dzieła tych wieszczów, którzy krew 
tych wieszczów mają w żyłach, którzy z jednego 
z nimi źródła pi 1: sny, cierpienia i miłość O j­
czyzn \. T aki jest los wieszczów narodowych 
wszystkich kra jów — lecz między tymi w ieszcza­
mi— polscv wieszcze najdoskonalsze i najwyższe 
zajmują miejsce. Dan im był bowiem niezrów ­
nany przywilej zebrać i w pieśni sw ej skrysztalić 
wielowiekow e Izy całego narodu, narodu—  
resztę ludzkości przerastającego sw o ją  żyw ą, ty ­
taniczną zdolnością zwalczania bólu i niedoli.

Ale polacy nie powinni ustawać w zw ia­
stowaniu światu, jak  są szczęśliwi, iż posiadają 
takich wieszczów jak M ickiewicz i S łow acki. 
Co się zaś dotyczy poetów doby współczesnej, 
sądzę, że powinno dla polaków wystarczyć 
samo poznanie i podziwianie ich. Nie warto 
w ysilać się na to, aby odkryć oczom cudzo­
ziemca talenty, których ten nie oceni i nie 
będzie mógł ocenić, nie będąc zdolny do emo- 
cyi, które są skarbem narodow ym  duszy polskiej.

A  jednak, przyznać* muszę, że żadna inna 
literatura nie posiada takiego zastępu pisarzy, 
których zaliczani do drugiego rzędu, to jest pi­
sarzy m iędzynarodowych. Lotnością umysłu, 
tinezyą w ykonania nikt nie dorów na współcze­
snemu pisarzowi polskiemu, pragnącemu uciele­
śnić cudzoziemskie ideały literackie. Mógłbym 
wym ienić dw a dziesiątki młodych pisarzy pol­
skich, których dzieła, byleby były starannie 
przetłumaczone, zyskają we Fran cyi nie mniejsze 
powodzenie, niż je  miały w kraju. Lecz publi 
czność francuska nie powinna w yobrażać so­
bie, że zdoła dostać się do wnętrza i zmierzyć 
serce Polski. Prawdziw e tajemnice tego serca 
pozostaną dla niej nazawsze zamknięte i nie­
śm iertelny naród Mickiewicz.a i S łow ackiego 
będzie rodził dla siebie tylko spadkobierców 
tych wieszczów, a spadkobiercy ci śladem 
owych wieszczów, jako oni, zdołają jedni zakląć 
w słowo tęsknotę, radości i odcienie uczuć 
zbyt głębokich, by mogły znaleźć oddż.więk na 
obczyźnie".

G łos p. W yzew y podałem niemal w ca­
łości. N it weźm it .mi chyba tego za zle cier­
pliw y czytelnik; chociaż.by ze względu na tak 
piękne a tak miłe i dla serc naszych przyjaz­
ne słow a autora.

polskich w czasopiśmie „L e s  Marches de i ‘E st“ 
L e o n  B e r n  a r d i  n pisze:

„W  połowie X IX  wieku literatur" polska
i francuska nieraz się stykały ze sobą i nieraz 
łączyły. Nasi w ielcy poeci śpiewali sław ę i 
niedolę Polski, a Mickiewicz i S łow acki udzie­
lali nam poryw ów  sw ojej płomiennej w yo­
braźni.

Ale zapanow ało długie, zbyt długie mil­
czenie i panowie de Y o g u ć  zaleli nas literatu­
rą rosyjską. 'Trzeba było świetnego rozgłosu 
Sienkiew icza, by przywrócić we Fran cyi litera­
turze poUkiej przynależne je j pierwsze miejsce 
w rzędzrc literatur słowiańskich, l ak,  istnieje 
wciąż w ielka literatura polska, ognistsza i męż­
niejsza, subtelniejsza i bardziej cyw ilizow ana, 
a przytem mniej beznadziejna i nihilistyczna, niż. 
modna dziś v nas literatura rosyjska. Je s t  ona 
jednocześnie pełna miłości dla tradycyi i mło­
dzieńczego o g n ia ".

Członek akademii G oncourt'ów  znakomity 
powieściopisarz P a w e ł  M a r g u e 1 i 1 1  e krót­
szą daje odpowiedź:

„W ielbię szczerze literaturę polską za to 
życie, które w niej wre, za ognistą je j młodzień­
czość i za zdolność do uogólniań. Z  radością 
powitam w szystko, co się przyczyni do zbliże­
nia się Polski z F ran c y ą".

B y ły  profesor literatury francuskiej we 
Fryburgu członek redakcyi „R c ru e  des Deux 
M ondes" p. V i c t o r  G i r  a u d  uskarża się na 
nieznajomość polskiego języka:

„W szyscy  francuzi (a jest ich dzisiaj nie-" 
tnałoł, którzy, podobnie jak  ja , nauczyli się ko 
chać Polskę i polaków , z radością witają 
w szystko, co się przyczynia do zbliżenia Polski 
z Francyą.

A le, jeżeli szczerze kocham Polskę, przy 
znam się, że nader słabo znam je j literaturę. 
Gdybym  ją  naw et jednak znal całą równie do 
brze, jak znam M ickiewicza, K rasińskiego, S ło ­
wackiego i Sienkiew icza, bałbym się w ydaw ać 
jaki sąd o niej, nie znając, niestety, ję z jk a  poi 
skiego. Z n ać zaś literaturę, bj- mód.- o niej 
sąd krytyczny w ygłosić— to znaczy poznać ją 
po je j języku macierzyńskim, bo tłómaczenia 
bodaj najpiękniejsze, są tylko „ponętnemi zwo 
dzicielkam i". W idzę, odczuwam —  że tak po­
wiem— istnienie w Polsce cudownej literatury 
naroaow ej, najpiękniejszej może w rzędzie Lite

Inny nasz przyjaciel, stały referent spraw   ̂ ratur współczesnych, i ubolewam szczerze, że

my, francuzi —  nie znamy je j tak, jakbyśm y
byli znać powinni. Jakem  często żałował, że
literatura polska nie znalazła pomiędzy nami
takiej miary propagatora, jak iego znalazła lite­
ratura rosyjska w osobie . M e l c h i o r a  cle
V  o g u e. W ytworze nie bezpośredniego kon­
taktu pomiędzy nami a literaturą polską— było­
by cudownem zadaniem dla młodego, utalen­
towanego pisarza polskiego.

B yłoby też dziedziną niew yzyskaną a 
wdzięczną, wielokrotnie też zachęcałem  znajo­
mych pisarzy polskich do tej pracy. O bv moje 

achęty w ydały pożądane plony!"
Znakom ity powieściopisarz i nistoryk 

A n d r e  L  i c h t e n b e r g e r jak  i poprzednie}) 
nie widzi się w stanie w ygłosić skutkiem słabej 

najomości literatury polskiej bardziej pełnego 
sądu o niej. Pisze on ty lk o :.

„Przjznatn się ze wstydem , że wiadom ości 
nojc, dotyczące nwratuity polskiej, nie są w y ­

czerpujące. A by być szczerym, powiem tylko, 
że imponuje 1111 ona swojem  bogactwem , róż­
norodnością i swoim duchem szczerze naro­
dowym. W  szczególności podkreślę mój za­
chwyt, jak i odczuwam, czytając dzieła S ienkie­
wicza G d yby mi kazano w ybierać, mimo 
w szechśw iatow ego rozgłosu wartości artys­
tycznej „CJuo \ 'a d is “ , oddałbt m bez w ahania 
palmę pierwszeństwa „T ry lo g ii"  Sienkiew icza. 
Dzieło to jest dla mnie najw spanialszym  epo­
sem narodowym , na jaki żaden inn) w spół­
czesny pisarz európeiski nie m ógłby się zdobyć. 
Je s t  ono przytem ńajwybitniejszem  zjawiskiem  
literacktem ostatnich łat pięćdziesięciu".

O statnia w szeregu, odpowiedzi ogłoszo­
nych przez „W iadom ości" (a w tece redakcyj­
nej spoczywa jeszcze wiele innych nie mniej 
ciekawych i dla nas ważnych), w yszła z pod 
pióra redaktora „R e yu e " p. J e a n  F  i n o t :

„W arunki, w jakich się rozw ija w spół­
czesna literatura polska, spraw iają, że jest ona 
nietylko przedmiotem uwielbienia, lecz i podzi­
wu dla każdego m yślącego człowieka. Pokazuje 
nam ona, do czego jest zdolny naród, ożyw iony 
szczerą w olą żyć wlasnem życiem. Polska jest 
przeto pouczającym przykładem dla wszystkich 
nieszczęśliw ych narodów, ją  powinny one n a­
śladow ać i od niej się uczyć zwalczać niedolę 
nadzieją.

A le ta literatura, poza środowiskiem  spo- 
łecznem rozw ażana, w ydaje się rów nież zasłu-
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gującą na jedhb. z pierwszych miejsc w e-w spół­
czesnym  ruchu um ysłowym . Znam ienną jest 
rzeczą, że Wr dzietkińach, w któtych nie istnie­
je  niezw aiczoha w prost trudność, jaką przed­
staw ia  język słow iański, geniusz polski, m ogąc 
sw obodnie się objaw iać, w yw ołuje podziw cy­
w ilizow anego św iata. W  ten sposób polscy 
malarz, , rzeźbiarze, wirtuozi, śpiew acy i koin- 
pozytorow ie z łatw ością dochodzą do szczytów 
sław y.

T ak ie  sam e Iaury przypadłyby w udziale 
i literatom Polski, je j powieściopisarzom  i poe­
tom, gd yb y  jhzyk, którego używ ają, nie był 
niedostępny dla szerszych w arstw  Zachodniej 
Europy7. Bo pisarze polscy stanowią grono, 
rów nie liczne jak  oryginała®-. I jeżeli w szyst­
kie prądy nowoczesaej. literatury mają w Polsce 
sw ych świetnych przedstawicieli, posiadają one 
coś więcej, coś, czego nićpodobna znaL źć w 
piśm iennictwie innych krajów ,ybo tern „tzem ś6 
je st świadom ość narodow a i uczucie pełne 
wdzięku i mocy, niewypowiedzianego smutku 
nad teraźniejszą m»todą L ognistej w iary w 
przyszłość.

Nieliczne utwory, nienajszczęśliwiej w yb ra­
ne i nieszczególnie prżetłóihaczone, wzbudzają 
w naś jednak nieprzepartą chęć pogrążenia się 
w ocean uczuć męskich i subtelnych zarazem; 
ocean godny narodu, który przez swe tytanicz­
ne cierpiem a wyrobił w sobie czarodziejskie 
moce żywotne. B o cierpienie uszlachetnia i

nietylko jednostki, i nart’

, !ia 
kmal-
'01,11 a-
z tv<li

w yolbrzym ia 
d y  całe.

Niepodobna się nie czuć 
m yśl, że tyle skarbów  moralnych i 
nych spoczyw a w ukryciu trudnego dc 
n ia  języka i ze cała ludzkość korzystać 
skarbów  nie może.

L iteraturę francuską ośw ieżyło poznanie 
dzieł Ibsena. Zetknięcie się z tak wysubtel 
nioną duszą Polski współczesnej wy w arłob^ 
w p ływ  w span iały na ew olucyę um ysłow ości 
frarcuskrej...

Zbliżenie się ironcusko - polskie Dyloby 
bardziej trw ałe od wsżelkich kom binacyi politycz­
nych. O pierałoby się ono z jednej strony ń ą 
zachw ycić, na jaki b.. zwarunkowo zasługuje 
współczesna dusza polską* z drugiej na odno­
w ionej miłości plemiennej, której tyle dowo-7 
dów  oddaw na dała Polska naszej francuskiej 
ojczyźnie".

R ed akcya  „W iadom ości" zapow iada dal 
szy ciąg odpowiedz, na tak zajm ującą ankietę. 
W  miarę też icł) ukazyw ania się, postaram  się 
niem i z czytelnikami „D ziennika K ijow skiego" 
podzielić. M. T*

Jtewe książki.
—  A l b u m  F  r. C  h o p i n a, pośw ięconą 

M aryi W odzińskiej, po raz pierwszy z autogra-i 
fu Chopina w yd ała  K ornelia P arnasow a. L ip sk . 
Breitkopf et H aertel.

Do zbi iru pamiątek po Chopinie przybvł no-: 
w y  przyczynek. Wszechświatowa firma Breijtopia 
i Haertla z prawdziwym pietyzmem w ydała „A l­
bum", którego powstanie pani Parnasów .1 w ten 
sposób w przedmowie objaśnia.

-Berfflźa* pobytu Chopina -i -tpp. WotfaińsŁtóht 
w  Maryenbadzie w  r. 1836, Marya Wodzińska w rę4 
czyta mu niezapisany zeszycik powyższy w foimh/ 
albumu, prosząc, aby jej na zadatek swćnoh ucżuó 
wpisał coś db tego pamiętnika. Chopin kąiecik i  
Sobą zabrał i dopiero w Paryżu począł go pieśnia­
mi swemi wypełniać. Przedewszystkieiu wpisał' 
tam „ L e n  tę  co  n e s s p r ć s s i o n e " ,  listek ąli>u- 
mowy z roku 1830 w formie nokturnu, ongi dla? 
s ustry sWej skomponowany, a następnie cały sze­
reg pieśni innych, jak „Życzenie", „Poseł", „Gdzie" 
lubi", „Hulanka", „Piosnka litewska", „W ojak", 
„Precz nu z oczu" i „Czary". Ostatnia z pieśni 
„Czary" — ukazuje się w druku po raz pierwszy.

W ydawczyni p Parnasowa dała w „Alburrie" 
historyę romansu Chopina z M. Wodzińską, prostu­
jąc utarty a błędny szczegół, jakoby jej ojciec zabro 
nił córce wyjść za Chopina. Skłaniał ort istotnie 
córkę do zerwania z Chopinem, lecz bynajmniej nie 
przez dumę mdową, lecz ze względu na wątłe 
zdrowie Chopina. Ona zaś, młodziutka i mało sta­
nowcza, dała się łatwo przekonać.

Album wydane jest jako wiei na podobizna 
oryginału. Jest to kajet nutowy, oprawiony w sa­
fian koloru ciemno-wiśniowego, ze złotymi wyciska­
mi na brzegach i narożnikach po obu stronach łek- 
mrki, z napisem złoconym na środku: M a r i a .

'.......................... 1111 1 mm ..........
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W y d a w c z y n i  zestawiła \varyantv zam ieszezonvch w  
'tekście pieśni d la  w y k a z a n ia  różnic z tekstem in­
nych  w ydąń,

—  „ I g n a c y  P a d e r e w s k i "  p. St. R o s J 
•sowskiego i H. O picńskiego. Z a ry s  charńkte- 
rystyczpy. Nakładem księgarni Zienkiew icza i 
A rcińs^iegoi 1 9 1 1 .  S tr. 8 t.

W  książce p o w yższe j  St. K o sso w sk i s c h a ra ­
k teryzo w ał P a d e r e w s k ie g o  ja k o  c z ło w ieka  artystę 
i o b yw ate la ;  Opieński — ja k o  tw ó rc ę  i odtwórcę. 
R o sso w sk i ,  m alu jąc  duszę artysty , pisze — że P a ­
d e re w s k i  zrozumiał, iż -- „u m iło w an ej  ojczyźnie  nie 
dość je s t 'p o ś w ię c ić  k jw ia t j f^ t u k i ,  j p i  dźw ięk i  roz­
śp iew an e j  duszy, że to nie uw aln ia  od duchow ej 
w s p ó łp r a c y  ob yw atelsk ie j  z narodem , który  tak mo­
zolnie, tak boleśnie d orabia  się lepszej  p rz y sz ło śc i " !  
I Opieński po charakterystyce  P a d e -e w sk ie g o ,  jaku 

^muzyka, sk ład a  mu g łęb o k i hołd, ja ko  p o lakow i, 
który życ iem  sw e m  stw ierd za  zasadę, w p isa n ą  w ła  
stibtęcznic do jed nego  z p a ry sk ic h  a lb um ó w : - „ L  a 
p a t r i e .  ą v e n t  t o u t, l ’ a r t  e n s u i t e " .

—  „ J ó z e f  H a y d n " ,  napisał d-r Zdzi­
sław  Jachim ecki. K raków . 19 10 .. .

Książka- d-ra faehirneckiego o Haydnie , n a le ­
ż y  do na jlepszych  p o p u larn yc h  m onografi i  m uzy cz­
nych, ja k ie  u k aza ły  się u nas w  ostatnich czasach- 
k-st to p ra c a  dokładnie  in form ująca  czyteln ika o 
tw órczośc i  w iedt ńskiego k lasyka .  J ę z y k  p iękny 
•stfl  1 .irwr.y. Książkę e -vtn się ła tw o i przy jem nie
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gostw a na rzecz A ustryi 1 4 :|;;j a
słuchacze ci siedzą w więzieniu u Zyiom a-izu 
i nićma nadziei uwolnienia ich. Sprttwa ta, 
która dziwnym  zbiegiem okoliczności teraz do­
piero w y s ila  na światło dzienne,, przedstawia 
się następująco:

Słuchacze wyższej szkoły leśnej we Lwo-, 
w ie obowiązani są między drugim a trzeciir 
rokiem . studyów odbyć ,w czasie w akacyi sześcio-c 
tygodniow ą praktykę p»rzy większęm gospodar­
stwie leśnetii. W  ciągu praktyki obowiązani 
są  przesyłać co tygodnia wy kaz czy nności do 
•dyrekcyi zakładu, ą  przy zgłoszeniu się na trze­
ci ro k jn au k i przedłożyć dziennik czynności ąa 
cały czasi praktyki^ i spraw o z Jan ie " ogólne, 0- 
bejmujące pogląd na gospodarstw o leśne rew i­
ru, w którym odbyw ała .się- praktyka, wraz z 

'mapą przeglądow ą, służącą do lepszego zrozu­
mienia spraw ozdaria .

Po skończónym roku szkolnym 190 9/10  
d yre k c ji:-szk ó ły  • w ysłała n a  praktykę w akacyj­
ną słuchaczów Sxan. Skow rppa, poddanego 
austryackiego i D ąbrow skićgo, poddanego
rosyjskiego na W ołyń do dóbr Połonne wł, hr. 
Rarw ickich . Zadaniem  kandydatów  tych było, 
pod kierunkiem ukończonego słuch. szk. .le ś . 
Czesław a Zarzyckiego, tudzież nadleśniczego 
dóbr Połonne p. Łekaw skiego, poddanego au­
stryackiego, zebrać daty potrzebne do ułożeni^ 
pljWu gospodarstw a Je ś n ę g o , „  t. . j v> jpórol^ić 
jzdjętia. granic lasu, dróg, lihit, drzewostanów 
i t. d.

Słuchacze ci, stosownie do obow iązują­
cych przepisów, w ysyłali regularnie co ty ­
go d n ia  raporty  ze sw ych  czynności do dyrek­
c y i szkoły.

W  październiku r. z. po rozpoczęciu się 
roku szkolnego rozeszła się pogłoska, że słu­
chacz}' tych i nadleśniczego aresztowano pod 
zarzutem szpiegostw a rta rzecz A ustryi i osa­
dzano w więzieniu w Żytom ierzu. W krótce 
nadeszło z kilku w iaiogod nycł źródeł potw ier­
dzę p ie  rtej w ieści, z dodatkiem, jakoby słucha­
cze byli narzędziem D yrekcyi szkoły, która pod 
pozorem praktyki w ysy ła  młodych lhdzi do 
K rólestw a i R o sy i dla zbierania dat służących 

-.celom strategicznym .
D yrekcya szkoły leśnej doniosła o calem 

zajśi iu wydziałowi krajowem u i namiestnictwu 
celem przedsięwzięcia odpowiednich kroków. 
Namiestnictw o m iało zrobić przćdłóżenić do mi­
nisterstw a sp faw  zagranicznych, oprócz tego 
członek w j’działu krajow ego d-r Piłat podczas 
swej bj cnośc. w W iedniu interw eniow ał u mi­
nistra hr. A ehrenthała i b. min. D ulęby, sta­
rania jednak te nie odniosły widocznie żadnego

skutku, bo S"ynn.ehk!ni słnćtńfrzt pozostają n a ­
dal w więzieniu.

W spraw ie tej zasięgaliśm y inform acyi w 
D crekcyi szkoły leśnej. Owóż d-r Małaczyń- 

ki potwierdził tę pogłoskę, zapew niając, że zd 
swej strony uczynił wszystko, ąby spraw ę 

;.przyśpieszyć, wobec W iednia jedn ał jest oń 
bezradry. Oprócz! wspom nianych dwóch słu­
chaczy aresztowano również trzeciego Ja ck o w ­

sk ie g o , temu jednakże udało się umknąć pod­
czas eskortow ania. Nadto pozostaje w więzie­
niu w Żytom ierzu zarządca lasów  Połonne, Łę 

-kawski, także poddany austryacki.
Przyczyna aresztowania, jak nas inform u­

ją , tkwi w tein, że Łękaw ski żył źle z żandar- 
meryą rosyjską, a nawet jednemu z wyższych 

ioficerów żandanneryi odebrał strzelbę w lesie. 
T o  też żandarm i czekali tylko na sposobność, 
(aby się zetnśfcić. I zemścili się. W łaściciel 
dóbr Połonne, hr. K arw icki, miał robić starania 
w Petersburgu > w tym celu lw ow ska szkoła 

/leśna dostarczyła mu odpisów wszystkich ras 
portów, nadsyłanych przez aresztowanych. Od­
pisy te uwierzytelniono w konsulacie rosyjskim  
i odesłano na ręce żony Łękaw skiego. K o ­
mendant żandarm eryi rosyjskiej, bojąc się zdys­
kredytowaniu, potrafił jednak wyłudzić te 
dokumenty od p. Łękaw skiej i zniszczyć. O- 
becnie dyrekcya przygotow uje nowe.

A tymczasem aresztowani w Żytom ierzu 
otrzymali już akt oskarżen‘ a o szpiegostw o na 
rzecz A ustryi a w akcie tym znajduje się rów ­
nież zarzut, że w lw ow skiej wyższej szkole 
leśnej istnieje zorganizow ane biuro szp iegow ­
skie, skąd w ysy ła  się słuchaczy na zwiady.

Oto pokrótce przebieg tej smutne spra­
n y . Niewiadom o tylko, dlaczego władza szkol-.' 
u-a ; wydział krajow y w G a ;lcvi trzyma! tę spra- 

< ■ w tajemnicy, dlaczego nie starały się 
p-.-Mi.zye tej spraw y w parlam encie. Dopiero 
ob. i-ui ■ zwrócono się do posła d-ra Tom asze-ń- 
sl4hg., ;/ prośbą- o wniesienie in terpelacji. A  
ttzeba dodać, ż e ‘ obaj słuchacze Skow ron i 
U.,bnnvsk; są to ludzie biedni, utrzym ujący się 
z lekcyi, że utrata roku szkolnego będzie dla 
nieh ruiną. Nadto Skow ron, chłopak chorowi­
ty, podupadł w więzieniu tak na zdrowiu, że 
zagraża mu poważne niebezpieczeństwo. Spo- 
dz;ew ać się należy, że interw eneya posła T o ­
m aszewskiego odniesie jak i skutek, że uda się 
może w ydobyć z kazam aty poddanych austryac- 

'■kich ŁękaW ckiego i Skow rona, bo co do D ą ­
brow skiego, rrlają zachodzić poważne trudności 
;ze względów Wojskowych.

Nowy skład Rady Państwa.
Na zasad2ie art. 9 u staw y  R a d y  Pań stw a  zo-‘  

stał N a jw yże j  m ia n o w an y  n astępujący  sktad R a d y  
Państw a na r. 1 9 1 1 :  hi Pahlen, gen. R o o p ,  Mansu- 
jo-w, R e h r b e r g ,  C zićhaezuw, Kułom fir i ,  hr. Tatisz- 
czew , S iem ion o w -Tian-Szanstój ,  Z in o w je w  (1 ' ,  Gal 
kin-vVrasskij,  G o re m y k in .Je rm o lo w ,  Szaniszir., Sabu- 
ro w  (1), hr. Witte, S z re jb e r ,  ks. D o łg o ru k o w , P ie -  
tro w  (1), A rse n je w  (1),  G ro d ek o w , bar, P re d e n c k s ,  
S a b u r o w  (z). G ohtbiew , T a g a n t o w ,  A le k s ie je w ,  Fre -  

•ze, G onczarow , Pantie le jew , von  W ah l,  B a ła sz o w ,  
hr. S zerem ict jew , C zerew an sk ij ,  S z ip o w  1 1 1, Sze- 
wicz, Sa b le r ,  D ikow , D urno w o  (2), Suchotin, 2 i 
ttowjew (2), M aslow , Ln.tferoerger, D ubasow , T a n ie  
je w ,  M eller-Zakom ielski j ,  Birilfew, P latonów , Pali- 
cyn, R e d ige r ,  Se l iw 'at ivw r A k im ó w , bar. von Hoi 
ningen-Htihne, von  Kautm an, Koni, bar. K o rf ,  Szme- 
man, S z w a r c ,  Szafhausert-Szenberg-ek-Szaufus,  Obo 
Lenskij (1),  hr. T ohl,  T u ra u ,  Bńłygtn , St l irm er, ks. 
Kurakin , ks. L a z a ró w ,  bar. B u d b e rg ,  ks. Obolenskij  
12), ks. W as i lc z ik o w , Szirinski j-SzicH m atow , T re  
p o w  (2), Z in o w je w  (3), Sto łypin , Kplwoszein, I k s k u l ' 
von-Hildenbandt (2), Sz l ippe , Dim itr jew, R o m an o w , 
Stiszinskij, Charitonow , S z c z t rb a c z e w ,  M iaso jedow  
Iw an o w , K o bylinsk ij ,  MjanuChin, A r s e n je w  (2), R u  
chłow , Z w ie r ie w ,  Dejtrich, ks. von  L ie ve n ,  C h w o -  
stow, S z ip o w  (2), L u k ja n o w , M iasojedow , Nikolskij,  
Bech tie jew , Szczeglow itow ę Gferje, PfcWło, izw ol-  
skij  (2).

zycząn noworocznych-
R edakcye pism „B irżew yj 1 W iedom osti" 

i „U tro R o śsii"  zw róciły się do kilkudziesięciu 
wybitniejszych osobistości ze św iata polityków, 
literatów, artystów i działaczy społecznych z 
ankietą, czego w dniu Now ego Roku użyczą 
R o sy i. ™

Z  ankiety tej wyjiuujem v ciekawsze ży­
czenia.

B o l e s ł a w  P r u s .  „Istotą patrrotyzinu 
jest miłość do swoich, do blizkich językow o i 
tęrytoryalnie; źródłem nacjonalizm u —  niena­
w iść do ludzi wyznających inną religie, m ów ią­
cych innym językiem . Zadaniem patnotyzm u—  
w ychow yw ać, kultyw ować, bronić, wzbogacać, 
leczyć, godzić, uczyć, pomagać, stwarzać, uszla­
chetniać jak ąś grupę ludzi, część ludzkości; na 
pwonalizm stara się męczyć, unieszczęśliwiać 
niszczyć, przeszkadzać, oszukiwać, ogłupiać i 
upadlać także jakąś grupę ludzi, część ludz­
kości.

„Jednetn słowem, patryotyzm  w stosunku 
do cyw ilizac ji jest rzęcząj świętą i dobroczyn­
ną, bodajby patryotam i byli ludzie /słabi, jaki- 
my jesteśm y' my w szyscy; nacjonalizm  —  to 
spraw a szatańska i przeklęta, naw et wtedy, gd . 

o propagują kapłani i biskupi
„Z  całej dusży życzę R o sy i nietylko w 

przyszłym , ale i w następnych łatach, ażeby 
w zrastała w mej liczba patryotów i zmniejszała 
się liczba n acjon alistów "

W i k t o r  G o m u l i c k i .  „Życzę R osyi: 
ażeby w budżecie je j wydatki na- ośw iatę zaj­
m owały pierwsze miejsce; ażeby kohsum cya 
spirytusu zm niejszyła sie jaknajbardziej, nie 
śmiem powiedzieć, ażeby spadła do zera, a n a­
tomiast, żeby się zwiększyła konsunieya mleka; 
ażeby R o sy a , zachowując hasło „R o sy a  dla ro- 
sy a n “ ,n ie  tworzyła takich w aryantów  tego ha­
sła, jak  „Polska dla ro syan ", ,,Finlandya dla ro- 

;syTan “ , „R o sy a  dla niem ców" i t. d.
„A żeby sic przerwały' sam obójstwa w 

'miastach i w mitrach instytucyi poprawczymh.
„A żeby R o sy a  nie zryw ając związku 7 

własnym  gruntem, miała wzrok stale utkwiony 
na Zachodzie.

„A żeby literatura rosyjska odnalazła złotą 
nić, która szła prz--z utwory G ogola, T u rg ie ­
n ie w a  i T o łsto ja  i tak brutalnie została z e rw a ­
na w ostatnich cz Ł ąch ,

„I  wreszcie ażeby nie traktowała ukocha­
nej mojej Polski, jako. niewolnicy, bo to i n ie­
ładnie, i nieszlachetnie, i nie po chrześcijań­
sku, ale jako siostra siostrę".

Poseł ks. M a c i e j e w i c z. „R ozw oju  spo­
łecznego i politycznego życia kraju na gruncie, 
prawdziwie chrześcijańskich ideatów, któ'-e nie 
rozróżniają ani rosyanina ani inorodca".

W i n c e n t y  K  o s 1 a k i e w i c z. „Życzę R c - 
syi tego sam ego, czego i mojej ojczyźnie. J e s ­
tem przekonany, że każdy naród, tak jak  każ­
dy człowiek —  jest z: osobna dzikiem zwierzę­
ciem i dlatego trzeba w ychow yw ać i jed lostką  
i grom ady.

„N ajw iększą, g łów ną instytucyą w ych o­
waw czą jest rodzrna. A  zar.azem jest instytu­
c ja ,  k tó re , ze SWej strony może w ychow yw ać 
rodzinę^—  m ianowicie kościół.

„Zycze R o sy i, ażeby' '.znakomici pisarze, 
których tak dużo posiada na polu publicystyki 
i beletrystyki, zaszczepiali warstw om  ośw ieco­
nym przekonanie, że nienia większych skar­
b ó w  narodow ych, aniżeli dobra rodzina, dobry 
kościół.

„ S ą  to siły duchowe, które nietylko z a ­
bezpieczają narodow i heinor i sław ę w dniach 
powodzenia, ale i szacunek innych w chwilach 

fciężkirh".
S t e f a n  K r z y  w o s z e w s k i .  „Życzę 

R o sy i, ażeby wreszcie dostała rząd, któryoy 
zrozumiał, źe władza u legająca humanitarnym 
piaw7om —  jest najw yższą władzą; życzę oby­
watelom rosyjskim  zrozumienia, że wotność o- 
parta na praw ie —- je st  nąjw yższą wolnością 
A  zarazem niech rosvan ie nic zapom inają o 
wielkiej prawdzie, że wolność powinna być ró ­
w n a dia wszys-tkieh obyw ateli i narodów , nale­
żących do Daństwa, bo kto krępuje wolność in ­
nych, przygotow uje łańcuchy dla sieb ie".

A l e k s a n d e r  L e d n i c k i .  „Niech od-
żyie entuzjazm  i z ap ił w społeczeństw ie".

j u l e s  C l  a r  e t ; e. „Czego ja  życzę R o ­
syi w 1 9 1 1  roku? —  Narodzin now ego T o ł­
sto ja".

P a u l  M a r g u e r i t t e .  „Ż yczę R o sy i speł­
nienia je j losu, który był wielkim i będzie. 
Pragnąłbym  rozpowszechnienia w pływ u T o łsto ­
ja . Życzę tnyśli rosyjskiej, ażeby pOznala sa ­
mą si :bie i sw oje pow ołanie".

Am basador japoński M o t o 11 o. „Życzę 
R o sy i w 19 1  r roku bardzo dobrego urodzaju i 
spokoju wewnętrznego i zew nętrznego".

Poseł R o d i c z e w .  „ P e r e a t  d i a h o -

s ya . t i c ,  o b u d z i w s z y  sit; j s ty cz ni a ,  z a p o m n ą ,  
jakie p a rtie  i s t n i e j ą  w R o -c i i do której każdy 
n a le ży " .

Poseł S z i n g a r e w .  „Nit-stcty, to czego 
pragnę, n igdy się nic urzeczywistni. Chciał 
bym przywrócenia praw a w życiu rosyjskicm ; 
chciałbym, ażeby nie zapominano- o istnieniu 
manifestu 17  października, ch ra lb ym  ażeby 
choć jeden z większych projektów, sąd lokalny, 
wolność sumienia, nauczanie powszechne —  
przeszedł przez Radę Państwa i żeby nie była 
ona hamulcem praw odaw stw a".

M a k s y m  K o  w a 1 e w s k i j . „Życzę R o ­
syi urzeczywistnienia manifestu 1 7- go paździer- 
n ika ‘1. ■-

A dw okat K a r a b c z c w s k i j. „Zaw sze te 
same życzenia, naturalnie jaknajlepsze... Sęk 
tylko w tern, ażeby się życzenia spełniły. Z  
niemi rzadko to się zd arza".

Poseł B  i e 1 o u s o w. 
i łez“ ...

A dw okat G r u z e 11 b e r g. 
przed teraźniejszością pamięcią 
zgodiiem przygotowyw aniem  się do przyszłości".

Poseł B u ł a t .  „Chłopom  —  wzbogacić 
się, panom —  zm ądrzeć".

Poseł K  r u p i e n s k i j . „T ylko  n a c jo n a ­
listyczna Diuna inoźe wpłynąć w R osyi na po- 
stępowo-kulturalny rozwój wszystkich narodo­
w ości i stanów . Oto dlaczego pragnę zw ycię­
stwa partyi nacjon alistów  nad w rogą partyą 
opozycyjną i uważałbym za niezbędne zjedno­
czenie wszystkich praw icow ców , aż do postę­
powców7 włącznie w jeden blok, ażeoy na g ło ­
wę pobić w roga. M yślę, że to jest wskazanie 

'mądrej polityk7. A  zw yciężyw szy, będziemy7 
tryumfowali"'.

Ten pozostał wiernym sobie!

cierpienia

„R atow ać się 
o przeszłości i

lu
Poseł M a k ł a k  o w. „Niech w szyscy rod

D r z e w o , si? nis pali.
Pism o ogrodnicze „G a rd e n e F s  C h ron ic ie "  po­

daje c ie k a w ą  w iad om ość  o pew nem  d rzew ie  kolum- 
bijsk.cm, które słusznie n a z w a ć b y  można sa lam and rą  
roślinną, g d y b y  istotnie sa lam andra , zgodnie 1  poda­
niem ludow em  tńtała w  ogniu upodobanie. D rzew o  
to, R h o p l a  o b o y a t a ,  jiosiada miańoWicie szcze­
g ó ln a  zdolność opierania  się działaniu ognia.

W  kolum bijskie j j irow incyi  R o l im a  istnieje 
zw ycza j  pa len ia  corocznie jjodćzas suszy zesch łych  
tlti polu zifit, k tóreby  \v p ii fze dżdżystej tam o w ać  

-.mogtv rozwój roślinności młodej. Pow ta rz a ją c e  się 
w c ią ż  p o ż a ry  takie w y w ie r a ją  oczy w iśc ie  w p ł y w  
zgubny na drzew7a, które też zw olna  giną zupełnie, 

jmłbde b ow iem  p ęd y  trudniej jeszcze, aniżeli  d rz ew a  
stare, n iszczącem u działaniu ognia m ogą s ię  opierać.

j e d y n y  tylko w y ją tek  stanowi wspottińiana 
R h o p la .  N iew ie lk ie  to, .skręcone, o postaci ponurej 
:drzewo nietylko nie doznaje żadnej od ognia szko- 
;dy, ale  nawet odnosi stąd ko rz y ść  ro zp o śc iera  się 
bow iem  coraz bardziej w  m ie jscow ościach , opusz­
czonych przez inne drzew a.

O porność zaś ta p o le g a  na bud ów ie  je g o  kóry, 
której część zewnętrzna, na 1  centym etr przeszło 
gruba, utworzona z o b um arłych  kom órek  i Włókien, 
działa  ja k  p o w ło k a  ochronna w zg lę d e m  ży jącyc h  
części w ew n ętrzny ch , a to ąąp ew n ia  d rzew u z w y ­
c ięstw o w  toczonej z ogniem  w a lc e  o byt.

*■

Z  powodu 250-letniego jubileuszu prasy 
polskiej, w yłoniła się obecnie kw estya ile też 
pism (codziennych, tygodników i miesięczni­
ków) wychodzi obecnie w języku polskim nie 
tylko w kraju, Tęcz i po za jego  granicam i.

W edług katalogu księgarni Gebethnera 
i W olffa, w  Królestw ie Polskiem  wychodzą pi­
sma następujące.

W  W a rs z a w ie .  Codzienne: „Dzień", „Dziennik 
P o w szech n y" ,  „Gazeta W a r s z a w s k a " ,  „G oniec  P o ­
ranny i W ie c z o r n y 7',. „K u r y e r  P o lsk i" ,  , K u r y e r  P o ­
ran n i7", „K u ry e r  W a rs z a w s k i" ,  „N o w a Gazeta" , „Po- 
lak -K ato lik “ , „ S ło w o " ,  „W iad o m o śc i  Codzienne" 
(ogółem rt).

T ygo d nik i :  „B ib l io teka  Dzieł W y b o r o w y c h " ,
„B ies iad a  . . i teracka" ,  „B lu szcz" ,  „C h em ik  Po lsk i" ,  
„D obra  G ospodyni" ,  „G azeta  C u k ro w n ic z a " ,  „G a z e ­
ta L e k a r s k a " ,  „Gazeta L o s o w a ń " ,  „G azeta  P r z e m y ­
s ło w o -H a n d lo w a " ,  „G azeta  Rotn icza" ,  „G azeta  S ą ­
d o w a " ,  „Gazeta Św ią te cz n a " ,  „G o sp o d arz" ,  „K og ut" ,  
„K o lc ^ " ,  „ K o s m e t jk a " ,  „K ro n ika  B u c h a lte ra " ,  „K u-  
r y e r  Ś w ią te c z n y " ,  'M ed y c y n a "  i „K ro n in a  L e k a r ­
ska", „Młot" (już ńe .wychodzić Moje P isem ko ",  
„M ucha", „Nasz Św ia t" , .  „N ow ośc i  L ite ra ck ie " ,  
„O drodzenie" ,  „P o s ie w ",  „P ra c o w n ik  Po lsk i" ,  „ P r a w ­
da",  „P rz e g lą d  K ato lick i" ,  „P rzeg ląd  R zem ieś ln ic zy" ,  
„P rz e g lą d  T e ch n iczn y ",  „P rzeg ląd  K o łe  i  i S p ó l ę k “ , 
„P rzeg ląd  Rolniczo"- P r z e m y s ło w y " ,  „P rzez  L ą d y

$

Janina PrfcecłatfsŁa.

Sen życia.
R az, gd y bzy zakw itły rzufcił słowo „K o ­

cham cię" i ono rue wróci. Poco to uczynił?
Bogate —  barwne, wszechpotężne życie 

nic miało dwóch j rdnakowych dźwięków, dwóch 
słów jednobi znr ących, dwóch uczuć jednolitych.

Dźwięk słow a nie wniknął nigdzie —  jak  
pusty —  zaginął.

Z ag in ął w yraz jego  w łasny, w którym 
była treść chwili życia i smutek sw ój i moc 
czegoś niewiadom ego, a istniejącego...

U  stóp je j już nie zerwie kw iatów  na ży­
cie sobie —  choć przeniknęło go do głębi do­
bro ow e rw ące męczeństwem.. K to  winien?...

C zy ona? ta  ku ciszom podana, ta dary 
sw e w  sobie otulająca —  kwiat subtelny, ow ia 
n y  drżeniem przy blasku m yśli powiedzianej? 
ta twarz, jak kwiat lilii fcielwha błedftąca i za­
ciekła na przejście Wrtłóme Ctsynu życia?

Czy on Sam, może* iź tyle w nim rw ali/ 
pragnień?

Czy natura y która uczyniwszy w ysiłek 
tw orząc ją  —  duszy je j nie dała mocy ku tw o­
rzeniu?

A  teraz tain —  nic ona się baw iła
B arw ę —  dźwięk, czucie tworzono dla 

niej —  tam przy niej podnosiły się wartości, 
wczoraj m artwe, dziś wibrujące 1 promienne, 
Jak  w ody białe, które tknął ogień, mieniąc je  
w stu blaskach. O życie! życie!...

Rozum iał i musiał odejść. Przed sobą, ja k ­
by w żyw ych obrazach, miał zawieszone m yśli 
i uczucia swe przeszłe. Obiegi park eały- -p rze 
cisnął się przez tłumy w salach —  wł “ciał n a  
znane scł»>dy kamienne. Taiti w baszci * naroż-" 
nej był pokój z sufitem w  hi! W ygiętym i ma- 

, katami usłaną posadzką, Marmurowe-, białe bo­

ginki u-, u ęk ci; i peiuo wkoło kwitnących 
irysów  o cn tunrcli, dlugica brwiach z aksam i­
tu, które daw ały im te a wyraz cłfłodu, dumy 
i m arzenia.

Przyrów nvw ai i77 ' ;i7; Żl- 1Ć —  zi­
mne, królew skie, itiaizącę ir ;\.

Na zien i-rzucona książ-ka i kiśli a zielo­
nych gałąźek —  otwarte pia:i!(*.o - o u i i o * t o , i y  
przedźwiękłe i W wazie więdły blado-^tite m a­
gnolie.

Jeszcze tu była ona...
B y ła ... nievrysłowionym  wyrazem  zaszła 

mu twarz— wciągnął powietrze przesycone jej 
postacią— < hłOnął w siebie ją  żyjącą— wyczutą—  
źrozumianą.

B y ła  tu... W itał ją  i... żegnał.

Uciekł...
Patrzał w auszę lasu. B yły  takie dni i nofce.
R az ...
Noc była  bez księżyca. Św ierk i i sosny 

wyprężone dziwacznie w  widm owe kształty 
snuły jak iś ton beznadziei— po przez liście sze- 
łeszczące szła m ow a pó lesle i w ielkie czucie 
śmierci. ,

O rtwin chciał żyć i musiał.
' W ołała  dusza królow a, szarpiąca się ku 

woli.
Stanął. Z d ałeka ku memu pełzało św iateł­

ko. Tak zw olna przechodzi życie! Św iatełko szło 
ku niemu jak  znak dobry.

—  Frdm! —  rzucił bez nam ysłu, praw ie 
radośnie.

Duży pies, skomląc, tulił się już, trąc o 
rękę jego  w ilgotny pysk. Ortwin wpatrzył się 
w  poruszający się m iarowo płomyk latarki.

—  Do domu, Fram — przem ówił glos sły­
szany już kiedyś.

Ot twin zbliżył się i, chyląc głowę, zapytał:
—  G zy to ja  wyganiam ?
-— N ie —  byłą krótka, Spokojna odpo­

wiedź, ale m iganie św iatła wstrzym ało się na! 
.chwilę.

—  Znow u troje nas w tym lesie. Co pa­
nią wiedzie ku cieniom?

Nie było odpowiedzi.
Umilkł.
Siedzieli teraz oboje bez słow a —  dw a 

ludzkie duchy, nękane m yślą -—  wolą, miłością, 
bóletn.

W około życie bezwńedne.
C is z a  nocy, miłosny pęd, w alka o byt. 

V  g ę s t w i e  odzywał się pisk jękliw y, przem y­
kały p t a k ó w  skrzydła i cichą skdrgą gięły  się 
wątłe łody7gi pud wirhru naporem, siejąc garść 
pyłków  rodzących. Nid było tu ukojenia. Ból 
ostry w vdobvw al się z zieleni leśnej i dław i' 
pierś O rtwina. Chciał krzyknąć, aby w rórono 
to słow o „Kocham  cię", co mu opustoszyło 
serce, aby ból wyi wać z życia przemocą. Prze­
raził się, że oto omal nie krzyknął. P łakała 
w  nim dusza, ta pierwsza, zbudzona, życiodaj­
na, potężną nutami, które raz tylko w sercu 
drgają  silnie.

Płakało w nim uczucie, że oto miał skarb 
w yw yższony i że go wzięły siły nieznane, że 
rzuciła go wola jakaś w przemianę, w now y 
kształt, albo w rozproszenie.

Gdzie idą owe pieśni bez słów — owe ku 
innym brzegoril rw ące zachw yty? K ażdy n a j­
drobniejszy atom powtasza w rozdrobionej 
cząktće tylko ten poczynający się w n&ś hymn 
olbrzymi i rozśypują się tajniki uczuć, a później, 
później... Gdzież zespójohe fibry tworzącego 
życia? Idziemy i rozszerza sił; atom do potęgi, 
pchają lośu zagadki w pełnię, ił7 siłę, w  nurt 
rozpędzony ku życiu —  znoWu wikła, roztrąca 
siła i giniem y smutni, często winili...

T ak  łkało vv nim. •

Czego szukało tc dziecko?
N ieprzepaite współczucie kłoniło gó  ku 

tej młodziutkiej, a jednocześnie czuł < iężki przy­
mus, który zakuwa usta ludzi, aby sobie wza­
jem n ie  nie przeszkadzali, i dziel dusze ich m 
iwieki.-

Ł ączy ła  ich samotność- Wybrgną jednó- 
m yśni7 —durzę gięły się ku innym- falom, jak 
gałęzie, gdy wiatr nu-mi miota7— ale chw ila  spo­

koju znowu gałęzie w słońcu połączy7, a dusze 
ludzkie odejdą od siebie nazawsze— nieznane.

Prześw iadczenie to było tnu n emal bole- 
stiem i gwałtem  zapragnął choć jednej iskry 
z duszy tej zamkniętej w bólu jakim ś, czy obo­
jętności.

—  Co wiedzie panią tu w sam otność 
i głuszę?— powtórzył.

G łow ę miała schyloną, zdawała się nie 
słyszeć pytania —  latarki błysk m igliw y ślizgał 
się po je j twarzy, ośw iecając w yraźnie stanow ­
cze usta i białe, śliczne ręce.

—  W  zielonych ciemniach lasu są myśli, 
duchów ukryte, czuję je  i idę ku nim pytając.

—  I tu jest cierpienie nieznane, bo mil­
czące.

—  Nie wiem o tem, bo nie rozumiem — . 
czuję tylko zbratanie wszystkich pow iew ów , 
gdy huraganam i zahuczą i w  milczeniu czuję 
bratni szept lasów  zielonych, wśród których 
m yśl ulatuje wolna.

—  M yśli są w duszach ludzi— szepnął.
Rzuciła Się, jak b y  teraz dopiero usły szała

ten glos, który mówił do niej.
—  Ludzie— uciekam od nich— bt> niena­

widzę tych wiecznie jednyćh W yoowiadań, tego, 
co W głębi pozostać powinno— nienawidzę roz­
drabniali, z których się rodzi rozterka, a po­
tem przesyt i znużenie.

—  Dziecko!
G łos jego  niespodzianie zaDrznaał niemal 

błagalny:, jakby się obawiał, że nieświadome 
dziecinne ustd w ypów iedzą prawdę. Ś w iatło  la ­
tarki zabły-sło mu przed oczam7— surow e— zi­
mne spojrzenie, jak ostrze noża dotknęło.

Nie— nie wiedział, co mówił— z oczu dzie­
cka patrzało życie.

R egin a— na duszę je j pierwiastki odmien­
ne się składaiy. Patrząc w życie pozostaw ała 
piękna, bez zmazy, bez załamań, bez wątpień, 
w czę-stości i bieli nieskalanej.

‘ W egnał myśli i lekkc pochydil się nad 
dziew czyną.

—  Je st  czyn— szepnął— jest ptaca ludzka
— ■ Je st  ból, że dusza ludzka przeżywa 

widok tłoczących się czynów, dławiących się

wzajemnie rąk, p A jąca jących  się nadm iarów 
pracy, sił, myśli navPVl; które się też ku trw a­
łości i bytom wyry7watą zwołują— niszczą...

,*— W ięc pani. w yzyw a ducha lasu?
—  W ięc w yzyw ani ducha w szechistnitnia, 

ducha myśli prawiecznej— patrzę i słucham.
N ow y ból 111111 zatrząsł.
Ż yć  musimy, a są oto takie od>7azu zatra­

cone g losy, wiodące w otchłań! Je st  słabość, 
która z-yw a wysiłek, jest gorycz, która przed 
czynem unicestwia— i jeszcze jedno czuł, zę du­
sza ludzka m a praw dy, których w ypow iadać 
nie wolno, bo burzą życic.

Nie w ypow iadać, aby nie burzyć życia.
Nie w ypow iadać, aby nie w ykoszlaw iat 

piękna.
A  przed nim piętrzył się gmach now y dla 

woli człowieczej —  cicha, bierna- słodycz i go ­
rycz smutków łączyła się iw świadom ym  dobra 
czynie.

—  W idziałem tu niedawno szkołę— rzucił
nagie.

—  Szkoła? po co szkoła?— jękło znowu.
Dźwięk głosu był inny, ale słow a, te sło­

w a już slyszdi— dźwięczały one słodko, miękko 
i tonęły w niebycie.

—  Po co szkoła. —  pow tórzyła ostro. —  
Znam  to! W ysiłek, oddający się do ostatka, 
nigdy nie zrozumiany, nigtly w całości nie przy­
jęty. Któż odnajdzie tę- cydyią całość w ńożpró- 
szonej drobinie w śród ątas? Czy wolno skarb 
rzucać na żer, aż pustka przewieje, aż przyjdzie 
w yczerpania chw ila, a  wtedy?..

—  W tedy nić snuć będą dalej.
Zaprzeczyła ruchem głowy7.
—  N igdy. R acze j zagubią —  bo nikt nie 

zdolny przejrzeć, co w jednej duszy gorzało. 
Każda myśl ludzka zostanie sam otna. W olę szu­
kać praw d i myśli nie zb-ukanych czynem.

Ostatnie słow a załkały praw ie.

(D. c. n.).

i
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i M orza", „P rzy jac ie l  Dzieci" ,  „R o la " ,  „R o ln ictw o 
H o d o w la  i P rz e m y śl  W ie jsk i" ,  „R o ln ik  i H o d o w ca " ,  
„R o m an s  i P o w ieść " ,  „Scena  i Sztuka",  „S p o łe c z e ń ­
stw o "  (już nie wychodzi), „Ś w ia t" ,  „Szczutek",
„Sztand ar N o w y " ,  „T y g o d n ik  I lu stro w an y" ,  „T y g o d  
nik Mód i P o w ieśc i " ,  „-Wieczory R odzinne",  „ W o l ­
ne S ł o w o " ,  „W szech św iat" ,  „Ź a ra n ie " ,  „Z iarn o " ,  
„Z ie m ia " ,  „Z o rz a " ,  „Ż y c ie  Ś w ię ty c h " ,  „ Ż y c ie  W a r ­
sz a w sk ie "  (ogółem 50J.

D wutygodniki, miesięczniki,  kw arta ln ik i i t. p.: 
„B ib lioteka  Dziel C hrześcijańskich",  „B ib l io teka  H an­
d lo w a" ,  B ib lio teka  W aw ^-aw ska",  „C ie k a w e  P o w ie ­
śc i"  (przy  „ T y g .  Ilustr."), „C zasopism o T o w .  Apte 
k a r s t ie g o " ,  „E ch o  z A f ry k i " ,  „E konom ista" ,  ,Far- 
m a cy a " ,  „F o to g ra f  W a rsz a w sk i" ,  „G łos  S e r c a  jezu- 
so w e g o " ,  „H a n d lo w ie c" ,  J e ź d z ie c  i M y ś l iw y "  
(z „K u ry e r e m  S p o r to w y m ") ,  !„K ó łk o  R ó ż a ń c o w e " ,  
„K ro n ika  D entystyczna", „K s ią ż k a " ,  „K u ltu ra  P o l­
ska" ,  „K w a rta ln ik  M uzyczny", „L eśn ik  Polski" ,  
„Ł ą cz n ik " ,  „Ł o w ie c  Po lsk i" ,  „M echanik", „Myśl 
N iep o d leg ła " ,  „N euro log ia  Po lsk a " ,  „N o w e  T o r y " ,  
„N ow ośc i  Muzyczne", „O g ró d " ,  „Pam iętnik Fizyo- 
g ra ficzny" ,  „Pamiętnik T u w .  L e k a r s k ie g o " ,  „ P r a ­
c o w n ica  P o lsk a " ,  „P rą d " ,  „P rzebudzenie" ,  „P rz e ­
g ląd  B ib lio g ra f icz n y " ,  „P rz e g lą d  B ib lio teczny",  
„P rz e g lą d  C hirurgiczn y  i G inekologicznv",  „ P r z e ­
g ląd  C h o ró b  Sk ó rn y c h " ,  „P rz e g lą d  F e lcz e rsk i" ,  
„P rz e g lą d  F ilozoficzny",  „P rzeg ląd  H isteryczny" ,  
„P rzeg ląd  K ry ty k i  A rtystycznej i L ite rack ie j" ,  „P rz e ­
g ląd  K s ię g a rsk i" ,  „P rz e g lą d  M uzyczny", „P rzeg ląd  
N a ro d o w y " ,  „P rzeg ląd  P o w szech n y" ,  „Pr/ ' jacie l 
Z w ie rz ą t" ,  „P rz y sz ło ść" ,  „R od z ina  Se ra f ic k a " ,  
„R u c h " ,  „S f in ks" ,  „S p o łe m " ,  „S p o rt" ,  „S te r " ,  „S t r a ­
żak", „S z e w c  W a rs z a w s k i" ,  „Sztuka Bronzo w nicza  
i Z łotn icza" ,  „T r u b a d u r  P o lsk i" ,  „W iad o m o śc i  F a r ­
m aceutyczne" ,  „W ie ś  I lu s tro w a n a " ,  „W y c h o w a n ie  
w  Domu i S zk o le " ,  „ Z d r o w ie " ,  „Z iem ian k a" ,  „ Z w ia ­
stun E w a n g ie l ic z n y "  (ogółem  61).

N a  pro w incy i.  Codzienne: „Dziennik Często­
ch o w sk i" ,  „Dziennik K i jo w sk i" ,  „Dziennik K u ja w ­
sk i"  (W ło c ła w ek ) ,  „G azeta L u b e ls k a " ,  „Gazeta K u ­
ja w s k a " ,  „G azeta  K a l isk a " ,  „G azeta  D w a  gro sz e "  
(W ilno), „Goniec C zęstocho w ski" ,  „G oniec Po lsk i"  
(Lublin), „ I sk ra "  (Susnow iec),  K u r y e r "  (Lublin),  
„K u r y e r  Ł ó d z k i" ,  „K u r y e r  K a lisk i" ,  „K u r y e r  W i ­
leński" ,  „K u r y e r  Z a g łę b ia "  (Sosnow iec) ,  „R o z w ó j"  
(Łódź), „Z ie m ia  L u b e ls k a "  (ogółem  18).

T ygod nik i,  dwutygodniki, miesięczniki,  k w a r ­
talniki i t. p. „A ten eum  K a p ła ń sk ie "  (W ło c ław ek ) ,  
„D zw onek  C zęstocho w ski" ,  „G azeta K ie le c k a "  (dw a 
ra z y  na tydzień), „K u r y e r  Będziński i D ą bro w sk i" ,  
„G azefa  R a d o m sk a "  (d w a  razy  na tydzień), „G łos 
K ie le c k i"  (dw a ra z y  na tydzień), „G łos  L u d u " ,  „G łos 
P ło c k i"  (dw a razy  na tydzień), „G/os W ia r y "  (W ło ­
cław ek),  „Jutrzenka" , W ilno), „ L i t w a "  (W ilno), 
„L u d  B o ż y "  (Kijów), „M azu r"  (Płock), „M yśl K a to ­
l icka"  (Cztetochowa), „N ow e Z y c ie "  (W ilno), „P o ­
budka" (Wilno), „P rzew o d nik  Śp o łe c z n y "  (W ło c ła ­
wek), „P rz y ja c ie l  L u d u '1  -(Wilno). „ S ło w o  i C zyn" 
(W ilno, ,  „Z d ró j  C iechociński" .  (C g ó łe m  20).

O gółem  w ię c  166.

Spis powyższy nie jest dokładny, z po­
czątkiem bowiem r. b. w różnych w ydaw nic­
twach zaszły zmiany, a nadto opuszczono w 
nim pisma już daw no wychodzące, jak: „ T y ­
godnik S u w alsk i", „W spólna P raca" w Łom ­
ży, „G łos Podlasia" w Siedlcach dopiero teraz 
zawieszony.

W edług źródeł z pism galicyjskich n a j­
większa liczba czasopism przypada na G alicyę: 
2 57 , w tem I 4 codziennych. Poznańskie ma 
mieć 1 1 0  czasopism, w tem 20 codziennych 
i 27 dodatków do pism. W  Stanach Z jedn o­
czonych Północnej Am eryki polacy mają 5 1  
pism, z tych 7 codziennych. Oprócz tego w 
Niemczech (W estfalii) wychodzi kilka pism. pol­
skich.

Na ogół więc prasa polska liczy nie mniej 
600 pism.

S. p. Aleksander 
EhmjiRpSylwestrowicz.

W  święto N ow ego-R oku zmarł w W ilnie 
ś. p. A leksander D ow ojna-Sylw estrow icz.

Urodził się w d. 4 m aja 18 5 7  r. w K ijo ­
wie, gdzie ojciec jego  K arol, rodem z pow. 
telszewskiego,. zajm ował urząd t. zw. „striap- 
czego" (prokuratora) gubernialnego. W  kilka 
lat potem, wskutek przeniesienia ojca na w y ­
sokie stanow isko prezesa izby krym inalnej kur- 
skiej, ś. p. A leksander w yjechał do K urska 
i tam też rozpoczął naukę szkolną. Po zgonie 
ojca, matka Ju lia  z W ojtkiew iczów , rodem 
z pow. rosieńskiego, zam ieszkawszy na stałe 
w W arszaw ie, przeniosła syna do ówczesnego 
gimnazyum V -g o , po celującem skończeniu któ­
rego w r. 18 7 6  wstąpił na wydział przyrodni­
czy wszechnicy w arszaw skiej. EPda to epoka 
nurtujących pośród młodzieży p a sk ie j prądów, 
płynących z redakcyi „Przeglądu T ygod n iow e­
g o " . W rażliw a dusza młodego studenta wchła­
niała nowe hasła. W praw ne oko W iślickiego, 
umiejące wybierać najzdolniejszych w spółpraco­
w ników , spoczęło na Sylw estrow iczu i oto zo­
stał on zaprzęgnięty do pracy „P rzegląd u ", 
którego „Bibl-oteka* ówczesna w zbogacona zo­
stała szeregiem pierwszorzędnej wartości prac 
naukow ych, przetlomaczonych na język polski 
przez ś. p. Sylw estrow icza, ja k  oto „Z  A m e­
ryk i" Dicksona, „M achina zwierzęca" prof. 
M arrey ’a, „C hem ia" R o sc o e g o , „Człowiek 
pierw otny" E dgara  Quineta, „Epoka lodow a" 
Lud w . A g a ssiz ’a i „Chemia kuchni" d-ra Otto 
Ule, w ydanych bezimiennie przez „Przegląd 
T y g o d n io w y ". Nie wielu też wie, źe rozchw y­
tyw any przez młodzież ówczesną pierwszy prze­
kład polski „K ap ita łu " M arksa, ogłoszony dru­
kiem z nazwiskiem  tłómacza: A . G . Renou-Lo- 
qui, je sf pióra Sylw estrow icza. Jednocześnie w 
czterech numerach ^wakacyjnych z r. 18 8 1  
„Przegl. T ygo d n ." ukazały się jego  „L isty  z z a  
N iem na", podpisane .gnanym później pseud oni­
mem A l. D ow syl, w  których om awiał w spółcze­
sne stosunki społeczne, a zwłaszcza w łościań­
skie na Żmudzi. L isty  te w yw o ływ ały  wielkie 
zainteresowanie, a naw et żyw ą polemikę na 
szpaltach „Przeglądu".

Po skończeniu w r. 18 8 1  wszechnicy w ar­
szawskiej ze stopniem kandydata nauk przyro­
dniczych, uśmiechnęła się mu karyera  naukowa, 
o której marzył jeszeże na ław ie ghnnazyalnej. 
G łośny  podówczas prof. Antoni W rześniew ski 
w yróżnił go i niezwłocznie zatrzymał przy so­
bie w charakterze asystenta sw ego i jednocze­
śnie pomocnika przy laborancie gabuietu zoolo­
gicznego uniwersytetu W ładysław ie T aczanow ­
skim. Niestety, okoliczności rodzinne zmieniły
bieg jego  życia i m ło d j' Uczony w jesien i roku 
18 8 2  zmuszony został objąć gospodarstw o w
majątku m acierzystym  W odżgirach w pow. ro 
sieńskim. W  1'. 18B 3, po ożenieniu się z J ó ­
zefą G iedgow dow ną z G il w tymże powiecie, 
zamieszkał w majątku żony M asłowszczyźnie 
w pow. kowieńsl im, gospodarując jednocze­
śnie we wsi ojczystej Pryszm ontarly vv pow. 
rosienskim. W  wolnych od pracy na roli
chwilach w latach 18 8 8 — 94 pisj'w ał korespon­
d en cja  „Z  rosieńskiego" do „G azety Polskiej" 
pod swojem nazwiskiem. W  r. x88( stracił 
żonę pierwszą i w pi“ ć lał potem poślubił H e­
lenę z Janow iczów , rodzoną siostrę nieszczę­
snego Ludw ika, pierwszego „proletaryatczyka"; 
w r. 1894  zamieszkał ostatecznie w je j m ajęt­
ności Łapkasiach  w pow. szawelskim .

Zarzuciw szy z nuisu badania przyrodnicze, 
śledził natomiast nad : postępami nauk historycz-

nj-ch i społecznych, któr\'ch owocem był ob­
szerny artjku ł m onograficzny o „Ż m u d zi", ogło- 
szorry drukiem w r. 18 9 5  w tumie X IV  „S ło ­
wnika geograficznego" i długi szereg artykułów 
publicystycznych polityczno-społecznych, zaczy­
nając od r. 1904  w „O gniw ie" warszawskieni 
(m. in. w r. 19 0 5  p. t. „Budząca się narodo­
w ość" —  o litwinach) i po wznowieniu prasy 
polskiej na L itw ie w dziennikach wileńskich: 
„K uryerze L itew skim ", „Dzienniku W ileńskim " 
i „Gońcu W ileńskim ". Stosunki z tem osta- 
tniem pismem, na którego szpaltach on pierw ­
szy zwróci! uw agę publiczną na system atyczną 
kolonizacyę rosy jską  Żmudzi, były z początku 
luźne, ale zacieśniły się w r. 1909. Przy oso- 
bistem zetknięciu się okazało się, że ś. p. A.le- 
ksander podzielał żasadnićze poglądy redakcyi 
„G ońca W ileńskiego", to też wziął się on go r­
liw ie do poparcia tego pisma i wstąpił nawet 
do jego  komitetu redakcyjno-w ydaw niczego. 
Pism o to jednak zostało niebawem zawieszone 
i to z powodu artykułu w łaśnie ś. p. A l. Do- 
w ojny-Sylw estrow icza. Przeszedł on wów czas 
do redakcyi „Gońca W ileńskiego. Niestety, 
coraz trudniejsze warunki prasow e nie pozwa­
lały mu tak rozw inąć w „Gońcu Codziennym " 
działalności politycznej, jak  tego pragnął.

W szystkie artykuły pisane stylem barw ­
nym i jasnym , częstokroć lapidarnym , z głębo­
ko pom yślaną treścią, bud/.ily ogólne zaintere­
sowanie pośród czytelników pism powyższych. 
Aczkolwiek dotyczyły one przeszłości lub życia 
współczesnego społeczeństwa polskiego na L i ­
twie, w autorze można było zawsze w j tczuć 
niinego o szerokim światopoglądzie obserw ato­
ra, widzącego w ieczystą harmonię życia n aro­
dów z prawam i przyrodzonemi, wskutek czego 
wszystkie jego  przesłanki i wnioski posiadały 
w artość konkretną i ścisłość rozum owania.

Jeden  z takich artykułów program ow ych 
ś. p. Sylw estrow icza, roztrząsający zadania 
i przyszłość polaków na L itwie, p. t. „W  ocze­
kiwaniu ju tra " („G oniec W ileński" N2.N2 22 —  
24 z r. 19 10 )  zaprowadził w dn. 17  (30) listo­
pada roku ubiegłego chorego ciężko na serce 
i płuca autora przed forum izby sądowej w i­
leńskiej, która skazała go na 3  miesiące tw ier­
dz}'. N ie danem jednak już było mu jeszcze 
zaśw iadczyć swej gorącej miłości kraju i pracy 
społecznej więzieniem, gdyż w dn. 1 (14) sty­
cznia r. b. żyw ota sw ego dokonał.

Obok pracy piórem ś. p. A leksander Do- 
w ojno-Sylw estrow icz, zwłaszcza w ostatnich 
latach odrodzonego życia społecznego na L i ­
twie, staw ał zaw sze do apelu na wezw anie 
swoich w spółbraci. W idzim y go wszędzie, 
gdzie ziemianie— polacy na Żmudzi występują 
na arenę pracy publicznej, politycznej czy kul­
turalne j. W ięc widzieliśm y go zakładającym  
u siebie w Łapkasiach  szkółkę elementarną dla 
dzieci dworskich, stającego na w yborach do 
drugiej i trzeciej Dum Państw ow ych jako  w y­
borcę z pow. szaw elskiego lub jako wice-pre- 
zesa komitetu w yborczego ziemiańskiego gub 
kowieńskiej, wreszcie widzieliśmy go pracujące­
go w zarządzie T ow . rolniczego szawelskiego 
i wreszcie jako członka komitetu organ izacyj­
nego w ystaw y rolniczej w swojem  mieście po- 
wiatowem  w roku zeszłym.

Pozostawił żonę i trzech synów .

KRONIKA PR O W IN CYO N ALN A.
(Z  pism  i  od Korespondentów).

— Z sekcyi rolnej podolskiego T-wa
rolniczego. O trzym ujem y następującą odezwę: 
N iegdyś, przed 15 0 — Ssoo laty, w  lesistej części 
Podola była rozpow szechniona bardzo produ- 
keya potażu, i w  tym celu palono nasze lasy  li­
ściaste, a z popiołu przez w yługow yw anie 
otrzj’m yw ano „potaż s iiro w y" , pozostałe zaś od 
w ylu gow yw an ia  popioły stanow i!}' odpadki, 
których z czasem u wń !u majątkacn nagrom a­
dziły się całe góry , zaw ierające zw ykle po 
kilka tysięcy w ozów . Popióły owe zostały zba­
dane przez laboratorjńłm  chemiczne sekcyi ro l­
nej i okazało się, że posiadają  dość znaczną 
siłę naw ozow ą, zaw iera ją  bowiem około 20% 
wapna, około 1 1h%  kw asu fosforow ego w sta­
nie przysw ajalnym  dla roślin , a więc mogą 
być z korzyścią użyte flp nawożenia pól, jako 
nawóz fosforo-W apienny. Poniew aż, jak  nad­
mieniliśmy powyżej-, wiele* majątków posiada 
całe pokłady tego rodzćju popiołów, stajtpwią, 
cych czasami w porów naniu z nawozam i sztu­
cznymi w artość kilku tysięcy rubli, a dotych­
czas, niestety, przew ażnie nie w yzyskanych, 
przeto uw ażam y za sw ój obow iązek zwrócić na 
to uw agę ziemian naszych. D la łatw iejszego 
oryentow ania się przy wyszukiw aniu pokładów 
popiołów może służyć to, że n iegdyś tego ro ­
dzaju fabryki potażu nazyw an o u nas „m ajda­
nam i", którą to nazw ę utrzym ało dotychczas 
wiele m iejscowości, a nawet całe wsie.

K ie ro w n ik  lab o rato ryu m  chem icznego sekcyi 
rolnej podolsk iego  T - w a  ro lniczego

J . Zapartowict.
— Pożar fabryki D onoszą nam z Ż y to ­

mierza o spaleniu się w nocy na 2-g i. b. m. 
fabryki gilz p. W incentego Chm ielewskiego, 
pod firmą „Jo sep h in e".

Nie była to duża fabryka, lecz w vroby 
były znane w kraju i zagranicą dla sw ej w y ­
sokiej dobroci i była to bodaj jed yn a  fabryka 
gilz w ręku polskiem.

Niezaradność straży ogniow ej, która do­
piero pc upływ ie eon aj mniej pół godziny po 
przybyciu na m iejsce pożaru potrafiła urucho­
mić sikaw ki, była  przyczyną, że ogień rozpano­
szył się z ogrom ną silą. i uniemożliwił ratunek 
nietylko fabryki gilz, doszczętni'* spalonej, lecz 
i będącego w tejże posesyi składu narzędzi 
rolniczych p. Ja n a  Chm ielew skiego, syna, który 
też znaczne straty poniósł.

Straty, jak ie  poniosły te dw ie firmy, 
wielce pupularne w tutejszych stosunkach na­
szych, w yw ołały  żai 'powszechny.

F abryka gilz ma być w znow iona już la ­
tem, a skład narzędei je st prow adzony dalej 
zwykłym  tempem.

w m m m m tm m m m

dzilbym się tylko, że mniej się interesują poli­
tyką w szechświatow ą, z czego im bynajm niej 
zarzutu nie robię. G d y mężczyźni, częstokroć 
wskutek braku czasu, ograniczają się na przej­
rzeniu telegram ów.

Na zakończenie zdanie ogólnikowe:
Chłostać trzeba i jako Czarny charakter, 

czy jegom ość, można nawet przesadzić, ale ja ­
ko p. Edw ard Paszkow ski przesadzać w suro­
wości nie należy, gdyż to nie pedagogicznie.

J. Starorypiński.
Wołkowce, na Podolu.

3ez maski.

LiST C2 REDAKCYI.

M inęły już te czasy, kiedy z gorączką i z 
czemś więcej, niż z ciekawością, oczekiwaliśm y 
depesz z Petersburga i dzisiaj te rosyjskie pi­
sma prow incyonalne, które nie przestają dru­
kować milowych telegram ów stołecznych, czy­
nią to raczej z przyzw yczajenia, niż z potrze­
by, bo w ystarczyłaby krótka wzmianka: —  „bez 
zm iany!"

T en  brak absolutnej nowości w epoce, „zmian, 
przebudow ać i reform ", to przeciąganie stary­
mi sposobam i starego życia w obliczu czasu, 
który nie stoi i który nie czeka, to hamowanie 
nóg i system atyczne osłabianie mięśni ruchowych 
podczas, gd y cały św iat dokoła urządza istne 
w yścig i różnorodnych ekspresów — w szystko to 
razem wzięte z ak ra w a ło b y  na fantastyczną baj­
kę, gdyby nie było wydoskonalone tylko po­
wtórzeniem stanu rzeczy, w ybornie nam znane­
go z czasów ... przeddumskich.

B o Izby „praw odaw cze" stały się obecnie 
fikcyą, a raczej młynkiem przecierającym  -pro- 
jekciki drobne i błahe, podczas, gdy o kwe- 
styach zasadniczych decydują kancelarye zarzą 
dów prow incyonalnych 1 nawet cyrkułów poli­
cyjnych... B o  w róciliśm y znowu do tych cza­
sów „norm alnych" kiedy to obyw atele cały 
sw ój spokój, cale sw oje szczęście i wszystkie 
swoje nadzieje na... nieudolności, nieruchliwości 
1 niedopatrzeniach władzy fundują...

Zdziw iony anglik wprawdzie tłómaczy, że 
przy takim stosunku „b iura" do „k lien tóv '“ na­
wet porządnej szosy w ybudow ać nie mo­
żna...

Lecz mu się na to odpow iada:—
—  Masz pan zupełną słuszność’ „an gie l­

sk ą ", ale i m y naszą słuszną racyę posiadam y 
również... B o  jeżeli dobrych szós u nas niema, to 
zato powolność i niedopatrzenia biur odno­
śnych przynajm niej względny spoKój w mie­
szkaniach naszych „od czasu do czasu* nam 
gw arantują. ,

Czarny Jegomość.

Z prasy rosyjskiej.
„ N o w o j e  W r e m i a "  o b u r z a  s ię  „ f a ł s z e r s t w a ­

m i a u s t r y a c k i e m i " .  C h o d z i  o o s ta tn i  s p i s  j e ­
d n o d n io w y .

„Z g o d n ie  z poleceniem  w ładz, urzędnicy, któ­
rz y  do ko n yw ali  spisu, mieli obow iąze l  zmniejszania 
w  G alicy i  l iczby osób, które oznajm iają o p rzy n a­
leżności do naro d o w o śc i  rosyjskiej.  R z ą d  austryac- 
ki nie chce  uznaw ać narodow ości rosy jsk ie j  w  G a ­
licyi i zam ieścił  w  tabelach tylko ję z y k  „ruteński".

A  ty m c z a s e m , j a k  tw ie rd z i  „ N o w o j e  W r e ­
m ia "

„n azw a  „ruteński"  (ruski) nie jest zupełnie 
u ży w an a  w ś ró d  ludności m iejscow ej.  T a  ostatnia 
od w ie k ó w  w ieczn ych  u w a ż a ła  i uw a ż a  s ieb ie  za 
rosyan. Z b y t  w ie le  w y c ie rp ia ła  ona za p ra w o  n a­
leżenia do narodu rosy jsk iego, ażeby  nie odczuła 
sam o w o li  w ład z  austryackich".

„R o s y js k a  o rgan izacya  n a ro d o w a sp ró b o w a ła  
w a lc z y ć  z tem złem. R o sy js k a  „ ra d a  na ro d o w a "  
w e  L w o w ie  z w ró c i ła  się do ludności z odezw ą, aże­
by w y k a z y w a ła  ja k o  sw ój ję z y k  rosyjski, „R u ss isch " ,  
a nie „Ruthen isch".  A le  ta o d e z w a  nie m ia ła  c h y ­
ba pożądanych w y n ik ó w  w o b e c  w sk a z a n y c h  rep re-  
syi i zastraszenia ze strony statystyków, że każdy, 
który  pow ie , że jest  rosyaninem , będzie oskarżo ny 
o nieposłuszeństw o w ładzom , u w ażan y  za zdra jcę  
stanu i może znaleźć się na ła w ie  oskarżo nych".

A l e  n ie ty lk o  n ie sz c z ę ś l iw i  „ r o s y a n i e "  z n o ­
szą  tak i  u c isk  w  G a l i c y i .

„ L o s y  ro sy an  dzielą  w  G a licy i  i żydzi. W ie lu  
z nich nie chce uznaw ać s iebie za „p o la k ó w  moj- 
żeszow ego w yznan ia" .  W y k a z u ją  oni a lbo żargon, 
albo niemiecki, jak o  sw ój ję z y k  d om ow y. Ani to, 
ani tamto nie licuje z rachubam i p o la k ó w  i w ład ze  
p o lsk ie  zap isu ją  ich do kategory i  polskiej" .

D z ie ją  s ię , j e d n e m  s ło w e m ,  s t ra s z n e  r z e ­
c z y  w  G a l i c y i !

P. R osław lew  zajmuje się w ostatnim nu- 
m e iz e  „Pietierb. W ied ." przepowiedniam i na 
ro ’ 1 9x 1 .  Między innemi czytam y w tych prze­
powiedniach:

„ W  dziedzinie dzia ła lności społecznej p rz e w i­
duję nowe u g rup o w an ie  k ie ru n k ó w  politycznych. 
B ęd z ie  p ró ba  przesunięcia  idei naro d o w ej  ku le w i­
cy. W  środ ow isku  nacyonalistycznem  nastąpi taki 
sam  rozłam, ja k  u pazdziern ikuw ców . P o ja w ią  się 
po raz p ie rw sz y  narodow o-libera ln i  na m odłę  nie- 
nuećką Pow stan ie  w ie lk i  i b ogaty  organ  narodo- 
w o-l ibera ln y . W o g ó le  idea narodow o-libera lna , j a ­
ko ostatnia p ró ba  pogodzenia  starego ustroju z no­
w y m  i jako  je d y n a  p latform a p rz y  n o w yc h  w y b o ­
rach, która może p o łączy ć  burżuazyę  z a ry sto k racy ą  
i d em o k racyą ,  będzie k u lty w o w a n a  przez s fe ry  c ią ­
żące do w ład zy .  S f e r y  zaś  o p ozycy jne  w y su n ą  ideę 
n arodow o-dem okratyczną, p o d k re ś la ją c  sw oją  przy- 
tem antyburżuazy jność. W b r e w  p ro g ra m o w i k ad e­
tów na p ie rw sz y c h  w y b o ra c h  g r u p y  o p o zyry jn e  nie 
b ęd ą  p rz y g o to w y w a ły  ani żydow skie j ,  ani fnowier- 
czej kwestyi, a le  p rz e p ro w a d z ą  j e  pod hasłem  spo­
łecznych re form  o śc iś le  ekonom icznym  i p ra w n y m  
charakterze. M iernikiem  w szystk ich  fo rm uł polity­
cznych, które pow staną w  końcu tego roku, będzie 
n acyonalizm ".

Praw ica, zdaniem R osław lew a, zleje się 
z narodow o-liberalnym i, a lew ica z narodowym i 
demokratami. Skrajn a  praw ica w ypow ie się sta­
nowczo za dawnym  ustrojem i zażąda Dum y nie 
prawodaw czej, ale doradczej.

Naród zaś całej tej kuchni politycznej zu­
pełnie nie będzie rozumiał i nadal będzie się 
zachow yw ał apatycznie.

A  no —  q u i \ i v r  a, v e r r a !

( j )

W sprawie czytelnictwa.
Otrzym ujemy następujące pismo
R ok, który n a szczęście już skończyliśm y, 

dla społeczeństwa polskiego w ogóle, a dia na 
szego kresow ego w szczególności, pod każdym 
względem był smutny.

Ile rozczarowań politycznych, ile zaw ie­
dzionych nadziei, ile stra t niepow etow anych w 
pogrzebanych ludziach i łnstytucyach społecz­
nych, ile w styau za czyny zbrodnicze jednostek 
znieść nam w ypadło.

Na zakończenie tego roku strat i upoko­
rzeń nie oszcąędził społeczeństwu kiesow em u 
Szanow ny Pan Edw ard Paszkow ski w przedo­
statnim numerze „D ziennika" z r. ub. ciężkiego 
zarzutu, w ypow iedzianego, śmiem twierdzić, ze 
zbytnim pesymizmem i to w artykule n a­
czelnym.

Takie zgęszczeriie farb 'W rubryce „Bez 
m aski" nie w yw ołałoby ttnego protestu. S aty ra  
chłostać pow inna i ma praw o patrzeć na błędy 
i w in y przez szLła powiększaj; ce. A rtykuł n a ­
czelny jednak powinien przedstawiać rzeczy w 
rozm iarach norm alnych.

Zarzut p. JEJ. P . odnosi się do całego spo 
leczeństwa kresow ego* -Każdy więc członek te­
go społeęzeńs(wa cnodzi od dziś pod jego  
brzemieniem i dó pew nego stopnia je st nim 
napiętnow any wobec iiinyoh dzielnic.

Czy to jednak słuszne i czy w tem nie­
ma pizesady?

P . E. P. twierdzi, i i  opiera się na ścisłej 
obserw acyi i taktach <ni,ezbitych.

Je st  w tem jakieś* nieporozumienie.
J a  bowiem twierdzę z głębokim przeko­

naniem, opartem róyii>f*ż na faktach, iż*.zarzut 
sw ój zbyt uogólnia.

Może p. E . P . ma na m yśli przeważnie 
społeczeństwo miejskie 1 miasteczkowe, które ja  
mniej znam. Jed n ak  zdołałem zauw ażyć, że
tam prenum erata pism polskich je st maió roz­
powszechniona.

M ożność znalezienia pism a rosyjsk iego  w 
każdej restauracyi i kaw iarni i kolportow anego 
na każdym kroku, je st  prawdopodobnie tego 
przyczyną, chociaż bynajm niej nie u spraw ied li­
w ia faktu.

W śród dom ów ziemiańskich rozmaitych
sfer, których znam bardzo wiele, twierdzę sta­
nowczo, że n i e m a  a n i  j e d n e g o ,  gdzieby
pism polskich w mniejszej lub większej liczbie 
nie trzym ano. W  domach zaś ofieyalistów  ro l­
nych od czasu powstania „D ziennika Kńow- 
skiego" i „ K u ryerk  P olsk iego", widzę ogrom ny 
postęp. Pism a te. pierwsze swym  charakterem 
lokalnym , drugie zaś taniością, przyciągnęły 
czytelników tej sfery i w yru gov 'a ły , daw niej 
bardzo rozpowszechnione, „S w ie ty " i „N iw y" 
rosyjskie. . ...

Pozw olę sobię„jęszcze kruszyć kopię w 
obronie naszych .pań kresow ych.

T u  już dyan)^trglnie różnim y się w zda­
niach z Sz. P . E , T*.

J a  twierdąp jg a w sz e  mówię głów nie o zie­
miankach), że kobiety nasze są bardziej w arto­
ściow ą częścią ttS S iego  społeczeństwa i bez 
nich daw nobyśm y zginęli. (Nie m yślę tu o 
fizyrznera wygiruęfciuj' które bez kobiet natu­
ralnie m usiałoby. nastąpić). Im przypisać nale­
ży, że, jak  mów* Sienkiew icz, „po zabiciu P o l­
ski politycznej, Polskę trzeba było zabijać w 
każdym domu polskim z osobna"...

Nie znam jprawię wypadku, by kobieta, 
administrując sam a, zrujnow ała majątek, a 
mógłbym przytoczyć dziesiątki przykładów Oca­
lenia prs&z w dow y fortun, zagm atw anych przez 
mężów.

A le spostrzegam , że dla pań, czy przez 
panie, odbiegłem od przedmiotu. Chodziło tu 
Dowiem o czytelnictwo.

N a zasadzie moich spostrzeżeń, panie (ma­
ją  więcej czasu, gdyżwnie g ra ją  w winta) czy­
tają  więcej tygodników : i miesięczników, a w 
nich przeważnie ctziąly społeczne i litęjęąpkie, 
naturalnie i działem mód nie pogardzają. Z go-

K R O N I K A .

K a l e n d a r z y k .
Dziś 6 (19) Trzech Króli.
Jutro 7 (20) Łucyana M.

Wschód słońca o godz. 7 m. 59 
Zachód słońca o godz. 4 m. 18 
Długość dnia godz. 8 m. 19

K a le n d a r z y k  H is t o r y c z n y .
6 (19) ( t y o z n la .

1863 roku. M argrabia W ielopolski og ła­
sza w „Dzienniku Powszechnym * komunikat 
urzędowy o wypadkach w W arszaw ie.

A k c y a  rząd ow a, m ająca  na ce lu  zapobieżenie 
powstaniu przez brank ę  p rz y m u so w ą  i w y ła p a n ie  
w  lasach  pod W a r s z a w ą  zb ieg łych  p opisow ych , 
zakończyła  się kom pletiiem  niepowodzeniem . C h cąc  
„u ra to w a ć  sy tu a c v ę “ i a a ć  się w e  znaki stronnictwu 
rew olu cy jnem u, M argrab ia  w p a d ł  na n ieszczęś l iw ą  
m yśl ogłoszenia  „komuniKatu". T w ie r d z i ł  w  nim, 
że pobór odbył się w  zupełnym  porządku i z zacho­
w aniem  spokojności, że od lat trzydziestu nie by ło  
p rzykładu, a b y  popisow i o k azyw ali  tyle  ochoty i d x- 
brej w o li ;  że w  cytadeli  „d a ją  oni w id zieć  najlepsze, 
a  naw et  w e so łe  usposobienie"; że mieli się  skarży ć  
na w ichrzenia  ludzr bez rządu i m niem anych  w ład z  
tego stronnictwa, które ich z drogi p ra c y  popchnęło 
do próżniactw a i rozmarzenia; „że o k az y w a l i  rad ość" ,  
iż „ w  sko le  porządku, ja k ą  dla  nich będzie służba 
w o jsk o w a , b ęd ą  m ogli  z dręczącej  dla  nich b ez ­
czynności i bałam utnego ż y c ia  w y z w o l ić  s ię "  i t. d.

Kom unikat  ten, zgoła  nie  l iczący  się ani z 
faktami, ani z p sych olog ią  w ła sn e g o  spo łeczeństw a, 
n a jum iarkow ańsi n aw et  odczuli ja k c  policzek. 
T w ie r d z ić  po d w ó ch  latach m anifestacyi, że polak 
m ógł z ochotą iść do w ojska , znaczyło  to p ro w o ­
k o w a ć  ludzi n a w e t  najbardziej um iarkow anych .

O burzenie  b y ło  p o w szec h n e  tak dalece, że 
naw et w  obozie b ia łyc h  z uczuciem  ulgi przy jęto 
w ia d o m o ść  o tem, że za p a rę  dni nastąpi w y b u c h  
p ow stan ia  zbrojnego, i zm yje  obelgę, ja k ą  b y ł  dla  
narodu komunikat.

7 (90) s t y c z n ia .

1320 roku. K oron acya W ładysław a Ł o ­
kietka na króla polskiego w K rakow ie.

1826 roku. Zm arł w W arszaw ie S tan i­
sław  Staszic, znakom ity mąż stanu i reform a­
tor. Pochow any na Bielanach pod W arszaw ą.

— Z powodu świt}ta Trzech Króli na­
stępny numer „Dziennika Kijowskiego* wyj­
dzie w  sobotę d 8/21 stycznia.

— Kiermasz Tow. dobroczynności P rzy­
pominamy, że jutro, to jest w piątek dn. 7-go 
stycznia, ma się odoyć ogólne zebranie osób, 
przyjm ujących udział w urządzeniu kiermaszu 
Posiedzenie rozpocznie się o godzinie 7-ej w ie­
czorem; rozpatryw aną bęazie kw estya dekoro­
wania sali i ostateczne zdecydowanie, jak ie 
kiuski i przez kogo m ają być urządzane. Pożą­
dane z tego względu jest jaknajliczniejsze przy­
bycie osób zainteresow anych.

— Teatr polski- w  niedzielę odbędzie
się benefis utalentowanej artystki naszej sceny, 
p. A leksandry Dobrzańskiej

A rtystka w ybrała  doskonałą sztukę n a j­
nowszą G abryeli Zapolskiej p. t. „P ann a M ali- 
czew ska", której prem ierę grał wczoraj teatr 
rządow y w arszaw ski. Ja k  wieści niosą, teatry 
polskie zakordonow e gra ją  tę sztukę z olbrzy- 
miem powodzeniem. Benefisantka w ystąpi w roli 
tytułowej.

— Z Ogniwa. Dziś o godz. 4-ej po połu­
dniu w lokalu „O gniw a* odbędzie się trady­
cyjn a zabaw a dziecinna połączona z choinką. 
Następnie od godz. Ó-ej wieczorem jak zwykle 
uiządzony będzie wieczorek tańcujący dla mło- 
dz>eży.

— Zabawa wioślarska. D ziś sekeya 
w ioślarska P. T . G urządza pierwszą w '-oku 
bieżącym i w sezonie zimowym zabaw ę— choin­
kę dla dzieci i wieczo_nieę dla osób dorosłych. 
Początek pierwszej części zabawy u godz. 5-ej, 
w ieczornicy— o 10-tej.

O prograim e „choinki* pisaliśm y już pa­
rę razy, w ym ieniając wszystkie a trak c je , które 
przygotow ano dla dziatw y. Sądzim y też, iż 
czas, spędzony w lokalu P. T . G ., zostaw i 
u niej miłe bardzo wspom nienia. W ieczornice 
w ioślarskie zaś zyskały już u publiczności ta­
kie uznanie, że najlepszą dla niej zachętą bę­
dzie sama nazw a „w io ślarsk a".

—  0  cm entarz m aryawieki Około 50 
osób, nazyw ających siebie w yznaw cam i m arya-

I wityzmu, z duchownym Jarzyinow skiir na czele, 
zwróciło się do gubernatora kijow skiego z po­
daniem, w którem w imieniu kijowskiej parafii 
m aryaw ickiej, zatwierdzonej przez m inistra spraw 
wewnętrznych d. 28 października Tok-u zeszłe­
go, zaw iadam iają, iż kijow ska gm ina m aryaw i- 
cka dotychczas nie posiada w łasnego cm enta­
rza, wskutek czego wielu w yznaw ców  m arya* 
wityzmu, w obaw ie pozostania bez pogrzebu, 
w yrzeka się sw ych przekonań religijnych. 
W obec tak opłakanego stanu rzeczy, m aryaw i- 
ci proszą gubernatora o przyśpieszenie w radzie 
m iejskiej spraxvy wydzielenia im gruntu pod 
cmentarz.

G ubernator niezwłocznie w ystosow ał do 
prezydenta miasta i policm ajstra odezwy z żą­
daniem przyśpieszenia spraw y udzielenia gm i­
nie m aryaw ickiej ziemi niezbędnej dla cm en­
tarza.

—  sprawie sprzedaży druków. W yż­
sza m iejscow a adm inistracya w yjaśn iła, iż w y ­
dane przedtem pozwolenia policyi na praw o 
sprzedaży f gazet 1 innych druków zachowują 
i nadal sw oją moc. W  przyszłości wszakże 
pozwolenia podobne będą w j-dawane jedynie 
„artelom *.

—  Usunięcie politechników. W K ijow ie
otrzymano uchwalę rady m inistrów o usunięciu 
z poJitechniki kijow skiej, w związku z ostatnie- 
mi zajściam i w politechnice, trzech studentów: 
Przem ockiego, M oraw skiego i Centyłow icza.

—  W sprawie wyborów. Jednym  z cią­
gle pow tarzających się we wszystkich skargach 
wyborczych zarzutów w ykroczenia przeciw o r­
dynacja w yborczej je st to zarządzone przez 
p. D jakow a kilkakrotne głosow anie na w ybo­
rach uzupelniającj-ch, powtarzające się póty, 
zanim ilość rad n j7ch z danego cyrkułu nie zo­
stała skom pletowana. Skarżący powołują się 
przyiem na ustawę n iejską, stosow nie do któ­
rej, jeśli w czasie pierwszych w yborów  nie 
wybrano określonej przez radę m iejską ilości 
radnych, zarząd miejski w yznacza powtórne 
uzupełniające w j'bory, o ile zaś i one nie dadzą 
pożądanych rezultatów, a ilość wj-branych ra ­
dnych w ynosi mniej niż i /t kompletu, guberna­
tor dokompleto.wuje radę m iejską przez m iano­
w anie daw nycb radnj-ch na to stanow isko. P ra ­
wo jednak n it rozgranicza ściśle dwu pojęć —  
w ybory i bJ(ptoxvanie. W ów czas, gd v  p. D ja- 
kow uważał 10 zą  dw a różne momenty, sKar- 
żący identjTikgją je .

W1 w jrjaśm rn ’ u swem, podanem dc gu­
bernatora z  powodu skargi na w ybory  z c j t - 
kułu płoskiego, p.- D jakow  w ten sposób 'tłóm a­
czy sw e stanow isko:

Pow tórne balotowania, nie są karane prze:: 
praw o, ze względu zaś na interesy danego cyr­
kułu i calegp w ogóle sam orządu m iejskiego były 
one niezbędne, ponieważ przy pierwszem balo- 
towaniu na w yborach uzupełniających z cyrkułu 
ploskiego 4 radnjmh i zastępców wyszedł z ur­
ny jeden 't y lk o ' radny. 'W obec "te g » i aebttnfte 
wyborcze dokonało Ii-go . IH-go i IV -g o  balo­
tow ania, po którem więcej nie w ystaw iono ani 
jednej kandj*datury i zebranie zostało zakoń­
czone.

O dpow iadając na inne punkty oskarżeń, 
p. D jakow  oświadcza, że ani sam nie zauw a­
żył, ani mu zwrocono uw agę na obecność pi­
janych  w śród zebranj-ch, oprócz tego zbija 
twierdzenie co do niepraw nego uaziału w w ta­
borach kilku właścicieli zakładów restau racy j­
nych.

—  Skarga wyborcza. Zabalotow any kan- 
d j’dat na radnego z cy r. pałacow ego, p. Szlej- 
fer, w niósł skargę wyborczą na n iepraw ny u- 
dzial w wyborach z tego cyrkułu 6 osób. M ię­
dzy niemi znajduje się pełnom ocnik p. L . 
Brodzkiego, nie posiadającego ze w zględów  
narodow ościow ych praw  wyborczych, oraz 
przedstaw iciel drukarni gen. sztabu, pełnom o­
cnictwo którego zostało podpisane przei je d n e­
go gene-ała, stojącego na czele drukarni, a nie 
przez zarząd okręgu.

Poniew aż p. Szie jferow i brakow ało na 
w yborach 2 głosów, uw ażr on za słuszne, ab}' 
potrącono rriu 6 gałek czarnych, w takim '•azie 
uzyska on większość 4 głosów .

W  spraw ie tej je st w yjaśn ienie senatu, 
orzekające, iż w razie stwierdzenia n iepraw ne­
go udziału w w yborach kilku osób, g ło sy  ich 
należy odjąć od giosów  podanych za w szyst­
kich kandydatów .

—  Rozpatrywanie wyborów W  przy­
szłym tygodniu rozpocznie się wreszcie rozpąT 
tryw anie skarg i zażaleń w yborczych oraz pro­
cedury wyborczej.

— W sprawie wyborów w  Humaniu.
G rupa osób, posiadających praw o xvyboru do 
humańskiej rady miejskiej, zw róciła się do gfr- 
bernatora kijow skiego z prośbą o zmianę ter­
minu w yborów  dc rad y  m iejskiej w Humaniu, 
wyznaczonych przez zarząd m iejski na d. 2:4 
lutego r. b., i przeniesienie takow ego na d. 5 

rca.
Prośbę sw ą petenci m otywują tem, iż w 

razie pozostawienia terminu, wyznaczonego 
przez zarząd miejski, w yb ory  w ypadną w cza­
sie kontraktów kijowskich, kiedy większość 
xvyborców zmuszona będzie znajdow ać się w 
K ijow ie.

—  Zamiecie na kolei. Zam iecie śnieżne, 
kióre się rozpoczęły w d . 4 stycznia na g łó ­
w nej linii kol. Poł.^-Zach., rozszerzyły się na zn a­
cznej przestrzeni, do B -ześcia i W esołego K ąta. 
S iln y  w iatr północny miotał śniegiem , tworząc 
głębokie zaspy na torze. Zarząd kole' zmobi­
lizował wszj-stkie środki ochronne przeciw za­
mieci, skutkiem czego pociągi spóźniły się bar­
dzo nieznacznie, g łów nie z powodu wiatru. 
Z a sp y  zaś spow odow ały tylko jeden nieznaczny 
wtypadek. Od wczoraj zamieć zac ię ła  się uspa­
kajać.

—  Zjazd kolejowy, w  dn. In  stycznia
w zarządzie kolei Poł.-Zach. odbędzie się zjazd 
naczelników oddziałów smżby ruchu, dia roz­
patrzenia całego szeregu kw estyi.

—  Ś w ię to k r a d z tw u  K ijow sk i sąd okrę­
go w y rozpatrj-wał wczoraj przy udziale sędziów 
przysięgłych spraw ę syna duchownego E uge­
niusza Iwanickiego, który, modląc się przed o- 
brazen. w klasztorze Brackim  (na Padole), sd jął 
z obrazu srebrny krzyżyk i schow ał go  do ust. 
Zauw ażył to jednak jeder. z m nichów i w* t e  
zułtacie Iw anicki z a s ia d ł na ławie oskartonych 
pud zarzutem świętokradztw a. S p raw a  toczyła 
się przy drzwiach zamkniętych.

Bronił oskarżonego ad w. przys. G łow acki.
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Sąd  przysięgłyph uznał Iwan ickiego za 
w innego, lecz zasługującego na pobłażanie.

Skazano go  na pozbawienie w szystkich 
szczególniejszych praw  i przyw ilejów  i 5 lat 
rot aresztanękich-

P o  .ogłoszeniu w yroku przysięgli zurócili 
się do sądu z prośbą o zw rócenie się na Imię 
N ajw yższe w spraw ie zami,any skazanemu po­
w yższej kary  na 1 rok więzienia bez pozba­
w ienia praw .

- Pożyczki dla ąkiadów rolniczych, w
tych dniach powrócił z Petersburga zarządza 
ją cy  ziemskieni biurem infoi m acyjno-kom iso- 
wem p. Pozydajew , delegow any przez kijowski 
gubernialny zarząd ziem ski w  celu w yjaśn iania 
spraw y pożyczek bezprocentowych na kapitały 
obrotow e dla wiejskich składów  rolniczych.

D elegat przedewszysduem  zw rócił się w 
tej spraw ie do m inistra przemysłu i handlu 
Tim a&zewa, który jednak ośw iadczył, iż mini­
sterstw o w obecnym  czasie nie może udzielić 
ziemst.wu na cel pow yższy żadnej zapomogi, 
tembardziej zaś bezpiocentow ej.

Następnie delegat zwrócił się do g łów ne­
go zarządu ro ln ictw a i urządzeń rolnych, gdzie 
otrzym ał obietnicę, iż ziemstwo kijowskie u- 
zyska w toku bięźącym bezprocentową po­
życzkę na kapitały ' obrotowe dla składów 
rolniczych od departam entu roln ictw a w ilości 
25  tys. rb.

—  Zjazd melioracyjny. W  K ijow ie otrzy­
mano wiadom ość od komitętu zjazdu m eliora­
cyjnego, że zjazd m elioracyjny ostatecznie po­
stanow iono zw oiać w K ijow ie w początkach 
kw ietnia roku bieżącego. Program  zjazdu zo­
stał znacznie rozszerzony i obejmuje wszelkie 
r zdzaje menoąacyi rolnych.

—  Pogoda Po pięknej i mroźnej pogo­
dzie, która panow ała w czasie św iąt, zaczęła 
się w dniu w czorajszym  odwilż i zadymka 
Śn 't.g  zasypuje ciągle mice i robotnicy ca.emi 
dniami pracują nad oczyszczaniem toru tram ­
w ajow ego.

N a Dnieprze zaczęto ju ż  rąbać lód, w ar- 
stw a którego je st dotychczas bardzo cienka —  
dochodzi bowiem zaledwie d 1 3  i pół wer- 
szków— dobra sanna ułatw ia przewożenie lodu 
do miasta.

OSOBISTE
—  Pow rócił z Petersburga prokurator ki­

jow skie j izby sąd o w ej F. K ukurauow .
—  Przybył do K ijow a, i stanął w hotelu, 

„H ład y—uka" senator departam entu kasacyjn e­
go  F . W in L

— P O D E J R 3 A N A  S P R A W A ,  u n e g d a j  w ł a ­
ścic ie l  sk lepu  u b io ró w  d am skich  S z a n c e r  (ul. Mi- 
k o ła jo w .k a  Na 1 1 )  o trzym ał lisi ano n im o w y z p o ­
gróżkam i. w  k tó ry m  żędano od m e g o  zap łacen ia  
„d a w n e g o  i łu gu "  w  w y s o k o ś c i  5,425 rubli.  T e g o  
s a m eg o  dnia do m ieszkania  S z a n c e ra  p rz y b y ł  jak iś  
m ło d y  cz łow iek , k tó ry  o św ia d cz y ł ,  że chce osobi­
śc ie  p o m ó w ić  z S z a r c e r e m .  Z a w ia d o m io n a  przez 
S z  p o liey a  a re sz to w a ła  m ło d e g o  cz łow ieka , któr5 
o k a z a ł  s ię  b studentem politechniki B a g r a je w y m .  
W  e y rk u le  p a ła c o w y m  B. ternał,  że „l ist zdaje s ię  
p rz e ’  niego jest  n a p isa n y 11. Następnie B .  o ś w ia d ­
czył , ze S z a n c e r  p o ż y c z y ł  od  niego 8,000 rb., z któ­
ry c h  3,000 z w ró c i ł ,  p ozosta łych  Zaś p ięciu  z w ró c ić  
nie chcia ł.  Pod czas  dalszej  m d a g a c y i  je d n a kż e  B a-  
g r a je w  o d w o ła ł  s w e  p ie rw sz e  zezname i 1 oznajmił, 
że Sz . p o ż y c z y ł  w y m ie n io n ą  sum ę nie od niego, lecz  
o d  p p  P ę c e n k o v  , którzy ustąpili mu s w e  p r a w a  do 
długu. S z a n c e r  zaś  tw ierdzi, że nię  jest  d użnikiem 
ani B a gj-aiftiw a , ani p £ .  iJoc^nttów.

- ^ M M E J S Z E N l i T s i Ę  F P I D F M lf .  E|idem Te 
d yfte rytu  i szk a r la ty n y  znacznie się zm niejszyły . 
W  tygod niu  ub ieg łym , od d. 26 grudnia  19 10  r. do 
3  stycznia  r. b. zarząd m iejsk i zanotow ał 26 za s ła ­
bnięć szk a r la ty n y  i 2 3  dyfterytu .

— B I L E T Y  P E R O N O W E  Od m a rc a  r. b. na 
w szystk ich  stacyach  kolei P o ł  -Zach. zostanie w p r o ­
w ad zo n a  o p łata  za w e jś c ie  na peron k o le jo w y .

— A R ESZT O W A N IE . Wczoraj w nocy, z 
rozporządzenia „ochrany" polieya dokonali, rewizyi 
u szwajcara klubu ukraińskiego, (W łodąimirrska 42) 
Augusta Demidenki. D. został aresztowany

— K R A D Z I E Ż E .  W  dom u 29 pi zv ul. Na- 
b ereżno-K reszczatyck ie j  skradziono B ia l iko w i pasy  
skórzane. P r z y  ul. Instytuekiej Nz 5 z rą b o w a n o  E. 
G u nd enko w ej  k rz y ż y k  złoty i portm onetkę z p ien ię­
dzmi. W  obejściu  Ns 5 3  p rz y  D. W a l e  z łapano na 
krad z ieży  G. G rec z n e w a .

— N A G Ł A  Ś M I E R Ć .  W  dom u Ne 36  przy 
D. W a l e  zm arł  nagle  56 letni E. Ł a r io n o w . Z w ło k i  
odesłano  do p ro sektoryum .

K A R Y  A D M I N I S T R A C Y J N E .  Z a  stan an­
t y ,  aoitarny łazienek K a p le r a  na P a d o le  1 A n d r e je w -  
śka  .Ni 24, skazano d z ierż a w c ę  S z u ty ja  na g r z y w n ę  
w  kw o c ie  50 rb. z zam ianą na areszt d w u ty g o ­
dniow y.

Z a  nieprzestrzeganie  p rz e p isó w  m eld un ko­
w y c h  skazano w ła ś c ic ie la  „H ote lu  p e tersbu rsk ie ­
go "  (W . W ą s y łk o w s k a  Ne 2) na k a r y  pieniężne w  
kwocie 300 i 25  rb. z zam ianą n? areszt.

O p ró cz  tego za podobne w y k ro c z e n ie  skazano 
4 1  osób na g r z y w n y  od 1 —50 rb

— U J Ę C I E  Z Ł O D Z I Ę J A .  O negdaj p rz y  W . 
W a s y lk o w s k ie j  Ne 12 6  złodziej w y b iw s z y  okno usi­
ło w a ł  w ta rg n ą ć  do sk lep u  o b u w ia  I. P o p o w a .  G o ­
sp o d a rz  spostrzeg ł  z ło czvncę  za w c z a su  i z r e w o l ­
w e r e m  w  ręku puścił  s ię  za nim w  pogoń. Z ł o ­
czyńcę  zatrzym ano — podał s ię  on za K w a sz ę .

KRONIKA POLSKA.
— Zgon. W  niedziele przed południem 

odprowadzono w W arszaw ie na m iejsce w ie­
cznego spoczynku zwłoki ś. p. K on rad a  Unru- 
ha. Zw łokom  tow arzyszył liczny orszak kole­
gów  zm arłego, pracow ników  k o k i W iedeńskiej, 
oraz tow arzyszów  jego  w pracy publicznej, w y ­
bitnych przedstaw icieli obozu narodow ego. 
Trum nę pokryły liczne wieńce, świadczące 
o wielkiem uznaniu, jakiem  się cieszył ten nie­
znany szerokiemu ogółow i człowiek na swem 
skromnem stąuou isku. Nad grobem  nie było, 
mów, pogrzeb odbył -się cicho, ja k  cichem b y ła  
życie i zasługi zm arłego, ale skupiony smutek 
orszaku św »adczyl o wielkim bólu, o poczuciu 
niepow etow anej straty.

— W sprawie Rydzyny Na posiedzeniu 
tajnem  w K rakow ie rada m iejska w ybrała  n a  
wniosek radnego D uszyńskiego kom isyę dla 
zbadania postępow ania hr. W odzickiego, który, 
ja k  wiadomo, zaw arł umowę z rządem prusk' na, 
w której zrzekł się wspólnie z Tom asz ;m hi., 
Potockim za p rw ~ ą  kw otę pretensyi do  ord y­
n a c ji ryd zyó sL k j. Hrab*a W odzicki je st człon­
kiem  krafocfwsŁ 'e j rad y  m iejskiej. K o m is ję  
tw orzy prezydyum rad y m iejskiej oraz przew o­
dnicząc}- oddzielnych jej wydziałów.

— 0 kapelusz kardynalski 1 ’rasę pol­
ską obiegła niedawno pogłoska, że arcybiskup 
lw ow ski, ks. B ilczewśki, ma być m ianowany 
kardynałem . „S ło w o " w arsz. w yjaśn ia, że na 
mocy istniejących konw encyi w państw ie austro- 
w ęgierskiem  tylko pięć stolic biskupich może 
być obsadzonych przez kardynałów . W  obecnej 
chwili w szyscy ci kardynałow ie żyją  i o purpu­
rze dla ks. B ilczew skiego nie może być m owy. 
Nie w} klucza to jednak m ożliwości, że na n a j­
bliższym konsystorzu papieskim jeden z b isku­
pów polskich otrzym a kapelusz kardynalski. 
Ja k o  najpow ażniejszych kandydatów  w ym ienia­
ją : ks. Sym ona, areyb. in partibus 'nfidelium 
d>. bisk. płockiego) i ks. Khodego, hi ;kupa ko­
lom . polskich w A m eryce.

— Wybór p Gurie-Skłodowskiej. W yb ór
p. C urie-Skłodow skiej do Akademii rozstrzygnie 
się w dniu 10  b. m. Ja k  wiadomo zebranie 
plęnarne instytutu pozostawiło sekcyi fizycznej, 
jak  i innym  po.szczególnj m sekeyom , wolną rę ­
kę w przyjm owaniu kobiet do tych sekcyi. 
W  dn. 9 stycznia n. s. sekeya fizyczna instytutu 
ogłosiła oiicyainie w akans na krzesło po zm ar­
łym niedawno uczonym Gernez; o miejsce to 
ubiegają się oprócz p. C urie-Skłodow śkiej, prof. 
Branly, jeden z w ynalazców  telegrafu bez dru­
tu, oraz pp. Perrot, Brillouin, D aniel Berthelot 
i A ndre Broca.

Przeciw ko kandydaturze p. Curie-Skłodow- 
skiej wypow iedziało się na 44 członków, bio­
rących udział w posiedzeniu —  jeden tylko 
p. A m agat. Kandydaturę p. Curie-Skłodow - 
skiej uw ażają pisma francuskie za m ającą naj 
więcej szans, a przeto i w ybór je j uchodzi za 
p raw :e pewny.

— Wiec malarzy, w  niedzielę wieczo 
rem odbył się w K rakow ie wiec artystów  ma-

irzy i rzeźbiarzy pod przewodnictwem pp. L e ­
ona K ow alskiego i Żelechow skiego. W  zaga- 
■eniu pierw szy z nich przedstawił stosunek m a­
larzy do T o  w. sztuk pięknych, w ykazując ko­
nieczność organizacyi, i proponował utworzenie 
T o w . Sam opom ocy artystów  m alarzy i rzeźbia­
rzy, które uchwalono. P Sam lick' w ygłosił re ­
ferat o położeniu artystów  i zaproponow ał, by 
T ow arzystw o  dla ugruntow ania podstaw y finan­
sow ej wzięło w swe rę c e , przemysł artystyczny.

—  Godne naśladowania P. M. Vogonis,
litwin, złożył w adm in istracji „K u r. W ił." ofia­
rę na naukę języka litew skiego i tyleż na nau 
kę języka polskiego w szkołach wileńskich. 
W  liście ,, dołączonym do o nary, p. V ogon is 
pisze: „Niech młodzież nasza przypom ni histo­
ryczne czasy, kiedy litwin z polakiem chwycili 
w sw e żelazne prawice miecze 1 zw yciężyli tak 
potężnego w roga, ja k  K rzyżacy. Dlaczegóż 
więc my nie mamy pójść, za tym przykładem 
i nie orężem, ale w spólną pracą w j walczyć 
pasze p ra w a ".

—  Sekta „Machajczyków". w  spraw ie
aresztow ania w Zakopanem  Jan aW acław a  Machaj- 
Sidęgo, który pod iałszywem  nazw iskiem tam 
od trzech m iesięcy przebywał, donoszą, że a- 
resztowanie nastąpiło na podstawie anonim o­
wego doniesienia do policyi w Zakopanem , 
którą przedsięwzięła natychm iastow ą rew K yę w 
mieszkaniu K iz ły  r e c t e  M achajskiego; miała, 
ona wydać, tak pow ażny rezultat, że spow odo­
w ała aresztow anie go i odstawienie do sądu w 
N ow ym  T argu .

M achajski je st tw órcą i wodzem anarchi­
stycznej sekty „M ach ajczyk ó w ",' zbliżpnej bar­
dzo do rosyjskich  rew olącyunistów , t zw. m a­
ksym alistów , którzy dążyli przy pomocy bomb 
i rew olw erów  do w yw łaszczenia intejigenoyi na 
rzecz robotników. T eoryę  sw oją spisał M a­
chajski w książce, Wydanej w języku rosyjskim . 
Działalność je g o  nie ograniczała się jedynie na 
gruncie rosyjskim , lecz przeniosła się także na 
K ró lestw o Polskie, a nawet n a G alicyę; zwłasz 
cza w okolicach K rako w a zyskał on wielu zw o­
lenników pomiędzy em igracyą robotniczą. P ar- 
tya socyalno-dem okratyczna w alczyła przeciw 
niezdrowym  teoryom  M achajskiego, a głów ni 
jej przj-wódcy zastanaw iali się kilkakrotnie nad 
środkam i tępienia „M ach ajczyków ", co po więk- 
szci t(,Cjf^ści w yw ołało  dpdąfjji skutek. F o licya  
była o tym ruchu poinform ow ana i śledziła 
wciąż je g o  twórcę, który, jako  w yd alony z g ra ­
nie A ustryi, dłuższy czas baw ił zagranicą. Do 
piero w ostatnich czasach odw ażył się na krok 
śm iały przekroczenia zakazu i wpadł w ręce 
policyi.

—  Zapowiedź walki. Poseł żydowski, 
Niselowicz, w rozm owie ze współpracownikiem  
„H act-firy" w arszaw skiej oświadczył w spraw ie 
sam orządu w K rólestw ie PoLkiem : „M y, żydzi, 
nie cofniem y się przed żadną w alką, a na po­
siedzeniu ogólnein Dum y bronić będziemy z ca­
ła inocą i natężeniem wszystkich sił naszego 
rów noupraw nienia. A  nie będziemy odosobnie- 
n w tej naszej ciężkiej walce: opozycya będzie 
po naszej stronie i dopom agać nam będzie 
wszystkim i środkam i, jakim i rozporządzą. J a  
ze swej strony powtórzę z trybuny Dumy do­
słownie w szystko, co mówiłem w ko m isji, nie 
licząc się w cale z zachowaniem  się polaków i 
ich taktyką, ani z dążeniami praw ego skrzj-dła 
Dumy. Patrzę na te sp raw y z tego punktu 
widzenia, że nie je st to tylko spraw a źydpw 
rosyjskich, lecz spraw a żydów ro s jjsk ich  wo- 
góle, i nie możemy w żaden sposób pozwolić 
naw et na najdrobniejsze ograniczenie jąkiego- 
bądi odłamu żydów . Niema tu miejsca rra 
żadne kom prom isy i ustępstw a".

OFI ARY.

W  redakcyi „Dziennika Kijowskiego" złożyli: 
Na Tow. PoUk. kolon, letnich: pp. Ant. Gi­

życki 5 rb. Zamiast powinszowań świąjeozp. i no­
worocznych: Roman Iwanicki 5 rb., Henryka i Kon­
stanty W ęglinscy 3 rb.

Na uratują pomoc stud. poi. uniwersyt. kij. 
p. Ant. Giżycki 5 rb.

Na w p isy, ao rozporządzenia Tow. Dobr. p. 
Ant. Giżycki 5 rb.

Na Tow. Dobr. pp. Antoni Giżycki 5 rb. — St. 
Zawadzki 50 kop. Zamiast wieńca na grób ś. p. 
Maryi Dobrowolskiej: pp. B p m isław a Podhorska 
20 rb. l.eonostwo Pndhurscy 10 rb.

N i nieuleczalnie chorych (Tow. Dobr.) p. N. 
N to rb

Dla Al- Sanockiego: p. M. Bielaw ska 1 rb.
Na kościół w kazaniu: p.p. M. Z. 1 rb. 50 kop. 

Rutkowski 1 rb,
Dla sparaliżowanej J . M. p. N. N. 2 rb 
Na szpital pla ubogich do rozporządzeni?. 

Kij. Polsk Tow. lekarsk. pp Eugeniuszostwo R a ­
kowscy, w trzecią rocznice śmierci Syna Stanisła­
w a 5. rb. . . .

Ostatnie wiadomości.
Zbrojenia morskie w e Włoszech. Dzien­

niki wiedeńskie donoszą z Rzym u, że m inister­
stw o m arynarki w e  W łoszech traktuję 7. szere­
giem warsztatów  okrętow ych włoskich celem, 
w ybudow ania nowej spprej ilości okrętów w c 
jennych. I tak po r. i q i 7  ma być w ybudow a­
nych d drtadnoughtów , każdy o pojemności, 
przynajm niej 24 ,000 beczek (a więc o 5,000 do
6,000 beczek więcej, aniżeli poprzednie), dalej 
cały szereg now ych krążow ników i cały szereg 
now ych kontrtorpedowców.

R ów nież m ają być zbudow ane łodzie pod­
wodne.

Z powodu zajść na uniwersytecie. R o ­
zeszła się po K rakow ie niepokojąca pogłoska, 
że senat U niw ersytetu Jagie lloń sk iego  skłonny 
je st w sw ojej w iększości powziąć uchwałę, 
zm ierzającą do re 'ego w an ia  przeszło dwustu a- 
kadem ików z pośród kilkuset, pociągniętych dn 
odpowiedzialności za udział w dem onstracyach 
przeciwdco wykładom  ks. Zim niej manna. Rektor 
uniwersytetu d-r W itkow sl i zajmuje odmienne

od tej opinii stanow isko. M iał oświadczyć, że 
w razie przejścia tego wniosku złoży sw oją g o ­
dność. O pinia jest bardzo zaniepokojona temi 
pogłoskami,, bo aczkolw iek pożądane byłoby za­
prowadzenie pewnej dyscypli ly  w stosunkach, 
uniwersyteckich, aby podobne zajścia sie nie 
powtarzały, to z drugiej strony w tym w ypad­
ku stałoby się to zbyt .wielkim kosztem.

Śnieżyce w  Hiszpanii- W iele pociągów 
ugrzęzło w m' dzielę w  śniegu. Podróżni, jadący 
południowym kuryerem  oraz dwom a innym i po­
ciągam i, nie m ogą z A v illi udać się w dalszą 
podróż. Pew ien pociąg tow arow y ma być zu­
pełnie zasypany śniegiem .

Dępir^cya. W  poniedziałek udała się do 
rektoiE, Uniwersytetu Jagiellońskiego deputacya 
młodzieży radykalnej,, żądająca zaniechania śledz­
twa przęciwko spraw com  rpzruęhów na w yk ła­
dach ks. prof- d-ra Zlmruermanna. D eputacya 
przyrzekła wzam ian za to nieprzeryw ąpic dal­
szych w ykładów  ks. Zim m erm ąnna.

(Od korespondentów własnych).

Wybńr prezesa.
Wiedeń. —  Prezesem  K o ła  Po lsk iego  w 

W iedniu w yb ran y  został 66 głosam i, jednogło­
śnie, Stan isław  Łazarski.

Hojny dar.
KraKów —  B racia  znakomitego chemika 

Stan isław a K ustąneckiego złożyli Akadem ii u- 
miejetności w celu uczczenia pam ięci sw ego 
braia  25,000 koron, jako  fundusz jego  imienia. 
Sum a ta przeznaczona została na w yd aw anir 
uczonym polskim nagród za sam odzielne bada­
nia naukow e.

Katastrofa w , kopalni
S o sn o w ie c .— W  kopalni „Kazim ierz" pod­

czas pożaru zginął nadzor ca oraz trzech ro b o l- 
n ków , którzy uduszeni zostali dymem. Z a ­
wdzięczając energicznej akcyi pożar udało się 
zlokalizować.

Hąryawici w e Lwowie.
LW ÓW -— Przybyli tutaj dla propagandy 

dwaj maryawici. Według obiegających pogło­
sek mają oni zamiar założyć gminę mąrya- 
wicką.

Zamiecie śnieżne.
LwÓW.— W skutek zamieci śnieżnych ko- 

m.unikacya na kolejach podolskich została przer­
w ana.

Kara prasowa.
Petersburg.— Podczas rozpatryw ania w są ­

dzie w ojenno - okręgow ym  sp raw y P aw łow a, 
oskarżonego o zam ordow ani" 5 osób, do san 
wpuszczono tylko kr respondentów pism, pu­
bliczność zaś została usunięta. Prokurator do­
wodził, że zbrodnia dokonana została z w y ra ­
finowanym  okrucieństwem . Paw łów  czatow ał 
na sw e ofiary i mordował je  po kolei. O broń­
ca prosił o ferow anie niezbyt surow ego w yro ­
ku, gdyż, jego  zdaniem, Paw łów  jeżeli naw et 
i W ał udział w zbrodni to przecież miał w spól­
ników, których nie w ykryto . N a zapytanie sę­
dziów, Paw łów  stanowczo ośw iadczył, że nie 
brał udziału w zbrodni.

Petersburg. —  Redaktor gazety „G roza" 
skazany został w drodze adm inistracyjnej na 
zapłacenie grzyw n y w  w ysokości 500 rubli.

Trzesi. tiit zietni.
Petersburg. -J- Sejsm ograf obserw atoryura 

w Pułkow i" zanotow ał silne trzęsienie ziem: 
w Taszkencie.

Zjazd bakteryologuw-
O Je sa .— N a zjeździe bakteryologów  prof. 

O .iicanskij ośw iadczył, że przeprow adzenie ko­
lei żelaznej do Indyi, zbliży Europę do odw ie­
cznego siedliska cholery i dżumy. U rzeczyw i­
stnienie projektu pociągnie za sobą fatalne 
skutki dla R o sy i.

Prywatne koleje.
Petersburg M inister kom unikacyi F u -  

chłow w niósł do Dum y Państw ow ej projekt 
praw a o budowan-u pryw atnych  kolei żela­
znych. Ruchłow  dowodzi, że skarb państw a 
nie posiada środków  na przeprowadzenie całe­
go  szeregu now ych linii kolejow ych, tak n ie­
zbędnych dla rozw oju R o sy i, która pod tym 
względem postępuje daleko powoi niej, niż inne 
państw a kulturalne. W obec • tego niezbędną 
jest in ieyatyw a pryw atna. Kolejom , posiadają­
cym znaczenie państw ow e, skarb państw a, w e­
dług projektu praw a, gw arantu je akcyjn y k a ­
pitał ob ligacyjny, od którego będzie się pobie­
rało najw yżej 3^. R*.ąd zw -aca koszty, ponie­
sione przez organizatorów  i inieyażorów na 
roboty i studya przedwstępne i w ydaje n agro­
dy poszczególnym  jednostkom . Term in wykupu 
kolei 25-cioletni.

„Rosąija" o kabatach.
P e te rs b u rg — „ R o s s ijs " , polemizując z ka­

detami, zapytuje ich, z jak iego  źródła otrzy­
mali oni pieniądze na przeprow adzenie w yboru 
Kutlera do Dum y Państw ow ej, oraz skąd o trzy­
mują obecnie pieniądze na zadatki, w ypłacane 
przy kupnie m ajątków , co daje im cenzus w y ­
borczy i możność przygotow ania się do nastę­
pnych w yborów . „R u ss ija "  grozi dalszemi re- 
welacyam i.

Następcy tronu w Petersburgu.
P etersb u rg . — w  ostatnich dniach lutego’ 

r. b. przybędą ,ło P etersburga następcy tronu: 
serbskiegp, Dułgarskiego i czarnogórskiego.

P etersb u rg . —  W edług opinii profesorów  
now y wicem inister ośw iaty Szew iakow znany 
je st jako energiczny adm inistrator.

W  sprawach polityczm ch szedł on 
najczęściej razem z prawicowcam i, lecz w grun­
cie rzeczy je st bezpąrtyjny. Szew iakow  nie 
należy do przeciwników autonomii uniw ersyte­
ckiej .

Połączenie ministerstw.
Petersburg. —  W edług obiegających p o­

głosek m inisterstwa w ojny m ąrynarki połączo­
ne zostaną w jedno ministerstwu.

Nowe więzienia-
Petersburg. —  Z arząd  w ięzienny w niósł 

do Dum y Państw ow ej projekt p raw a 0 w y a sy ­
gnow aniu 52 m ilionów *im bli ■ as budowę no­
wych i rozszerzeń’ ** starych więzień

Politechnika żydowska
W'lno.—  Nieznany ofiarodaw ca ofiarow ał

50,000 rubli na budowę politechniki żydow ­
skiej.

Zniszczenie piwnicy.
Paryż- —  H odow cy w ina w liczbie 2000 

zniszczyli piw nicę kupca win w D ow ery, oskar­
żonego o fałszow anie w ina. Zniszczono 70,000. 
butelek szam pana. Z  m aszyn wypuszczono 80 
hektolitrów wina.

Podróż cara Ferdynanda.
Sofia. —  C ar Ferdynand w yruszy wkrótce 

do W iednia. Podróż ta ma zabarw ienie poli­
tyczne.

Reformy w  ministerstwie marynarki
Rzym. —  W skutek energicznych reform , 

zaprow adzanych przez m inistra m arynarki, k il­
ku w iceadm irałów  podało się do dym isyi.

Bez mowy tronowej.
A te n y  —  O twarcie zgrom adzenia narodo-. 

w ego odbędzie się w niedzielę. M owa tron ow a 
nie będzie odczytana.

Po zamachu.
Paryż. —  S p raw ca  zamachu n a B riand a 

w izbie deputowanych, Gilsom e, podczas śledz­
twa na zapytania odpow iadał wjnnyślaniein. 
Gilsom e cierpi na ostry obłęd. B y ł on  już k il­
kakrotnie zam ykany w domach dla obłąkanych. 
B iian d  otrzymuje liczne pow inszow ania z po­
wodu sw ego ocalenia.

Wydobycie łodzi podwodnej-
Kiel- —  W czoraj o g. 4-ej zrana w yd o ­

byto z w ody i przyholow ano do w arsztatów  o- 
k-ętow ych łódź podw odną „U . 3 “ . W  w ieżycz­
ce łodzi znaleziono zw łoki uduszonych z braku 
powietrza k ap iu n a  F ischera, porucznika K o lb e­
go i m arynarza R upęra. W yratow an i w czoraj 
m arynarze s ą  zupełnie zdrow i.

Walka w  ftaroku.
Paryż. —  z  C asablanki donoszą, że 14 

stycznia n. st. bandyci m arokańscy napadli ną 
oddział kapieana N ancy, m aszerujący z obozu 
w Boueheron. Z g in ęli porucznik, podoficer i 4 
żołnierzy; 6± żołnierzy odniosło ran y .

Kara śmierci.
P etersb u rg . .•—  S ąd  w ojepno-okręgow y 

skazał na śm ięrć w łościanina P ą y ło w a , oskar­
żonego o w ym ordow anie godziny kraw ca Le- 
wenste_,na i jego  czeladników .

Różne.

Petersburg. —  „R iecz" komunikuje, że 
lokal klubu, „akadem i^tów ", który niedawno 
spłonął, przez półtora m iesiąca stał pustkami. 
N a kilka dni pized pożarem zabrano stamtąd 
portret N ajjaśniejszego P an a  i  dokumenty.

P etersbu rg  —  w  związku z pożarem w  
klubie „akadem istów " posłow ie Szu lgin  i Pu- 
ryszkiew icz odwiedzili m inistra T im aszew a oraz 
mają zam iar odwie<fzić S to łypina.

Rzyin*—  Z  tureckim następca tronu przy­
byw a do Rzym u m inister spraw  zagranicznych 
R ifaad-basza, który będzie rów nież tow arzyszył 
następcy w jogo podróży do Paryża, Londynu 
1 Berlina.

r-. • ,(0 d  Ągencyi P e te r s b u r s k i^  ...

Petersburg- N i  radzie m inistrów rozpa­
tryw ano sp raw ę w alki z dżumą w Fudztadianie. 
Z  ustnych re lacy i przybyłego 2 M andżuryi pro­
fesora Z abo łotn yja  zostało w yjaśn ione, że w 
zachodniej części kolei chińskiej, w  pasie w y ­
w łaszczenia, epidemia praw ie zupełnie ustała,, 
za w yjątkiem  Charbina, dokąd ażumę przenoszą 
z chińskiego m iasta Fudziadianu. R a q a  mini­
strów uąpał^, za kopięczne, aby  zarząd kolei 
chińskiej przedsiębrał środki niezbędne przeciw ­
ko szerzeniu się dżumy; w alka z epidemi? na 
terytoryum  chińskiem. poza pasem w yw łaszcze­
ni 1 , pow inna spoczyw ać na barkach rządu chiń­
skiego. Z  powpdu braku v  ladom ości o rozw o­
ju epidemii wewnątrz Chip oraz w yp ływ ające­
go  z tego p i;bezpieczeństw a dla R o ąy i i  in ­
n ych  państw europejskich, rad a  m inistrów  u- 
znała  za wskazane prosić m inistra sp*-aw za­
granicznych, .aby yszedł w porozumięnie d y ­
plom atyczne z rządam i chińskim oęaz innych 
pąństw zainteresow anych w celu zorganizow a­
nia i w yd elegow ania  do Chin specyalnej eks­
p ed ycji nąukow ęj dia zbadania ognisk ep ide­
mii dżumy w M andżuryi.

Petersburg. N ajjaśn ie jsza  P an i raczyła  
zorganizow ać komiret n iesienia pomocy ofiarom 
trzęsienia ziemi i o fiarow ała  dla nich z w łasnej 
szkatuły 10  tvs. rb.

Petersburg B esarau sk i wicegubernator 
M ordwinow został m ianow any w ice-gubęrnato- 
rem uralskim.

Charom. W  pjzeciągu  dob\ na  ulicy, 
podniesiono 6. trupów i xo chorych; na obser- 
w acyi znajdow ało się 1 ,7 0 9  osób, w liczbie tej 
22 europejczyków , H olow anych hjdo 2 3  osoby, 
z tych 2 europejczyków . Od początku epide­
mii na charbińskim cmentarzu zadżumionych 
pochow ano 408 osób.

Wiernyj. 4-go stycznia dały  się uczuć 
dw a w strząśnienia o sile pięciu stopni.

Helsingfors- —  Sen at zażądał ponownie 
od prokuratora pociągnięcia do odpow iedzial­
ności sądowej w łaściciel’ drukarni za niedo- 
starczanie władzom egzem plarzy drukow anych 
dzieł. .

WittdąWćE —  N aładow any zbożem paro­
statek „A n ijr  M erkęs", ktĄcy odpłynął na mprzc 
podczas wielkiej burzy, osiadł n a  mieliźnie w. 
odległości 5-< iu w iorst od. portu. F a le  zalew ają  
pokład. Z a ło g a  w niebezpieczeństwie. Z arządzo­
no energiczną akcyę ratunkow ą.

narchów w Poczdamie. D ebaty w tej*spraw ie 
odbędą się d. 8 stycznia.

K o n stan tyn o p o l' —  Czasow e Doroziunienie 
turecko-bułgarskie praw aopodobnie ppdpisane 
zostanie wieczorem.

Konstantynopol. —  W  przeciągu ostat­
nich dwóch tygodni zachorowało najlch olerę 
39  osób, zmąrło 17 .

Konstantynopol. —  Spadł śnieg. T em ­
peratura poniżej zera.

K on stan tyn opol- —  Z  obaw y przed dżu 
mą postaripY/iono okręty przybyw ające z Ode- 
sy  poddaw ać dezynfekcji lekarskiej.

KonstaPtyńoppl. z  Dovrodu szerzenia się 
pow stania w Jem enie, w yśy la ją  tąm 3 0  bata­
lionów  now ych wojsk z K onstantynopola, S m yr­
ny i S a n n ik .

Konstantynopol. —  W  sferach wyższych 
w y raż a ją ’ zadowolenie z oświadczeń am basado­
ra  nicpiięękiego z powodu układów w czasie 
spotkania w  Poczdam ie, które według słów  te­
go ostatniego dotyczyły jedynie P ersy i i pe~- 
sitich dróg ".olejowych.

Raryż. —  z  '  C asablanca telegrafują do 
M atin". „O ddział kapitana N ancy wpadł w 

zasadzkę i stracił 5 ludzi, w liczbie tej jednego 
o ficera".

TńkiO- —  Zakończył się proces anarchi­
stów , który poruszył całą A zyę i Japon ię; z 
26 oskarżonych 24 skazano na śmierć, dwóch 
uniewinniono.

B erlin . —  z  powodu czterdziestoletniej 
rocznicy cesarstw a niemieckiego „N. D. A llge- 
meine Z tg .“ wskazuje na wielkie postępy na­
rodu niemieckiego.

K ieł- —  Łódź podw odna „U -3 “ o g. 4-ej 
zrana została podniesiona.

M arynarzy, pozostałych w łodzi, znalezio­
no bez oznak życia. U siłow ania odratow ania 
ięh nie przyniosły dotychczas żadnych rezul­
tatów.

W iedeń. —  H rabia Thun został m ianow a­
n y namiestnikiem Czeęh na m iejsce ustępujące­
go hr. de Coudenhove.

W ied«ń. —  Izba deputowanych. Minister 
prezydent Bienerth oświadczył, iż now y gabinet 
będzie się kierow ał polityką pójektyw ną i w ska­
zał na konieczność załagodzenia sporu ;v sp ra ­
wie języków  w Czechach. N astępnie minister 
w yłoży' program  działalności parlamentu w 
sferze kultury i gospodarki narodow ej, zazna­
czając, iż będzie się liczy} ze stanem m ajątko­
wym ludności, gdy będzie zm uszony apelować 
do je j ofiarności. Mr w a nunistra prezydenta 
byłą  przeryw ana gw ałtow nym i protestam i Cze­
chów i radykałów .

H aga. —  Minister spraw  zag-ąnicznych 
za pośrednictwem  am basadora holenderskiego 
w  Paryżu  zażądał dokładnego tekstu m ow y P i- 
chona w spraw ie wzmocnienia w ybrzeży holen­
derskich. Rząd holenderski uważa, iż ułan o- 
brony w ybrzeży nie potrzebuje urzędowej apro­
baty żadnego z obcych mocarstw.

Sztokholm. —  K ró l otworzył :rik’sdag mo­
w ą  tronow ą, w której zaznaczył dobre stosunki 
ze wszystkiem i m ocarstwam i i pom yślne zbi­
lansow anie budżetu.

G ie łd a  P etersb iu * ska<

5 styśznią

W ąązyngton- —  w  oddziale m aszyn pan­
cernika „L ieb avar“ wskutek wybuchu odniosło 
śm ierć 9 osób.

Liege. —  {Strajkujący górnicy postanow ili 
p rzystąp ić . do .' Ćracy.

Berlin- —  w  sejm ie pruskim prezydent,
W ygłosił mowę z powodu 40-letniej rocznicy 
prpklam owania R zeszy niemieckiej Posłow ie 
stojąc wAsłuchąli mowy prezydenta-

Bukareszt -  Na. posiedzeniu Juukp kon ­
serw atystów  minister . prezydent K arp  w ygłosił 
mowę, w której pomiędzy inpemi oświadczył: 

M yśm y zawęze i przedewszy^tkięm czpwali nad 
ilusąro’ mąŁegp Judku, który stanow i fundament 
gm achu społecznego, m yśm y Się lyciąż opieko­
w ali i będziemy się opiekow ali losam i rzem ieśl­
n ików , włościan i drobnych urzędników. Aże- 
iby zabezpieczyć krajow i spokojny rozw ój, po- 
winniśm } posiadać silną armię, i ja  obiecuję 
podnieść armię .n a ,n a leżyty  poziom ".

Konstantynopol. —  Izba przyjęła interpe 
lacyę, skierow aną do m inistra spraw  zagra-

Dtł

4?/0 Renta Państwowa.....................................  95
4-/2°/0 Listy zast. Kijowsk B. Ziem . . 
ą1/^/o Listy zast. Połtaw. B  Ziem. . . .  —
5%  Pożyczk. prem. 1864 r ............................  481
’5?/o „ 1860 r ..............................f 385
5Ł/0 Obi. prem. Szlach. Banku. , . ,  , 338® i
Akcye Petersbursk. Międzynar Komerc. . 5441/*

„ Petersb. Dyskont.-Pożyczk. . . . 542
„ Rnsyisk. dla Handlu Zew  . . . 435
„ T-wa Odlewni stali „Surmdwo" . 1 43J'z
„ Brańsk. Fab. S z y n ......................... 146
„ Pol.-Wsch. kol. żel. . . .  . . 240A
„ Putilowsk.............................................  147^*
„ Bakińsk. T-wa Naitow....................  27F/2
„ Kijowskiego B : nku Ziemskiego . —

_ „ Ros. Tow. kopalni złota . . . m
„ Kot fabr. m a s z v n ........................  239
„ M. K. W pr kol.................................. 386
„ Mosk. Windaw. Ryb. kol. żel. . lóip/ł
„ Mosk. Kazan, k o l e j ............................... —
„ Don. juriewsk. Tow  met. . . . 284V2
„ „Hartman" . . . . . . . . .  —

5°/0 Pożyczka 1905 r ...................................  ioąń,
1906 r ....................................... I041/,

5 %  Świadectwa w łościań sk ie....................  ioońż
5°/0 Pożyczka 1908 r .............................................  —

TIsposohienie z walorami państwowymi—stałę; 
z papieram*’ hipotecznymi—ospałe; z papierami dy­
widendowymi—mocne; z premiówkami. stałe.

G ir  i  O l  U f i M i l l S Z I I E .

Dnia 5-go stycznia 19 1 1  r.

Berlin W y p ła ty  na Petersburg sp. ^16,27= —
l;ąp. 316.36 

K urs w ek slo w y na Petersbąrg na B dni —

4V2°/0 pożyczk? 1905 r. . . .  ic-o.^o

4° 0 rąnta pańs’wow a .̂894 r. . . 9^,60
k o syj. bił. kredyt. 100 rb. . 2 16 10
Dyskonto prywatne . . . .  3VaP/0

Usposobienie mocniejsze.

Wiedąń.—5°/t pożyczką rosyjska 1906 r. . 10440

P aryż.—W y p ła ty  na Petersburg:

Cęna n a j n i ż s z a ..................................... 266.25

Cena najw yższa . . . .  2 6 8 3 5

4 %  renta państwowa 1894 r. . . <J5-io

4-/2%, p o życzk a  1909 r ...................................194  75

5 %  pożyczką rosyjska ibo6 r. . . 105.9P

Dyskomo prywatne . . . aW ,,"/,

Usposobienie ospałe.

Londyn. —5 %  pożyczka ępsyjska 1906 r. . icu5/t 

pożyozk? ioppr bez kąp. iopV*

Usposobienie słabsze.

Amsterdaui.— 5 %  pożyczka rosyjska 1996 r.

4V2°/t pożyczka rosyjHcą ropp r.

f f O  2 4 1 4  n r p f o t .

.Ciąkawy jubileusz. W  roku bipżaŁym mija. 
luop lat*od cżasu, jak po raz piUpwsży w iB' rliuu 
pochowanp aktor? na chrześcijańskim cpieńtariu. 
Dotąd aktorzy, linoskoczki, kbtńedyand i i. -U- uwą- 
żąni byli za iącUi podrzędnej wartości, .traktowanp. 
ięh, jako cygąnów lub uliczników. Kupcy np. jue 
d aw ^ f icredjĄh. •aktorom, .ponirwrź sądy nie p ń fjj-  
m oyały  skarg p-zec w aktorom ćiłtówano *ktorbw 
tam;'gdzie chowani byli sałnpbójcy i ąbrodtiiirłe. 
Dopiero w r. .1711 pochowano poraź pierwszy akto­
ra Jakóba Szellera na cmentarzu chrześcijańskim 

nicznych, a dotyczącą rezultatów spotkania M o -|w  Berlinie.
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Mark Twałn.

30,000 d o l a r ó w
9

(PR ZEK ŁA D  Z  ANGIELSKIEGO):

Ostrożną była bótł ietn z natury, i ani w 
pieńięiij-ycb sprawach, ani w innych nic lubiła 
ryży.łćoWat*. _.Żc zaś trzeba było czekać do na- 
stęjirięj, roboty na wiadomość, wijjc odłożono 
d a ls^ j dysjiusyę na potem, i powrócono tym cza­
sem docodźiennych zająć.

A  jednak T ilb u ry e g o  skrzą wdzono posą­
dzeniem niesłusznem. Dotrzym ał bowiem sło­
w a i pożegnał się już z tym świarem. Od czte­
rech dni już nil? żył, i spoczyw ał na cm ętarai, 
a że wiadomość o jego  śmierci nie dostała sń; 
do szpalt tygodnika Sagam ore, to winien temu 
był czysty  przypadek. ( Ho właśnie w chwili, 
gd y już miano skotfezye układanie numei u, r6?  
daktOrow przeniesiono pół kw arty lodów po­
ziom kowych, i nekrolog musiał ustąpić miejsca 
dz'ękczynnem u artykułow i za tak tinły podarek. 
R ękopis zaś nekrologu zatracił sic y, rSdosnem  
zamieszaniu, ttfywołaricm lodami, i w ten spo- 
sob śmierć TLlbury'ego poszła w zapomnienie.

IV .

Pięć tygodni prżeszło w niespokujnem 
oczekiw aniu. Nakoniec cierpliw ość S illy e g c r  
urw ała się,

—  Niechże go dyabli \vcz;nąV zaw ołał.—  
C hyba nieśmiertelny *

A leck go zgromiła.
—  A  gd yb y  cię tak Pan B óg  powołał w 

chwilę po wym ów ieniu takiego życzenia.'' Co 
byś wtenczłan powiedział?.

—  Powiedziałbym , iż cieszę sip;, żc takiego

życzenia nic zachowałem dla siebie, —  odparł 
S a łly  bez dostatecznego zastanow ienia, i, spoj­
rzaw szy nrt żonę z ukosa, zemknął z płacu bo­
ju, w obawie, by go nie zgniotła w możdz’eżu 

,'dvskusvi.
Przeszło s/^ść miesięcy. S ałly  nie mógł 

"już opanować sw ego zniecierpliwienia, i zapro­
ponował żonie, że pojedzie w przebraniu clo- 

;wiedzifcć się, co z wujdszkicm sic; dzieje.
: —  Co też ty wym yślasz! D opraw dy, trze
ba cię pilnou ać jak małe dziecko, żebyś jakie 
go głuastw a nie zrobił.

—  Ależ mógłbym przecież pojechać, i nic 
b\ć poznam m .

—  A czy wiesz, żc m usiałbyś o niego 
pytać? - ■ : łi

—  T o  i cóż z tego? Nikt by nie wiedział, 
kim jestem.

—  Przecież musisz kiedyś udowodnili e- 
gzekutorem, że nigdy o wuja nie dow iadi wałeś 
się. Cóż wtedy zrobisz?

S a łly  zapomniał był o tern szczególe, nic 
więc nie odpowiedział, a Aleck ciągnęła dalej:

—  Uspokój że sic;, i nie mieszaj się do 
niczego. T ilbury zastaw ił na ciebie pułapkę, i 
patrzy t\ lk<b rychło też w nią wpadniesz?

Ale niedoczekanie jego , przynajm niej do­
póki ja  żyję. S a lp !

—  Co? |
—  Przyrzeknij mi, że o nic pytać nie bę­

dziesz, choćbyś sto Jat miał czekać.
—  Dobrze.
—  I nie b ą dź  tak niecierpliwym . Dobrze 

śit; natn powodzi i czekać możemy. Niema nic 
pilnego. Kapitalik nasz rośnie, a co się tyczy 
przyszłości, to w cal’, cii Stanach Zjednoczonych 
niema rodzin; , któraby miała takie widoki jak 
my. Chyba wiesz o tern?

---■ W i e m .
—- A więc bądź wdzięcznym za to co 

mr.sz i nie wynudzaj.
W iesz dobrze, że bez pomocy Boskiej nie 

bylibyśm y doszli do tego co mamy.
—  No tak, zapewne; chociaż co się tyczy 

interesów, to sądzę że .ty chyba żadnej ama­
torskiej pomocy nic potrzebujesz.

—  Ach! bądżże cicho! W iem, że nic złe­
go nie masz n? m yśli, ale dopra\rd\, iłfe razv 
usta otworzysz, tvle razy aż ciarki mnie prze­
chodzą, takie straszne rzeczy w ygadujesz. D a­
wniej nie bałam się piorunów, ale teraz, jak 
zagrzmi, a przypomnę sobie tw oje błuźnier 
stwa, to...

G los je j się załamał i wybuchła płaczem; 
Sa łly  zaś, łzaini je j rozczulony, zaczął ją  pieścić 
i przepraszać, przyrzekając popraw ę nr seryo, 

.do wszelkich poświęceń gotów,, bąde ją  po­
cieszyć*.***

W  duchu jednak wiedział, że obietnic! 
nie dotrzyma, aby więc żonie oszczędzić obaw y 
przed piorunami, wydobył ciężko zaoszczędzony 
grosz i kazał na domu piorunochron postawić. 
Tym czasem  budowanie zamków na lodzie stało 
sic obojgu tak zwyczajnem , że praw ie już me 
odróżniali marzeń qd rzeczywistości. Aleck 
zaabonowała Dziennik Chicagow ski i gazetę 
Giełdow ą i przez cały tydzień stucłyowała je  
tak pilnie, jak Biblię w niedzielę, S a łly  zaś po­
dziw iał pewność, z jaką obracała urojonymi 
kapitałami. Po kilku m iesiącach takiego ćw i­
czenia małżonkowie ogrom nej w p raw y w tern 
zajęciu nabrali; A leck coraz prędzej miliony 
mnożyła, a S a łly  coraz szybciej jc  w ydaw ał. 
W ielki to był dla nich dz;eó, w  którym Aleck. 
ośmielona powodzeniem, pozostałe dwadzieścia 
tysięcy spadku w spekuiacye w łożyła i, zaro­
biwszy na nich trzysta procent, w ysłała  urojo­
ny telegram do urojonego agenta z rozkazem, 
aby akcye jej sprzedał. Z rob iw szy w ten spo­
sób majątek, zaczęła się teraz rozglądać za pe­
wną lokatą kapitałów, a i 1 otoczenie całe zmie­
niało się pi żytem powoli w oczach szczęśliwej 
pary. Z  ich drew nianego domku zrobiła się 
dwupiętrowa m urowana kamienica. Z  mosięż-1 
nego lichtarza wspaniały żyrandol; ze zniszczo­
nej maty przepyszny brukselski dyw an; dużo 
im też rzeczy przybyło, między innemi i olv 
powozili, baranica, lśniący cylinder i tak dalej; 
a chociaż dla sąsiadów  i dzieci drew niany do-j 
mek pozostał drewnianym  domki mi, jednak 
Aleck miała odtąd mnóstwo kłopotów z muro­
waną kam ienicą, i co wieczór narzekała na ra ­

chunki za gaz i inne dogodności, i co wieczór 
też S a lly  odpowiadał: „Eh! mniejsza z tern, mo­
żemy sobie n.a to pozwolić".

Postanow ili też w ydać fetę dla uczczenia 
przyjścia do majątku, nie niedzieli tylko jak  tę fetę 
upozorować, bo chociaż Sałly  tr 1 za w y jaw ie­
niem prawd z ró g*  powodu, ale Ałeck stanow ­
czo sic; lemu sprzeciwiła, twierdząc, iż lepili 
zaczekać z tein, majątek ów w rzeczyw isto­
ści stanie sir; ich własnością. Nakoniec po 
długiem suszeniu sobie g łow y Salin  wpadł na 
mysi szczęśliwą. Oto wydadzą fetc; na pam iąt­
kę odkrycia Am eryki. A leck, zachwycona po­
mysłem, rzekła, iż dumną czuje się z męża, bo 
je j nigdyby to nie było na myśl wpadło. S a łly  
zrobi! na to skromną minę i odparł, że każdy 
na jego  miejsau to sam oby wym yślił, ale żona 
się na to ni., zgodziła.

—  Zapew ne! K ażdy! I któż to taki? 
Może Hosannah Dilkins, albo A dalbert Peanut 
naprztkład? Także coś! G d ybyś mi powiedział, 
że m ogliby pomę śleć o odkryciu pięciomor- 

owej wysepki, to możebym i uwierzyła, alę 
wiesz dobrze, że od odkrycia catęgo kontynen, 
tu pękłaby im w ątroba.

V .

Feta udała się doskonale i w szyscy zna­
jom i byli na niej obecni. Pomiędzy innym i’ 
byli i Adalbert Peanut, młody a zdolny bla­
charz, i H osannah D ilkins, który właśnie był 
skończył termin u Sztukatora. D w aj ci pano­
wie od kliku już miesięcy okazywali zajęcie 
wielkie Klytem nestrą i Gw endoleną Poster, a 
rodzice panienek przychylnem dotąd okiem na 
to patrzyli. Teraz jednak spostrzegli, że b yły­
by to latalne mezalianse i że wobec zmienio­
nych finansowych .stosunków należało wyżej 
patrzeć; nikt poniżej adwokata lub kupca nie 
beł w łaściw ie godnym  uwagi.

Przekonanie to jednak pozostało na dnie 
duszy rodzicielskiej ukrytem, n feem  więc zaba­
w y i wesołości tow r.izystw a nie zamąciło. R o ­
biono tylko uwagi o pełnem godności zacho­
waniu siej* gospodarzy. W yglądali oni, „jak

gd yby przyszli do m ajątku". Takie było ogól­
ne wrażenie.

Ałcck nawę? córkom nic o tern nie wspom ­
niała, jakby to lw ia zrobna niejedna mniej m ą­

dra i w ytraw na matka. Jednem u tylko Sałly  
sic; zwierzyła, a ten zrozumiał ją  doskonale.

—  Masz /.upełna, r a c r ę — rzekł. —  Z a m ia st. 
z:ii ębęcgić tych miech eh ludzi i robić im przy­
krość, po prostu lepszy tow ar dzieciom poka 
żesz, rachując na ich dobre gust. T o  jest po­
dług mnie prawdziwie rozumne postępowanie, 
dc czy masz już jaką rybę na oku?

Nie, jeszcze upatrzonej nic b; ło. Prze­
dyskutowano więc szai«4*|Bradish'a, początku­
jącego adwokata, i młodegu dentysty Fultona. 
Postanowiono icli zaprosić na obiad, ale jeszcze 
nic zaraz. Na to dość będzie czasu, byłe ich 
z oczu nie tracić, które to postanowienie szczą- 
śłiwcm się okazało, bo po trzccłi tygodniach 
Aleck znowu tak doskonały interes zrobiła, tak 
w spaniały, że aż podano urojony szampan do 
obiadu, a tak dentystę jak i adwokata uznano 
za zbyt m arne partye, a na ich miejsce posta­
w iono kand\'daturę bankierowicza i syna han­
dlarza św iń, z rów ną jednak przezornością i 
ostrożnością jak  poprzednia.

I znowu szczęście im sprzyjało. Aleck 
po jakim ś czasie strasznego niepokoju, obaw ia­
ła się bowiem ruiny, praw ie mdlejąc z radości 
zaanonsow ała mężów i udaną w zupełności no­
wą a ryzykow ną spckularyę.

S a lly  aż rozpłakał się z radości.
—  O Elektro, zaw ołał.— Skarbie mego 

serca ty najlepsza z kobiet, jesteśm y więc na­
reszcie prawdziwym i bogaczami nie potrzebu­
jem y się już trudzić! Niema cr>f tylko palnie­
my sobie wAlowę Ciiquot'— I odkorkował bu­
telkę piwa, ,a  co go żona łagodnie zgromiła, 
leci w końcu z wił gól nem i od szczęścia i czarni 
na zbytek ten pozwoliła, poczem na miejsce 
-yna handlarzu świń i bankierowicza w \stąp ił 
syn gubernatora i syn naczelnika kongresu.

(D. c. n.t

R E D A K T O R Z Y  i W Y D A W C Y
TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANT0?!I CZERWIŃSKI.

PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI

R o zp o csąl VI rok istnienia.
W ychodzi w roku 1 9 1 1  pod dotychczasowcm kierownictwem  i z program em pom ycznym  niezmienionym. 

„Dz eirnlk Kijowski" W roku 1 9 T I  wprowadził cały szereg ulepszeń zarów no pod względem treści j a k
i formy.

W roku 1 9 1 1  „Dziennik Kijowski" drukow any jest s p e c y a l . ic n  i nowent* c z c io n k a m i)  co pod­
niosło czystość i czytelność pisma.

W  roku 1 9 1 1  d z ia ł  in fo r m a c y i t e le g r a f ic z n y c h  „Dziennika" został znacznie rozszerzony, 
a zwłasFeźa dział telegramów z W a r s z a w y , K r a k o w a , L w o w a  i d o z n a n ia .

Z  P e te r& b t irg a , W ie d n in  i B e r l in a  nadsyłają do „Dzienniki* Kijowskiego" najświeższe infor- 
macye specyalni korespondenci. ■ -

Oprócz telegram ów A gćn cyi Petersburskiej i w ym ienionych agencyi w łasnych „ D z ie n n ik  K ijo w s k i"  
umieszcza e r e g  koii*et p o n d e n c y i w ła s n y c h  i s p e c y a ln y c h  korespondentów: z  W a rs z a w y )  
L w o tv a , K rak o w a -, P o z n a n ia )  W iln a , Ż y t r m ie r z a r K a m ie ń c a  P o d o ls k ie g o )  C ie s z y n a ,  
nadto w roku 19 1  l dział prow ineyonałny ^Dziennika Kijowskiego" zasilać będą k o r e s p o n d e iic i  z  H u m a ­
n ia , B e rd yo rza w n , Ł u c k a ,  W in n ic y , P ło ^ k ira r ra , R a d o m y ś la , S laH ru ty , 7 w in o g ró d k i,  
S ze | ;e tó w k i, R ia łe j  S e r k w i,  Ś m i'y , Z a s lr .w io , K o r c a ,  R ó w n e g o , S ta re g o - K o n s ta n ty -  
n o w a  i ta n y  oh  m ia s t  i w s i  n a s z e g o  k r a j u .

O życiu zagranicznem  inform ować będą czytelników , , D z ie n n ik a  XijOW SkiegO** korespondenci: 
z W ie d n ia , fa e r l in a ,  R z y m u  i P a r y ż a .

/  yffia C esarstw a i kolonii polskich dostarczać będą wiadomości korespondenci W  P e t e r s b u r g u ,
C h a rk o w ie ,-  O d e ś le  i B a k u .

W d z ia le  l i t e r a c k im  „Dziennik Kijowski" drukuje w dalszym ciągu powieść

p. Edwarda Paszkow skfego p. t.

„ R O Z B I T K I  “.
\ . rł r otce zaś „Dziennik K jowski" rozpocznie druk barwnej powieści obyczajowo-spółczesnej znakomitego 

naszego Dowieściopisarzar, autora ,,U N II“

P*

pod tytułem

Pow ieść ta pisana je st s p e c y a te ie  i w y łą c z n ie  dla „Dziennika Kijowskiego".
Autor, który obecnie nad tym majnowszym tfwóitn utworem pracuje, zastrzega sobie ewentualną zmianę podanego powyżej tvtuiu.

Ponadto „Daentek Kijowski*' poda swym  czytelnikom oryginalną psychologiczna nowelę* w ysoce cenionego i uta­
lentow anego pńfSrza.

p Tadeusza Jaroszyńskiego 
pod „ S F I N K S ”.

W reszcie umieszczać będzie „Dziennik Kijowski" w  odcinku s z e r e g  p o ś w ie k c i O ó m a c ió n y o h .
W  d z ia le  h is t o r y c z n y m  ina „Dziennik Kijowski" przyrzeczony współudział znakom itego h istoryka R u si

p- AlGiks3ndr& iftblonówskifigo i D-ra itoNOPcziAsffEGo.
Nadto drukow ać będzie studyuni historyczne autora „N ocy  z 6 na 7 października" p. W . DRQ& CM IRA p. t.

„Uwagi nad taktyką polską w bitwie pod Grunwaldem11.
Y  siy  zniti' 1 9 1 1  r. pi enumeratorzy „DZiOnnika Kijowskiego" otrzym ają ozdobiony lieźnemł ildśtracvam i

Dudatek !lustrowonyy
pośw fęcony rocznicom urodzin króla Kazim ierza W ielkiego i F ryd eryka  Szopena, jakoteż najważniejszym  wypadkom 
roku ubiegłego.

Prenum eratorom  „Dziennika Kijowskiego" przysługuje \i r. 1 9 1 1  praw o nabyw ania po cenie zniżonej cen­
nych w ydaw nictw : II. M O ŚC IC K IE G O  —  D z ie jó w  P o r ffz b A p o w y c h rL itw y  i R usL; W y d a w n ic tw a  
D z ie n n ik a  „ R o z w ó j 1̂ p . t . „ K ra k ó w * 1) D -ra K O N E C Z N E G O  —  H is to ry i^ P b ls k ió j . S

YA A R U N K I P R E N U M E -R A T Y  „Bzienrlka Kijowskiego" pozostają nieźmieniofte. a m ianotricie:
12 i*». i*ocani<e» S  r b .  p ó łr o c z n ie ,  3  ń b . k w a r t a ln ie ,  I rb . m ie s ię c z n ie .
Osobom, którd dotychczas opłacały zniżoną prenum eratę 6 1 8 rb., praw o to przysłnje i w r. r a i  i .

Niesłychana nowość w Rosyil 
Vi:lka oszczędność 

czasu i pracy! "
osiąga sie to przez użycie środka

„JUROKSIL"
g d y ż  u ż y w a ją c  go 
nie jiptrzeba prać 
bielizny, a tylko 
\vvi.nitsz. i p rz e ­
p łuk ać  w  zimne' 
wodzie. JuroKSi. 
ńić zaw iera W so­
bie cłilorku i nie 
ma nic w spóhie-  
go  :« m vdram i w  
proszku. J u r oksil 
dezynf. bieliznę, 
co m a ogrom ne 
znaczenie, z w ła ­
szcza w o b e c  e p i ­
dem ii i ehorob 

zakaźnych.
S p r z ? d a i

w  P o l  R o s . T - w ie  H an d iu  

T o w a r .  fi  p te c z . w  K ijo w ie

Ki.iów, M icha­
ło w s k a  .Y° 6. 
Telefon 25-15.

W y k o n y w a

klisze dla ilustracyi
na cynku, mosiądzu i miedzi. 18566

N a * s fa rs x a  fa* 

b ryfca  o g n io ­

t r w a ły c h  k a s .

$. ZwrdrzchowskisGO.
F a b ry k a :  W .- W a  -y lkow ska  . . .  7 ; .  

S k ła d :  K res-czaty l :  .Sc 14. T e łe fo n v :  
F a b ry k i  ,\c lęąT  Sk ład u  ,Vr 1751 .  
Cęiiin.ki na żądanie. 1 2 1 7 1  27

Agrouo
z w yższeui fac h o w em  w y k s z ta łc e ­
niem, kursam i m elioracy jny m i i prak- 
;t\ ką m leczarską  w  Czec hach.  Pu 
bdbyciu  yvszechsLioimej j>raktvki w 
fzrfanych g o sp o d a rstw a c h  w  kraju sa- 
■nodziełnie zarządzał p rzem ys ło w ym i 
majątkami, k a w a le r  łat 30, przyjm ie 
ud kw ietn ia  lub ł ipca  odpow iednią  
posadę. Poczta  W isznice gut sie- 
d lcckie j  j joslc-restante W . Z. 21004

Odznacz, najwyż. nagrodą 
na Wszechświat Wvstav\

krt-piskis miody
f!r. y /o ikow iń sk icti i P iotrow skiej
Sp rz e d a ż  w  magaz. Oficer. T o w  
P a s z k o w a  za Dumą, Zam lyńsk ie-  
go K reszczatyk  45. 14

M agazyn zegarków  
i wyrobów jtibifórsk1

Kijów. Kraszszat. 8
Na nadchodzące św ię  
m p rzygotow . w  o l­
b r z y m . w y b o rz e :

zegarki i brylantowe,: 
złote i srebrne przedmioty.
Ce’ny niższe, niż w  innych skicj.'aeh 
o 25^. P rzy jm u ją  się obstalunki i re- 
Ł racye _____________ . . 303.52

KRYSZTAŁOWE
Stan ow czo  niezbędne dła  ra c y o n a ln e g o  

jd c lęgn o w an ia  kkujy i koloru tw arzy . 

W ysoka zaw artość gliceryny, oszcządn. z powodu 
obfitości piar.y, delikatny zapach róży, to są cechy 

odznaczające to mydło w  wysokim stopniu.

P r a w d z iw e  tylko z m arką

■' e  r  d. ii 1 £  e .i s
Perfumerya Kolonia nad Renem.

Z a lo ż .  1792.
FiiiŁ w R yjae

Dost. w ie lu  D w o r.
( es. Do nab. v. 

apt., skl. ap.
/ J ?  \ . 1 P  - ri-

oH

W

Fabi*jrka W y ro b ó w  M e ta lo w y c h

Michał Bukowiński
w  KIJOWIE.

la lń  i w  - ta ta
LUNA

Najnowszej '  konstrukeyi.
E fek to w n y  w y g lą d .
Duża siła światła .
.Mały rozchód nafty.
N ad er ła tw a  obsługa.
D łu g o trw a ła  sp raw n o ść .  20077

Cenniki gra t is  - - franco.

Adrp<*a Kreszczatyk 5. lei. 9-27 i 25-13.
T e le g ra f ic z n y  „ E m b u  — K i j ó w 1 .

Łty.t*Vj cw* 
0  

0  

islm
#

#

m
m
i *
&
•*ur

0

m
I i

Z p o r o d u  ostatecznego zwi­
n ię c ia ' f i rm y

;;3 ld England^
Kreszczatyk As 81. obok m a­

gazynu Ludmera, 
od dn. 7-go stycznia r. b.

*M‘ " (łTETwaRsan

Jf. M a s tU M ia
Kl»w, lOtotóirf H *

e  j i  i i  ■ e  poleca
9 8  I I  ■ f c .  .  W &JUM  JfT?CBZB.

ęwsX
w
0

W
w

wszystkich towarów zo zniżką od 
3ó°0— 50°lo. N iezwykła  okazya n a ­
bycia  bardzo tanio lepszej bielizny, 
kapeluszy, k raw atów , kołnierzy, 
mankietów, obuwia, parasoli, lasek, 
rzeczy do podróży, perfumeryi,  to­
rebek, porhnonetek  i pugilaresów.

t °6



D Z I E N N I K K I J O W S K I

w Domu 
Handlowym

Od 7-go do 15-go stycznia

K. Ludmer i
Kreszczatyk 31. — Telefon 206.

♦
❖
♦

♦

> WIELKA TF^ADYCYJflA
♦
❖
♦
♦
O
♦

♦

♦
♦
❖
♦
♦

♦
♦

W Y P R Z E D A Ż
towarów bfawatnych i sukiennych

G O T O W Y C H  u b r a ń  d a m s k i c h  i  d z i e c i m y c h .

♦
*

t
X
♦

I
X
♦

W  oddziale bławatnym:
300 kawałków satvnv — — — — — — —
Matrrynh' wełniane — — — — — — —

jedwabne modne — — — — — —
,, jedwabne modne ażurowe — — — —

S u k n i e  o d p a s o w a n e  t iu lo w e  

K o łd r y  c iep łe  —  —  —  

K an au -i  c z a r n y  —  —

O d c in k i  na m e sk ie  u b r a n ia  ■

—  od 1 2

—  2

po |9 kop  

,, 35  ,, 

„ 65 
„ 65

rb. —  ,,

50
„ 55 „

Vi o d d z ia le  s p ó d n ic , b lu z e k , s z la f r o k ó w  i S u ­
k ie n  w ie lk a  z n iż lta .

p a lto ty  —  —  —  — • —
5 0 0 0  n a j r o z m a it r z y c h  r e s z t e k .

W oddziale damskim:
S a k i  n a  w a c ie  

„  p lu s z o w e  

,, na  futrze 

,, s u k ie n n e

od 16 rb.
40 „

, 35 „ 
12 „

K o s ty u m y  z e  z n a c z n ą  z n iż k ą .

*
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

l ik izk i  b a r c h a n o w e — • 

,, g i p iu r o w e  —

,, je d w a b n e  —

—  —  —  od rb .  90 I <P-

w e łn ia n e  —  —

S u k n i e  g o t o w e  w e łn ia n e  

S p ó d n i c e —  —  —  —

H a lk i  —  —  —  -

,, j e d w a b n e  —  —

— — — ,, 1 ,, 50
—  —  —  „ 12 „ —

— -  „ 4 „ ■
— — — 1 » 50

75

Z wielką zniżką sprzedają się wszystkie materyały:
wełniane jedwabne, bawełniane. 

Suknie odpasowane: tiulowe, jedwabne, wełniane i pailietowe. 
Kołdry, chustki i płótna.

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

♦

t♦

KALENDARZ KI10WSK
L E O N A  I D Z I K O W S K I E G O

HA 1911 ROK
2 pomnikiem króla Władysława Jagiełły

C e n a  30 k o p ., z  p r z e s y łk ą  65 ko p .

I

2 IOO9

A u s t r i a c k i m  Herbem Pai isUm\vyrn

Nagrodzone siewniki pat. Fr. Meiishara w r» 1910.
Reprezentant:

S k ł a d  m a t z y n  i nai zedzi r  »lniczvc!i

prokupek
w Kijowie

w  pobliżu d w o r c a  kol. przy ul. B czakon ikiej Nr. ;-;r.

Posiada do siewu wiosennego w dowolnej ilości
k o m b in o w a n e  do b u r ak ó w i prostą 1 yż e cz ko we  o r g in a ln e  s ie w n ik i  
F r .  M e lic h a r a  z bożowe zw yczajne kombinowane uniwersa lne  udoskona­
lone systemu lvżeezkowag« Siewniki rzutowe do ziarna i nawozow sztucz.
s iewu ila do »aietrv ręczna i konni Rospaszniki  Planet Nr. 17! 2, wf pi u l u-  
uze Czernowskiego. Olbrzymi wybór sieczkarń najrozmaitszych * s temów.  
Siekacze, separatory, pługi, kultyw atory, brony. Garnitury parowe fabryki  

Fletera w  Hasson. Motory naftowe szwedzkie j  fabr.  „Fenix“ .
A p a r a t y  młyński?- i ż a rn a  u n a j le p s z y m  g a tu n k u .

Duży cennik ilustrowany w ysyłam y bezpłatnie.

Od dnia 7-go do 15-go stycznia r. b.

pozostałego
zimowego
Dom Handlowy J. USENKO.

r z e c z y  do  p o d r ó ż y .

- Prurezna Nr. 2.

Nadzwyczajny urodzaj buraków
będzie 111 i li 1 każdy, kio używ a do p o d n ie s ie n ia  w y d a jn o ś c i g le b y

kainit śfO°|o i 40  io 96
S O L E  P O T A S O W E  I S T A S S F U R C K I E .

Dostać ilioflia we urSZY-ftt. sk ład , maszyn rolnic/.,  nasion i sztucz. naw ozów .

M a g a z y n  m o d n y c h  i b ła w a tn y c h  to w a ró w
i ) t i \ i r  i i a n d i .o w f .c <>

Br. N. i M. LEPEJKO i S-ka
K r e s z c z a t y k  k ś  4 0 , te ie to n  26-65 .

Ma z a s zc zy t  z a w i a d o m i ć  s z a n o w n y  klientele; ,  że w y z n a c z a

W y p r z e d a ż
w dnie 11, 12, 13 i 14 stycznia r. b.
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Biuro Komisyjnc- 
Handlowe =

Kijów,
K reszczatyk  Ns 5 m. 2 9  

telefon 2 9 -7 0
( W Ł A Ś C I C I E L E :  F E L I K S  M l Ł O B h j l ) Z K I  I T A D E U S Z  O S I Ń S K I ) .

I o ieca  po cenach  u m iark o w an ych  m a te ry a ły  budow lane , jak : 6^

B la c h ę  d a c h o w ą  z w y k łą  i o c y n k o w a n ą , papę dachową, fa r b y  o le jn e  i s m o ło w c o w e .  

W ę g ie l k a m ie  n n y / D o n ie c k i i D ą b r o w ie c k i ,  k o k s , a n t r a c y t .
Lampki elektryczne zwykłe i cyrkonćwki. ___. N a s io n a  p a s te w n e  b u r a c z a n e .
Multiplikatory do pieców osuszające pomieszkania, do 50 proc- oszczędn. opał.

W s z e lk ie  k o m is y  i z le c e n ia .  * V 8

Drukarnia Polska K r e s z c z a t y k  3 8 .

T E L E F O N  1672.

I
Z a o p a t r z o n a  w n a j­
n o w s z e  c z c io n k i  {or­
n a m e n ty  o r a z  sp e -  
c y a ln e  m a s z y n y .  ~~~

8 8 S 8 8 8 & & 8 & 8 3 S

W SZELK IE  ROBOTY W  ZAKRES DRUKAR­

STW A  WCHODZĄCE PRZYJMUJE — ..

BEZ P O S B E D N IK O W
C e n y  u m ia r k o w a n e . # 0 9 0

Opuścił p rasę zeszyt lY -ty

„Dziejów Porozbiorowycb Liiwy i Rusi”
T R E Ś Ć :

R e s l . i y p t  K a t a r z y n y  II z d r . ia  8 - g o  g r u d n ia  st. st. 

1 7 9 2  ro k u .  —  P r z y s i ę g a  w ic i  n o p o d d a ń c z r . —  N a ­

s t ró j  lu d n o ś ć : .  —  O r g a n i z a c y a  w ła d z ,  p ie rw sz o  z a ­

r z ą d z e n ia  a d m i n is t r a c y jn e  i p r a w n o - p o l i t y c z n e .  —  

\V e ie le iv e  p u łk ó w  p o lsk ic h  do  arm ii  r o s y j s k ie j .  —  

K a p itu ln e  , a K a m ie ń c a .  —  G e n e r a ł - g u b e r n a t o r  T y ­

m o teusz  T u t o ł m in .  —  D e p u t a c y e  d o  P e t e r s b u r ­

g a .  —  A u d y e n c y a  u c e s a r z o w e j .  —- D e z y d e r a t y  

sz la c h ty .  —  P r z y g o t o w a n i a  p o w s ta ń c z e  n a  L i t w ie  

i R u s i  1 7 9 3 — 1 7 9 4 -

I l . U S T R A C Y E  I P O R T R E T Y :

S t a n i s ł a w  S o ł t a n ,  m a rs z a łe k  n a d w o r n y  W .  K s .  L i ­
t e w s k ie g o .  —  G e n e r a l  J ó z e f  O r ło w s k i ,  k o m e n d a n t  
K a m ie ń c a  P o d o l s k ie g o .  - U l ic a  W ie l k a  w W i l n i ł j n a  
p o czątk u  X I X  w . — A r t y l e r y a  k o n n a  l i t e w s k a  z k o ń ­
c a  X V I I  w . — U ła n i  pułku  B ie la k a  z k o ń c a  X V I I I  w . —  
U la n  i p o c z t o w y .— M ic h a ł  K l e o f a s  O g iń sk i ,  o s ta tn i  
p o d s k a r b i  w .  l i te w sk i .  —  I g n a c y  T y z c n h a u z ,  s t a r o ­
s t a  p o d o lsk i ,  sze f  g w a r d y i  p ie sz e j  l i t e w s k ie j  w k o ń ­
cu X V I I I  w .— M a r y a n n a  z tir. P rz e z d z ie c k ic h  Ig n a -  
c o w a  T y z e n h a u z n w a .— M ich a ł  hr. P rz e z d z ie c k i ,  p i ­
s a rz  w ie lk i  W .  K ś .  L i t e w s k i e g o .  —  T u s c u la n u m  za 
W i l i ą .—  K o n s t a n t y  J e l s k i ,  g e n e r a ł - m a jo r  z ie m ia ń sk i  
p o w .  g r o d z ie ń s k ie g o  w 1 7 9 4  r.

Cena zeszytu kop. 35, z przesyłką kop. 40.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego" cena zeszytu kop- 25, z przesyłką kop- 30.

Z a m ó w i e n i a  w ra z  z o p ła tą  n a  „ D z ie je  P o r o z b i o r o w e  L i t w y  i R u s i "  ro c z n ie  2 4  z e s z y t ' -, p ó łro c z n ie  1 2  

z e s z y t ó w ,  k w a r t a l n ie  6 z e s z y t ó w ,  p rz y jm u ją :  Administracya „Dziennika Kijowskiego" w Kijowie, 
Kreszczatyk Nq 35- K-,i i-g a rn ia  G e b e t h n e r a  i W o l f f a  w  W a r s z a w i e ,  k tó re j  p o w ie r z o n o  s k ła d  g ł ó w n y  

n a  K r ó l e s t w o  Polskie-, G a l i c y ę  i K s i ę s t w o  P o z n a ń s k ie ,  o r a z  w s z y s t k ie  k s ię g a r n ie  w k r a ju  i z a g r a n ic ą .

Celem unormowania nakładu wydawnictwa „Dziejów Porozbiorowych Litwy i Rusi" uprzejmie pro-
simy o wczesne zapisy. ............. l _. . ... —

S z c z e g ó ło w y  p r o s p e k t  n a  ż ą d a n ie  w y s y ła  s ię  b e z p ła tn ie .

Pierwszorzędna francuska

F a r b i a r n i a  c h e m i c z n
oraz specyalna  parow a p ra ln ia  chemiczna

G, K. Zsijcewa
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K ijó w , P p ^ r e in a  N ś  2 . T e le fo n  IS-S3 . 3 j

Farbowanie strojów na najrozmaitsze kolory oez prucia. |
Przyjm ują się  do prania koszu le  porsow e, ko łn isrze  i m ankiety. 2[026 o

X

K r e s z c z a t y k  2 9 , w p r o s t  P a s a ż u

W B ła w a tn y m  D o m ie
Ss As Suprun i M. L. Popiełin

o d b y w a  się 102

^Wielka ^Wyprzedaż
jedwabnych, wełnianych i bawełnianych tow arów , a także 

SUKIEN O D PA SO W AN YC H  I SPÓDNIC ZZI -
z rabatem  od 10 prou. do 50 proc.

R E S Z T K I  Z A  P O ŁO W Ę C EN Y .
K r e s z c z a t y k  2 9 , w p r o s t  P a s a ż u .  .. . . .

3 d a m s k ie  k o s z u le  z a  3 r b . ,
uszyte z rien. biat. trwa), płótna, o- 
zdobione haftami i w staw k. a ż u ro w y ­
mi. B ardzo  eleg. i nujnow. lasnny. 
T akże  w ysy l .  3  męskie koszule, albo 
m e 4 ,ie kak  sony z ta k ie g ę j  płótna 
za 3 rb. W y s y l .  za zalicz. pocztow ą 
bez zadatku. Z a  przesy ł,  dodaj, się 
75 kop., na B vb c ry ę  nrżniea w agi.  
Pezy zam ów. 6 szt. przesył,  na nasz 
koszt. A d res :  A. K iw m an, l.ódż
M- 126. J .  87

F a b r y c z n y  m a g a z y n  łó ż e k  i m a te ra c u w

Ela Zaks 0
W .-W a s y lk o w s k a  31, d . W a lk e ra .

Poleca n a  ra ty  rmater&i!* 
Fabryka ang>‘e lsk ich  łóżek D/H E l A i Je-
nvria 7Ak^ 1,1 Sf,wsk:i u  ---------yjfud i n k o  Cenniki Iraneo i gratis.

K o r z y s t a j c i e  . I f i S S
sietie i na podarunki świąteczne: i ^ r W S S S U h T T S S :
ż e ń s k ie  c h u s t k i  p u c h o w e , cieple  i letnie pończochę, skarpetki, r ę ­

kawiczki, dziecinne palta i inne rzeczy tylko u 20

A -  8 I H G T K B N A  Kreszczatyk 3,
fo cenach umiarkowanych wyborewy materyał do $a-

dzenia, w wielkiej ilości: 85
D r z e w a  o w o c o w e  przew ażnie  K A R Ł Y ( p ira ­

midy, krzakow e, kwrdony. palmety).
D rz e w a  o w o c o w e  w  w a z o n a c h !  
L a t o r o ś le  w in o g ro n  (szczepy) lcpszvah de­

s e ro w y c h  i w innych gatunków.
lepszych starych 
i no w ych  gatun­

ków.
D e k o ra c y jn e  k r ż e w y  i d rz e w a ; r o s im y

ig laste. • jj

Geoigiife i kanny
K w ia ty  w ie lo le tn ie  z im u ją c e  i g ru n to w e .  
n 7 j p 7 v j  ś l iw ki (m irabela), m orele ,  jab łk a ;  R osa  
U ł I u L *  I eanina. (Dla szkółek ceuv w e d łu g  11-

m o w y ).

Żądajcie cennik iw ilustrowanych.
ik ie j  gubi rnii, 
E k o ” .

Truskawki I poziomki

M d B g & g L A / J e n o .  S O R O K I, Besarab.sk 
„ S z k ó lU  E l

Buchalter korespondent
osoba  dobrze p isząca  r.a m aszynie

Potrzebni
Oferty: skrzynka  pocztow a Nb 206.

w  ozdobuvch w azkach  tei'ak(jt6iw\(-li

TORTY
na taca h terako tow ych  (od 2 rubli) 
bee żadnej dodatkowej dopfati  ty lk o  
w  C u k ie r n i „ M A R O U I S E ’ ', W io
dzitnierska róg  Rroreznej. 90

Ireblanka M iedo 7 lut w e d łu g  o 
stat w ym ag ań  Irebhnyskh-h. P r z y j ­
muje na stale. Praktycznio frane. i 
niemiecki W. W ło d z im ie rska  6 111. 9.

109

Najrozmaitsze

t o n  stan
a tak/c drogie  kamienie i p e r ły  ku­

puje po cenach w v  aikieh

J. Zo ła jn ick i
K ijó w , K r e s z c z a t y k  23

W P R O S T  P O C Z T Y  
I n fo rm a c y e , o c e n a  listownie lub 
osobiście  T e  l a k ™  386. 105

Praktyczny podarunek!
O ryg ina ln e  butelki

) f ™  w l  I . . J J  stc inpl_

„ T h e rm o s  P a te n t"
Niezbędny przedm iot w  
podróży, na polow aniu i 

w  każdym  domu 
ko n serw u je  bez bgnia gorąca  24 godz. 

i bez lodu chłodne 2 tygrulnie.
C e n a  3 r b .  50 k o p . 1 14 

Z a w s z e  w  na jw iększym  w y b o rze  
w  m agazyn ie  w y r o b ó w  m eta low ych .

Ed. BRABEC £ T 3 Ń +
Nauczycielka
tow. frane,,  muz., niom. teor.,' poszuk 
pos. tli lub na w yjazd . B a n k o w a  s
m. P>. 43

H e n h a  inteligentna poszuk 
M 9 U U 0  biurow ej lub le k c y i

po.s.
b iurow ej I 

Ki jowie.  l (osiada grunt.  jęz.  rosyj. ,  
frane. i niem. (teor.) i poez. muzyki  
l . w o w s k ;  7 m. o.__________________ 1 o 1

Vamerdyner z K rakotsa ,  zna : z. ob-
n  cc, ma dobre  sw ii id ee iw a  . p ko- 
m endacye, poszukuje pcisady. Fnn- 
d u k le jo w ska  56 u gzw ajaara .  97

Obiady
praw o.

dom ow e na śwjeżem 
maśle. Prorezna  14 tu. 
49 iw  podw órzu na 

108
Y r a u i o n  ^<folna sz_.j( « domaatl 
M d  M l B d  i „  siehif-. W .-W ło d z i­
m ierska  NL- 12 m. 28. 107

Katnieniec-Podolski
Prem im erntę  i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowsk.“
przyjm ują:

p. P ru sin ow ska  (S k ła d  fotograficzny)

i Księgarnia  Polska
p. Saniufycz-kuroczvcki8j)(i.

DRZEWO OPAŁOWE.
Skład S. Piotrowskiego w  K ijow ie  na 
Przystani. T e l .  2234. C e n y  najniż­
sze. D rzew o najlepsze. 19819

Do W a r s z a w y
p r z y j a z d y  z b y te c z n e .

Zał a t wi ani e  sp ra w u n k ó w  w  firmach 
rolnic z\u h, h andlo w ych , p rz e m y s ło ­
wych,  interesów  w  biurach, zluceh u 
osob pi'vwHtny»'h. Wa r s z a wa ,  K a ­
mieniecki, K ru c z a  22. 21020

Kraków,
koję z utrzcm

piorw.szorzęduy pen- 
syonat Ja n in y  Za- 

theyow ej po leca ]io- 
W obska 2 -4 . 21005

P A R IS IEN N E
;hrieuse cherche leęons. C o nversa-  

tion theorie literaturę, K cr ire  zaułek 
M ichajiowski 9 m. 1. 2 1029

P n f i * 7 i * h n v  S U K l t ' n t  P , , i a k  n uI LI t l  L*Kj  U  I I  y  w yjazd , znający 
Bohrze francuski język i matematykę. 
W idz. od 4 i pól do g 7 w. Lipki,  
S a d o w a  2.________________________ 21038

6 n r t  1 / n i  elektr. , cai-ntr. wod biu- 
P U K U I  i-,, lub doktorowi, W .- 

W a s y lk o w s k a  50.   20
O GRODNIK

z odpow iedu. w ykon , s w e g o  fachu, 
dosken. znam p ro w adź, o gro d ó w  o- 
woc., w a rz y w . ,  kw iac iar .  i pszezejn., 
m ogę  żądzit nie dużą go spod arką , 
mam dobre świad. i rekom., t rzeźw y, 
kaw aler ,  poszuk posady. A d re s :  K i ­
jów , T u r g ie n ie w  ;ka 5 111. 5. 41

N a u c z y c ie lL a  z dyplom : Sem inar .  
naucz, (niemieck.)  i W y ż .  S z k o ły  
Muzycznej w  Tniznaniu oraz C o l le g e  
de F ra n ce  w  P aryżu  z w y b o rn ą  znaj. 
angielsk. i k ilkolctnią prakt. jioszuk. 
posady. K ijów , K r ą g ła  U niw ersytet .  
13 - 9. Bohuszewiez.________________ 50

Z  pozw olenia  w ła d z y  szkolnej przyj 
mę na cał. utrzymanie

uczenice.
ukacli. S t rze lecka  20 m. 10. 54

< s fllH  n r n  j o  poszukuję kore- 
O l U U .  p i  Ó W .  pctycyi, posiad.
pow aż re fe ie n cy e .  S p e e y a lu o ś ć - - ję ­
zyk rosyjski. W . Po d w aln a  19, m. 2. 
H. Sęk o w sk i . n

Fłoskirńw
prenum eratę  i o g ło sz e n ia  do

„DzieiiKa Kijowslino"
przy jm uje  księgarnia i |mag. przy- 

b o ró w  piśmiennych]

J. Jacimirskiej.

D rukarnia Polska w K ijow ie, ulica Kreszczatyk N r 38.


